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RHJ TPEiilHR B3BH CTW .
Cm.-IIrmcp6)pa, 31 i/OJi/i.

—  BbicoHatiraHMi. pecnpniixoM7> aaiiHusn. na hma 
r. miMbcTHiitta KoBitascKaro 9 -ro rama, yqpesc/jaeTca 
oómecTBO B03CTanoBaeHia npaBOcaaBHaro xpiiCTian- 
CTBa na K.-.Bi:a3'b. B i 55  II. cchhtckhx7» bI./jomo- 
cxeS, 2 2  i»aa , HaneaaTain. ycTam> cero oóiuecTBa.

— Ha ociioBaHiii ycT aea  o 10 iiapojiHoft nepeniiCH, 
110 o K o m a H iH  M t c x n o S  n o B b p m i  peBiniu, kombhjh- 
poBaanbiMii o ri. naiaabCTBa 'iHiioBHHitaMH, u 110 bbo- 
a e H iii  o i ; a a , i o B i  B e t  n p o i m c u b i e ,  o T K p h iT b te  M tp aM H  
n p a B H r e a b C T B a , h j h  n o f ip o B o a b i io  o O b a B n e m ib ie  0 6 -  
nrecTBaMH h  Baaa'babuaMii a iitn iH , uoaBeproiorcH 75 
p y ó a e B O M y  ui'rpa<t>y.

IIpiiHHMaa BT. cooGpamenie, h to nponycKH no pe- 
Bii3ia iacTo nponcxoaaTb ott> iicinBtcTHocTH o 
BuoBb ponimmnxca atTiixb y awub, lipoatHBaioinnxT) 
iii. M'bcraxT. OTflaaeHirnxb ora. hxt> poaniihi, ott. 
HeBtpiibiXT. cayxoBi. , noxonamoxb bt> coacnie na 
c ie ń .  CMcpxa aroflefi, naxoaamiixca bt> o rayiKaxx., 
oxx. necBoeBpeMeHHaro o6 baBaeHia o nBirb xaitnxb 
amaeA, KOTopue no peBH3CKHMb CKa3CHaMX> noKH3anu 
HaxoaamiiMiica Bb fit.raxT. h  orb apyrnxb npiHHHb, 
Goalie nan Mente 3acayatiiBaH)HiBX7> ynaatenia, nxo 
xaKOBbiS nponycin. Mo;itexb npon3oiirH oxb ne y>n,[- 
maeniiocxn, nan 6e3rpaMoxcxiia ceabcitnxb cxapmaiib 
11 cKa3KonoaaBaxeaefi, u liaba Bb BHay, qxo npii 
onpeataeHiw nixpaa>om>, ipbab npoBiireai.cxBa 3a- 
Karoaaaacb Bb xovb, qroGw neGbiao yuaoiieHia oxb

BHecenia Bctxb HaiH'iiruxb aymt Bb nepeniicb, nero, 
oaHaKoiKb, Heab3a aocxurHyxb, ecan lie Gyaexb ca t-  
aaHo pa33in ia Bb nirpaait, cjioxpa Ha ro KaiiHMu 
MtpaMii oGnapyiEHXca nponycnb, —  r-nb MHHHCTpx 
(I'lniaiicoiib Bxoanab o cejn. ci. npeacxaiiaenieMb Bb 
noMirrexb rr. MimiicxpoBb 11, no noaoateniio OHaro, 
I'ocyaAPb IhinEPAXoPb, Bb 21 aenb MHiiyBinaro iioaa, 
Bhiconaiinie uoBea bxb coii3Boanab: 3a aoGpoBoabHoe 
oobanaenie nponiicnuxb no peBH3in B3bicniiBaxb 
xoabito no 90  non. nenii 3a Bcanym jiyatecKaro noaa 
avray h catayromia noaaxii co BBeaenia onaaaa no 
10 -if peBioin.

— MntnieMb rocyaapcrneanaro coBtxa, BwconAft- 
iue yxnepataenHbiMi. 12 iioHa, no pascMorpbHivi npea- 
cxanaeHia MHHiicxpa oilaaHCOBb o HOBOSib BunycKt 
3 Miia. py6. cep, mBhhoS Monexbi, nocraiioBaeHo:

1) llo  cayaaio iipeaexoamaro OKOH'iaHia ornenan- 
kh Mbanoń MOHexbi 32  py6aenaro Bb nyali BOCXohh- 
cxna, Bb KoaH'iecxB-b 3 jnia. py6 . cep., na3HaneH- 
Hbixb bb Bbinycny Bi.icomahiiie yxBepatneniibiMb Mirb- 
HieMb rocyaapcxBeraiaro coB txa 28  anp-baa 1858  r. 
p a 3 p tra 0 T b  MHHHCTpa 4>nnaHCOBb pacnopaanxbca 
npHroTOBaenieMb 11 BbinycnoMb Bb oGpmnenie raKoft 
>Ke Mbanofi Monexbi eme na 3 Miia. pyG. cep., 110 
iipaniiaaMb ycranoBaemibiMb Bb 1849  roay.

2 ) Ilpa ceMb i/pe/iocxaBHXb Mmmcxpy inraaHcom.: 
a) ecaH iib nocjbacxiiiw BCTpbTHXca Haaoonocxb 
y.MHOatiixb ko.ih'iccxbo Mbaniaxb aenen,, t o  oijohout. 
BUnyCbt HXb Bb oGpameHie bohxh no nopa/my cb 
ocoóbiMb npeacxaBfleuioMb, 11 6) 0 pa3ptraaeM0Mb 
nunb npnroroBaciiin 11 BbinycKt sitanoii Monerw 
enie na 3 mha. pyG. cep. bobocth jj0 cB tatn ia npa- 
BHxeabcxByromnro cenaxa ycranoBaennbiMb nopaa- 
KOMb, a-ia HaaaeiKamaro onyGamtoBania.

—  PocyBAPb IlMIIEPATOPb, Bb 9-8 H 10 ,]1IH 110113, 
Buco'iaftiue uoBeabxb H3noanab-‘ 1) Ccyam.m ba3Ubi 
u cGeperaxeabHbia itaccu, nxabaHBb Hbmt ate oxb 
BtaoMcxna oneityncKHxb coBtroBb, a raitate 060- 
poxH cGeperaxeabiihixb itaccb, yipeataennbrxb npn 
npHKasax1, oóaiecrBennaro npasptnia, noa'iHHH’fb 
siaiiHcxepcxBy a>HHancoBb. 2 ) Hpiewb Bitaaaom. Bb 
cGeperaxeabUhin itaccu ocroBHXb 11a npeatH6Mb ocuo- 
Bauin, cb naaxeateMb 3 %  Ha cxo, 11 cb naiHcae- 
niejub nponenxoBb Ha upoiieuru, Bnpeab no ycsio- 
xpbnia. 3 ) CBoGoaiiua oxb oóoporoBi. cGeperaxeab- 
Hbixb itaccb cywMbi uepeaaxb Ha oGpameme Bb kom- 
jiepnecitia Gamtb nan cro GamitaHraia itoiixopu, Gainty 
ate Becxn cnub aeiibiajib or.rhaMiuń caexb. 4 ) Ho 
iiaaiiHiioH nepeaaali nimb, Kmirb n noKyMoirroBb co- 
xpaiiHUMb h ccyaiiuMb ita3naMb, pamio cGcperaxeab- 
iiu.Hb KaccaMb u  itamieaapiaMb oneityncKHXb c o b Ii -  

xoBb no npniiaaaeHtnocxH, caiixaib 03iian<;nHMa y-

T r e ś ć .  JFiadomości krajowe: o urządzenia 
towarzystwa do przywrócenia chrześcijaństwa na 
Kaukazie. — O niepobieraniu 75 r. sr. za ska- 
skowych objawjonych dobrowolnie. — O nowo- 
wypuszczonej w obieg monecie, miedzianej.
O kassach pożyczkowych i oszczędności. V\ry-
jątki z W skaźnika Kkonomicznego. Wilno, 
o śmierci Abichta.

W iadom ości zagraniczne : Pogląd ogóLny. 
Włochy.— Francja.— Anglja.—Austrja.— Prus- 
sy.— Turcja.— Depesze telegraficzne.
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Boufała,—z Paryża,—z p-ttu  Nowogródzkiego.— 
z gub. Mińskiej,—-z Ukrainy,—z W arszaw y,— 
z D ruskiennik,— Wiadomości bieżące.— Odpo­
wiedzi Redakcji.—- Przegląd pism czasowych.— 
Odezwa M ikucfiiego.— Ogtojzenia. — Dziennik 
Wileński.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
S t.-Petersburg , 31 lipca.

Przez reskrypt Najwyższy dany do p. namie­
stnika kaukazkiego pod dniem 9-m czerwca, za­
wiązuje się towarzystwo przywrócenia chrześci­
jaństwa prawosławnego na Kaukazie. W  55 N. 
gazety senackićj, wydrukowana jes t ustawa tego 
t o w a r z y s t w a .

— Na mocy ustawy o 10 popisie ludności, po 
ukończeniu sprawdzenia na miejscu rew iz ji p rzez  
naznaczonych w tym celu przez zwierzchność 
urzędników i po opodatkowaniu, wszyscy opu­
szczeni w rewizji, środkami rządu lub dobrowol­
nie przez gminy i dziedziców dóbr wykryci, 
ulegają sztrafowi w ilości 75 rubli.

Mając na uw adze, że opuszczenie w rewizji 
zdarza się często przez niewiadomość o nowo- 
urodzonycli dzieciach u osób, w odległych od 
rodziny miejscach zamieszkałych, przez fałszy­
we wieści o śmierci nieobecnych osób we wsi 
otrzym yw ane, przez spóźnione uwiadomienie 
0 powrocie ludzi, którzy do skazek rewizyjnych 
są podani jako zbiegli, tudzież przez wiele innych 
przyczyn mniej więcej na wzgląd zasługujących, 
że to opuszczenie może być przypadkowe lub 
z powodu niepiśmiennośei starszyn wiejskich i 
podawców skazek, zapatrując się oraz, że w na­
znaczaniu sztrafów cel rządu je s t ten, żeby za- 
pobiedz uchylaniu się od zapisania do spisu lud­

ności wszystkich obecnych, czego jednakże nie 
podobna osiągnąć bez wprowadzenia różnicy 
w osztrafowaniu , stosownie do środków przez 
jakie wykryte zostało samo opuszczenie. P . mi­
nister skarbu wchodził z przedstawieniem o tćm 
do komitetu ministrów, po którego nastałem po­
stanowieniu, J ego C esarska Mość w dniu 21-m 
zeszłego czerwca Najwyżej rozkazać raczy ł: za 
dobrowolne objawienie opuszczonych w rewizji, 
uzyskiwać tylko po 90 kop. kary pieniężnćj za 
każdą duszę płci męzkiej i przypadające podatki 
od daty 10 popisu ludności.

— Przez opinję rady państwa, Najwyżej utw ier­
dzoną 12 czerwca, po rozpatrzeniu przełożenia 
ministra skarbu o nowćm wypuszczeniu w obieg 
3 mil. rub. sr. monety miedzianej, postanowiono:

1) Z powodu kończącego się już wybicia mo­
nety miedzianćj 32 rublowej wartości w pudzie, 
w iiości 3 mil. rub. sr., przeznaczonych do wy­
puszczenia w obieg, przez opinję rady państwa 
Najwyżej utwierdzoną 28 kwietnia 1858 roku, 
pozwolić ministrowi skarbu przystąpić do roz­
porządzeń względem przygotowania i wypuszcze­
nia w" obieg takiejże monety miedzianćj jeszcze 
na 3 mil. rub. sr., według prawideł w roku 1849
u s t a n o w i o n y c h .

2) Przyczóm upoważnić ministra sk arb u : a) 
iżby w razie jeżeli w późniejszym czasie zajdzie 
potrzeba powiększenia ilości pieniędzy miedzia­
nych, o nowćm ich wypuszczeniu w obieg wszedł 
z osóbnem według porządku przedstawieniem, 
i b) o pozwolonćm obecnie przygotowaniu i wy­
puszczeniu w obieg monety miedzianćj jeszcze 
na 3 mil. rub. sr., uwiadomić rządzący senat po­
rządkiem przepisanym dla należytego obwie­
s z c z e n i a .

—  C e s a r z  J e g o  M o ś ć  dnia 9 i 10 czerwca, 
Najwyżćj rozkazać raczy ł: 1) Kassy tak pożycz­
kowe jako też i zachowawcze, wyłączywszy 
obecnie z wydziału rad opiekuńczych, tudzież 
obróty kass oszczędności przy urzędach opiek po­
wszechnych ustanowionych, poddać pod zawia­
dywanie ministerstwa skarbu. 2) Przyjmowanie 
lokat do kass oszczędności pozostawić na zasa­
dzie dotychczasowćj, płacąc po 3° /0 od sta i licząc 
procenta od procentów, do dalszego rozporządze­
nia. 3) Summy kass oszczędności od obrotów 
wolne, oddać na obróty do banku państwa lub 
do najbliższych jego kantorów, bank zaś ma pro­
wadzić oddzielny ra c h u n e k  tych pieniędzy. 4) Po 
wzajemnćm oddaniu sobie spraw, ksiąg i doku­
mentów do kass zachowawczych i pożyczkowych,
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X H T p ocT i.H ), a  j p y r o i i  T a m , u p o c T o  K a in , coJlO M y  
•lOMiiTT, n a B 3in n r > , a m i  bt> O o k t ,- - -  ^ ro y * 0 3 H a " 
m h tt> , c iu ia  i i y w i i a  O o J iL n ia a ...  K t o  n o 6 o p o jn > ,
T0TT> yiKL II CTOIITT, JO T’llXT> II0])T>, nOKO ero  KTO
n e coO berh . H h o h  j o j i w ó h t ,  ' ie .io B k ia  ii[ITŁ) 
m ecT Ł , cBajniTb, noKa c ro  ne co O b e n ,, r o r j a  
11 C T y n a i ł .  V a n ,  y  n a c i, b c h k t ,  i i  3Haet"Ł 11 c b o h  

i i  n y w ia  ciuibi 11 c k o j i l k o  c b o h i i t l  m o w c t t ,  p a j o -
BLiXT,  A  to  ecTb y  naci. Tanie óopip>i, uto
y a i e  t o .it, k o  Ha c.iy'inii. -• K orja iiy w iio  c b o io  aecTb 
oTCToaib. T k  y w t iie I le ip y  aeia ; nocMoxpkTb

.110ó o T a m , TOJiLKO 110 Me.ioaaMT, i k  He TpaTHT- 
c h . . .  B o j i ,  K onejT , pa3 B k , T am , nopa3M aTi>ca. 
B o t t ,  y  Haei, Óluit, O e /jo n .. .  Tam> fi y j o - 0 o r a -  
T i jp b .— 9xmo, ukTT, ero , j a  TaKoro y w p y , a e  
y B H w y ....
. —  tIto w e , yM ep ić? ...

—  K a ó u  y M e p i ,— in iH e r o ;  a to ...
H iiK o .ia i i  /I m ia H T b ir r b  M a x n y j n ,  p y K o f i  n c T a .n ,

pa3ckaiiH0 nocMaTpiiBaTb Bb CTopoiiy, r jk  erae 
iiankBajn, x o p o o o jb .

—  H i o - w e  T a i io e ,  i n i i a . i k ' H i . i i i . . . .
—  C u B ae tT , a  a r o . B o in , łlo jin K ap m , j p y r o ń  

M keajT , M aeTca r p y jb io ,  rp a n y jiii  G o.iliio  061, 
M aTepiim ,; 11 A .ieiicaiiiK a j o  ciixt> n o p i,  xpoMT, 
a a  o j i iy  i io r y j  .ibiT ity cuepHyjiT>, n o  -in: 0e3T> 
r p k x a  iie  o ó o h je i c a :  x o t l  p k j i i o . . .  B o jn ,a  ó o h t -  
c ib  t o k t ,  b t ,  jk c T , iie x o j b t l . . .  M o.io joe j k . 10! , , .

—  A ()ejOTT> ’1T0”?
-—  j j a  o t o .  ó a p m i h ,  t u  h  s u w y  c . i y w a m i i i -  a  

M o w ę  H iiepc3T> T B o ii  pyRH nomejTL.
—  T am . oto w e . . . .
—  fla , c i  ick.MT, r p k x a  lie  Ó i,iB aen>... . I o u ia p ,  

roBopH Ti cB ejii y  w n jK a ... a  B o m , 3H aerb , cBe.rb  
om ,; lian to jilk o  iK iijb  oroBopu.Tb no iia n p a cn y , 
He p a3óep eu iT ,... Tyn, Ct> ocTopowitoCTbio n a -  
j o t l . . .  MC.ioBkKb rpkiH iibifi, Tam, ii bt, n iica iiin  
CKa3aH0, H y, n o .io w iiM i, y K p a .n , j a  B k j b ,  Óa- 
piiin> t l i  Mon jo p o r o fi, yK p a.n , t o  bt> n ep B u ii 
p a 3i>; H a n ep ejb  niiKaKUMi bopobctbom t, He 3a -
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ipeageHia OKOH'taTOJibHO ottocjiahuTiImu o t l  B + ,g o ji-  
CTBa oneKyncKHxi) cohIitobt, nx> HenoepcgcTBCHHoe 
BbutHie MHHHCTepCTBa OUBBIICOBT., co  BCliMT) fllf>f- 
HHML COCTHBOMT, BllHOBBHKOBTi, CflyXUUHHXL BT> CO-
xpaH HH X T. K a3H axi> n o  B K cnegH U 'H W b CCYIT6 u  B K aa- 
g o B i. ,  a  TaK/Ke bt> o 6 e p e ra x c in > H M X L  K a c c a x x , w c c y g -  
HUXL K a3HaXl>. 5 ) IIp cg O C T aB H T L  MHHBCTpy a n in a n -  
c o r n .  o 6 b  o n p e g t a e n i a  y n p a n a a io m i i x L  c o x p n tu iu M ii  
K8 3 HaMH B x o g « T b  c o  B c e r io g g a w i hinnHMH K b E r o  Hm- 
nEPATOPCKOMv BE.inBF.C TBy u p eg cT a B ae H iiiM H , c b  n a -  
3 H aH eH ieM b nM b c o g e p x c a s i a  c b  B u c o B A H iitA io  p n a -  
p t m e H i a , o n p e g t .a e f l i e  jko n p o a a x b  h h h o b h h k o b t ,  
n p e g o cT O B H T b  M H nncT py  ® nnaH C 0 B b . 0 ) C ay iK a iu iiM r, 

H blH t. B b  COXpaHHblXb H QCVjlHI.lXb K a3I ia X b ,  p a n n o  
u  c 6 e p e r a r e a b H b i x b  K a c c a x x ,  c i .  n e p e x o g o M L  c i ix b  
y q p e a tg e n iH  H3b  B tg o M C T B a  o n e sy H C B H X b  c o b E t o b t i
Bb MHHiiCTepcTBO 4>aiiaiicoBb, ocTaBH rb  H na Gygy-
m e e  BpeMa tL  npeiiMymecxna no oogepjuaiiiio n npa- 
Ba na neHciio, k&kumk ohm goceat, iiojbiona.iHCb no 
BtgoMCTBy oneiiyncKHXb o o b E to b l, lie paciipocrpa- 
Haa OHMXb na hhhobhbkóbt,, worymiixb Oi.iti, hhobl 
onpegtaeHiiH-MH in< oiiuneHHhr.i ynpcatgcHifl. 7) 
ynpaBaniomn'ib eoxpaBHbiini na3Ha.Mii u npourwL mh-
H O B H l I K a M b  OHHXb, paBHO CCVgilOM KB3HbI H CÓCpCi a-
T e n b H o ii  K a c c u ,  n e p e x o g a m m n ,  B b  B tg o M C T B o  m h h h -  
c T e p c T B a  O H H an c o B b , i i p e g o c T a B i in ,  i i o c h t l  s iy n g n p x , 
c e r o  M H H iicT epoT B a, c o o t b I t c t b c b h o  p a ś p n g a \ n . ,  b l  
KOHXb OI1H COCTOHTb 110 SoilH M aeV l.tM b gOflWHOCTHML.

—  B b  9KOHOMHBecKOMb-yKa3aTeflt. n a n e B a T a n o :
B b  J I o H g o n t  2 0  (8 ) iw a n  n p o n c x o g u . iL  i i h t l i h  o ó -

miu cxogb MeofcdynapndHmo oOipecmna dec/im wi- 
imxó MTbpa, on, cog i  u Monentd. Kponb pt.mcnin cro, 
oTHOcamaroca Kb npoci.Ot, npaniiTc.ibc.Tm. ofipaxn ri, 
BHHMonie na b t o t l  npe^Me.Tb . onpegt.aeiio b\i+,tf> 
pyccKyio B’bTBb axoro ofimecTBa; gan ncro BbiCpaiibi 
Bb BiTue-npe3HgeiiTbi r r .  B y rn c n b , 'B e p ria g c K ift, K a -  
n ycT H B b  u  ‘l a ' i e p i in b .

—  KicBCitic B b ia o p u  oKOHBimicb. M b c r n a n  r a i e -  
T a  O TgaexL  b t iim l  BbióopaM b npcH M ym ccTBo ripegL  
iipwKHHMH. O f ip a tu e iio  Cbiao c e p t e a n o e  BnwManio n n  
no.ie3H i.ia M tp b i n o  pri.ini.iMb B G iipocn.in, n BnoBi. n:i- 
fipaHbi Bb goaH Uiocxn gt.JibnM ii a n n a ; im p x iit n p o c iv b -  
BHBaUHCb, IIO T0.1I.K0 g ij l  TOTO, BTOfibl M fio ro c rp o H - 
hbm h B 0 3 3 p t.n in x n  p a ib a c i i i iT b  oO inia s a g a m i u  c o -  
npnseHHbiMH ycHfliiiMH gocT H niyT i. upegno .in raeM dH  
n t a n .  O e o ó e m ia ro  nń iiM aiiia 3acay>KHiiaiOTb B o n p o cw  
O 0b arpOHOMHieCKOMb OfMHPCTRf; u nncTHoM b n p e -  
gHT-b.

B II  .1 I> H  0 .

Eme ogua ro p ecn ia a  yTpaTa gag bgtńinnro npaa.—  
B b  Te'ieHivi Bunbninaro roga m u  Ji.nnn.incT, óaaro- 
pognuxb g-baTeacu Ha n yn i upocBtm eiiia: npobcc- 
copoBb 6. Bvia. J’h h b ., iicTopmia flpom eem a, H3nbcT- 
naro ón6aiorpa$a Ioxepa  , apxirreKTopa Ilod'ia- 
muHcnaio-

B'lepa we mu iioxopotiiijin enie ogHy n a in y  3naMe- 
nHTocTb, gymuaro H3b mogeft, yKpameHie CuBraefi 
iiainoH alm a-m ater, ogaoro li.ib neMHomxb v*e  
oc raroniHxca Bb jkhbuxt, ea criogBHWHHKOBb.

2 aBrycTn, Bb 3 naca n o m  ciionnaaca Adonwfin 
Aouxms, goKxopb Megiiunnu, npoa>eccopi. liaroflo- 
riii Bb 6. BnaencKOMb ynHBcpCHTerb , a noTOMb 
MegiiKo-xtipyprn'iecKOH aKagejiin (cxaT. cob. h nan.), 
na 67  rogy wh3hh.

KaKb yieiibiS iipoa>eccopb h nucaxeab no 'iacrti 
MegimiiHCKHXb 3HaHiii,0Hb citHCitaab rpoiinyio in in tcx- 
nocTb u aacayaniflb 6,iacogapnocrb ncero nonaro no- 
Ko.ibnia npancii bx. 3gt,mHCMb n p a t, HHcorga ne 
npepbiBaBHiiixb cb riHMi. cHoiucnin u bo BcaaCMb 
ca y a a t npaobraBinnxb Kb ncay sa coabraMii. Kaitb 
npanb h Koncyabxnirrb na x e ien in  no rm  copono- 
a bxHCH cBoefi MegHipnicKow gtaTegbHOCTii, onb 3a- 
craBflaab ynaw aib Bb ce6fc ne xo.ii,ko rjyóoKO yae- 
naro Megmca, u nocab o ie p  ru Ciiagepnaro, nxpomo  
ed Jlumerb Koiteynomiiima; no w itaKb Tcioirbisn cb  
xenauMT.' ńjiaropogin.iMb cepgpe.Mb. K aK b npewge 
liMCHa <I)paireoBb u CnagenKaro, xnKb Bb n ocatgaie  
3 0  aliTb H\ia A ńnxra nogb.ioiiagocb nnoant. 3acay- 
JKCHHblMX, aBTOpnrerOMb.

3 aBrycTa Jinororucannoe c renenie napoga coupo- 
Boatgaao y c o n u i a r o  H3b KBap rnpu ero Bb gonb Ka- 
MHHCKaro 3a  Ocrpoio-CpaMOio, Bb J lfo re p a H C K y io  
iiennoBb. Kpuray oxb  rpoóa neonu cxygeHibi pa3- 
iihixb yHHBepeHTexoBb no caynaio KaHHityab naxoga- 
m ioca Bb BiiabHt.: opgena noKofiiiaro h rpoGb ne- 
can óbiBmie ero c iy g en x u , renepb M H orio  y w e  no- 
c tg tB in ie  coxonapainu ero na M egw im iC K O M b rio- 
lipHHlt. B b  nepitBH npoH3iiecb KpacHopb'iHByio pt.Mi. 
nacTopbJIoxBeSaenb. 4-roaB r. BbxoMb ®e nopagut 
cneceiix, Guab rpoGb na EBaiireaMiecKoe Ksagóiiuge, 
r g t  BHne-npegcbgaxeai. IlMnicPAxorcKAro uegHHHH- 
cnaro oómecTBa i(-pi> CTamicaaBb BaitmoMCKifi npo- 
ibinecb xporaTeabHoc chobo.

Mnoro cae3b ripoaiiaocb Ha ero Moniafc. Miioro 
amgeH 3antm aioTb CBoesiy noxoMCXBy coxpainiTb 
iiaMaib 3Toro Ge.irtopbtcxiiaro rpywemniKa nocBa- 
niBuiaro bcio winni, nayab h 'leaoBtaecTBy. Yr b -  
iHirreabHbiH npHM l.pi, gaa goGpuxb u uanoMHfiauie 
gaa gpyrnxb *).

*) Bl> OAHOMT. IIHT» O.li.AyioIUHX I, BOMOpOBT., II [)t ̂ CTOBIIiHT. Hiorp.ÔilO J 'lC- 
«mro np(>4»eocopa.

rów nież kass oszczędności i kancellarji rad op ie­
kuńczych, gdzie które będjj należały , in stytu cje  
te uważać za ostatecznie oddzielone od w y­
działu  rad opiekuńczych i zaliczone pod b ez­
pośrednie zaw iadyw anie m inisterstw a skarbu, 
z całym  obecnym  składem  urzędników, służących  
w kassach zachow aw czych , w  ekspedycjach po­
życzek  i lokat, oraz w  kassach oszczędności i 
kassach pożyczkow ych. 5) M inister skarbu o m ia­
nowanie zarządzających kassam i zachow aw czem i 
mają w chodzić z najpoddanniejszem i przedsta­
wieniam i do J ego C esarskiej M ości, naznaczając 
im płacę w edług N ajw yższego rozstrzygnienia, 
naznaczenie zaś innych urzędników pozostawić 
m inistrowi skarbu. 6) S łużącym  obecnie w  k as­
sach zachow aw czych i p ożyczkow ych, jak rów­
nież w kassach oszczędności po przejściu  -tych  
instytucji z w ydziału  rad opiekuńczych pod za­
w iadyw anie m inisterstw a skarbu, zachow ać i na 
czas dalszy  te prerogatywy co do p łacy i prawa 
do.pensji, jak ie im dotąd słu żyły  w  w ydziale rad 
opiekuńczych, nie rozciągając ich bynajmniej na 
urzędników, którzy na nowo mogą do tych  in­
stytucji w stąpić. 7) Zarządzający kassam i za- 
ełnw aw czem i i dalsi ich urzędnicy, jako też kassy  
pożyczkowej i kass oszczęd ności, przechodzący  
do w ydziału  m inisterstw a sk arb u , mają nosić 
m undur teg o  m inisterstw a, stosow nie do k lass, 
w jakich są w edług zajm owanych przez się po­
sad.

—  W  Przew odniku Ekonom icznym  cz y ta m y :
W  L ondynie dnia 20  (8) lipca odbyło się piąte

ogolne p osied zen ie tow arzystw a m iędzynarodowego
0 wprowadzeniu  dziesiętnych m iar, wag i monet. 
Prócz postanow ienia, tyczącego  się prośby do 
rządów o zw rócenie na ten  przedm iot uw agi, u~ 
chw alono w prow adzić rossyjską gałęż tego to ­
warzystwa; w  tym  celu  na w ice-prezesów  zosta­
li obrani pp. B uszen , W ernadzki, K apustin i 
C zyczeryn.

—  W ybory K ijow skie ju ż się odbyły. Gazeta  
m iejscowa oddaje tym  wyborom pierwszeństw o  
przed poprzedzającem u B aczną uwagę zwrócono  
na środki pożyteczne w  różnych przedm iotach i 
do urzędów  wybrano ludzi porządnych; stron­
nictwa' toczy ły  z sobą rozprawy, ale cel ich  był 
ten tylko, żeby  przez w ielostronne zastanow ienie  
się dobrze w yjaśnić obchodzące ogół zagadnienia
1 połączonem i siłam i dojść do zam ierzonego celu . 
N a szczególną uwagę zasługują projekta o rol­
nictw ie i o kredycie ziem skim .

W l 1. JN U.
J eszcze  jed n a strata b olesn a  kraj nasz do­

tknęła. W  przeciągu b ieżącego roku, straciliśm y  
sz lach etn ych  pracowników na n iw ie n a u k o w e j ,  
professorów b. u n iw ersytetu  W ileńskiego, h isto­
ryka J a ro szew icza , znakom itego bibljografa Jo- 
chera, i architekta Podczaszyńskiego.

W czoraj oddaliśm y ostatnią posługę człow ie­
kowi co ty le  zasług p o łoży ł w  nauce i życ iu ,—  
ozdobie byłej naszej ah na mater, której pracow­
ników lak n iew ielk ie ju ż  zostało grono!

W  dniu 2-go sierpnia, o god zin ie 3-c'j z pół­
nocy, przeniósł się do w ieczn o śc i A d o lf  Abicht, 
doktor m edycyny, professor patologji w  b. uni­
w ersytecie W ile ń sk im , następnie w  akademji 
m edyko-chirurgicznej, radzca stanu i kaw ., w 67 
roku życia.

Jako uczony professor patologji, tej to rzecz 
m ożna filozofji m edycyny, i jako autor zdobył 
s. p. A dolf A b ich t znakom itą sław ę i zasłużył na 
najszczerszą w dzięczn ość całego m łodego poko­
lenia naszych lekarzy, dziś rozrzuconych po ce ­
sarstw ie j królestw ie.

Jako zaś lekarz a m ianow icie konsultant, 
w przeciągu czterd ziesto letn iego  tego ciężkiego  
zawodu, posiadał n ieograniczoną ufność i pow sze­
chne poszanowanie. Jak n iegdyś im ie Franków  
i Śniadeckiego, tak  w osta tn ich  30 latach  im ie  
Abichta  wśród licznego grona lekarzy naszych  
jaśn iało . Głęboka nauka, sz lach etn e i czyste  
serce, rzadka prawość i n iesk azite ln ość charak­
teru, oto przym ioty ś. p. A. A bichta.

3-go sierpnia, tysiące ludu przeprowadzały  
zwłoki zm arłego z m ieszkania jego  w  domu K a-  
m ińskiego za O strąbram ą, do luterańskiego k o­
ścioła. W icko od trum ny n ieśli studenci róż­
nych uniw ersytetów , których czas wakacyjny ze ­
brał do naszego grodu, trumnę zaś i ordery 
zm arłego n ieśli n iegdyś jego uczniow ie, obecnie  
posiwiali w  p ra cy , k o led zy  w zaw odzie lekar­
skim. M owę pogrzebową m iał ks. L otw ejzen . 
4-go sierpnia, w tym samym porządku przepro- 
\\ aozono zw łoki ś .p . zm arłego na cm entarz ew an­
gelick i, gdzie w ice-prez.es C e s a r s k i e g o  towa­
rzystwa lekarskiego dok. Stanisław  W ikszem ski 
nad m ogiłą m iał pożegnalną przem owę.

W ie le  łez skropiło jego  m ogiłę. Ileż to pora­
tow anych przezeń przekaże przyszłem u pokole­
niu , poszanowanie pam ięci bezinteressow nego  
pracownika, co ca łe sw e życie p ośw ięcił nauce 
i ludzkości! Z baw ienny to przykład i upom nie­
n ie dla tych  co zostali *).

*) W  jednym  z następu jących  num erów, um ieścim y hio- 
grafję  uczonego pro fesso ra , Red.

W IA D O M O ŚC I Z A G R A N IC Z N E . 
P O G L Ą D  O G Ó LNY.

Cesarz Napoleou , przybywszy do obozu 
w Chalons, nakazał zebrać się wojsku przezna­
czonemu na wyprawę Syryjską i p rzem ów ił do 
niego tym prostym, ale wzniosłym językiem, 
który żołnierz francuzki tak doskonale rozumi. 
Odezwę zakończył następnenii wyrazami: „K ę­
dy kolwick przechodzi chorągiew Francji,  ludy 
wiedzą, że poprzedza ją  wielka sprawa i że za 
nią idzie wielki naród.“  Są to słowa prze­
strogi, wyrzeczone w uroczystej chwili. Dola­
tują do Francji wieści, żc Niemcy i jawnie 
i skrycie naradzają się nad środkam i oporu  
przeciw potężnemu sąsiadowi; uczyniony prze­
zeń krok pojednawczy w Ca den , okazał się 
bezskutecznym. Zalttdwo cesarz do swej sto­
licy wrócił, już w Dreźnie pełnomocnicy, Sa­
ski i Wiirtembergski, układali warunki władzy, 
mającej kierować wszystkieini sprawami związ­
ku niemieckiego , skoro by wojna z Francją 
wybuchnęła. Umowy zjazdu Cicplickiego nie 
są dotąd urzędowie objawione, a więc treść ich 
lęka się światła; Francja słusznie upatrywać 
w nich musi nieprzyjazne przeciw sobie za­
miary. Dziwna przeszłoroezna teorja, że g ra­
nice niemieckie są nad Mincio, mogła na zjez- 
dzie Tóplitzkim zamienić się w polityczny pew­
nik, przynajmniej poseł pruski hr. Brassier de 
Saint-Simon na zapytanie hr. Favour, o za-

HiiM a.icn, c m o  C l i i i ,  y a rn  c o c . i o t l  t o  ii c i p o r o  
O o a m o . . . .  B t f lL  K aacgufi bt. cB oe.ux. M k c r b  n p i i -  
r o p n e n . . . .  e t  C n ó n p i . to y;Ki> n o  . w i o i c n ;  ą a  
e m e  K yga B t  C n ó i i p t ? — U o B o p a T t  n  n e  c i i a s a j n  
Kyąa; T a i t t  rą k o u t ,  y a ; r .  y u a c t  n n e  3 i ia i« T t  — 
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chowaniu się Prus na przypadek wojny P ie­
montu z Austrją, odmówił stanowczej odpowie­
dzi. Wprawdzie nic twierdzić o postanowie­
niach Cieplickich nie można, ale to staranne 
ukrywanie jego wypadku jes t  powodem do głę­
bokiej zadum y. Na zbaw iennych przestrogach  
N iem com  n ie  zbywa; od w schodniej strony, skąd
w niejednej czarnej godzinie przychodziło zba­
wienie dla Niemiec, dochodzi głos przyjazny, 
aby pamiętały, żc je ż e li posiadają potężną siłę 
odporu, siła ich zaczepna je s t  żadną, żc w tej 
zasłonie, którą z taką troskliwością okrywają 
swoje postępki, Jeży wielkie niebezpieczeń­
stwo, że lękać się powinny, aby właśnie ta za­
słona niewczesnej tajemnicy, nie zamieniła się 
w całun grobowy.

Na każdym kroku przez zbyteczne oglądanie 
się na drugorzędne państwa niemieckie, rząd 
pruski okazuje jeżeli nie wyraźną złą wolę 
względem Francji, to przynajmniej chciałby 
dać poznać, że tylko przez dzięki utrzymuje 
z nią międzynarodowe stosunki. W rzeczy 
przyłączenia Sabaudji, wezwany do konferencji 
odpowiedział, iż po wcieleniu tego kraju do ce­
sarstwa, wszelką w tej mierze naradę uważa

zbyteczną, a wszakże gorąco nastaje , aby 
^ ran ej a dała dostateczne rękojmie, że neutral­
ność szwajcarska na tej zmianie, granic nic nie 
"cierpi. Napoleon nie jednokrotnie zapewniał, 
ze związek helwccki powinien być zupełnie spo­
kojnym , że jak dotąd, lak i na przyszłość,
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opieka, a nawet przyjaźń Francji czuwać nad 
nim będzie, domagać się zatem nie określonych, 
transcendentalnych rękojmi, jes t  objawem nie­
ufności zadalcko, aż do obrazy nawet posunię­
tej. Podobnież w odpowiedzi na przełożenie 
Francji co do przypuszczenia H iszpanji do gro­
na w ielk ich  m ocarstw , Prusy wystąpiły z żą­
daniem, a by i Szwecję do tejże wysokości pod­
nieść; przyczyna, dla której tego żądają, je s t  
dosyć dziwna, a mianowicie, aby w wielkiej 
europejskiej radzie, -żywioł protestancki równo­
ważył katolicki, tak, jakby areopag, przed któ­
rym toczą się najgłówniejsze międzynarodowe 
sprawy, był konferencją teologów spierających 
się o zawiłości kontrowersy. Dotąd wyraźnych 
zwiastunów prędkiej wojny między Niemcami 
a Francją nie widać, ale Austrja tchnie zemstą, 
Prusy zdradzają nieufność, a podrzędne nie­
mieckie państwa gubią się w tak błędnemkole, 
targane są tak sprzecznemi namiętnościami, iż 
ani odgadnąć, czego rzeczywiście pragną, ani 
przewidzieć, jakiej się strony chwycą , same 
pewnie nic potrafią. Jeśliby więc Niemcy od­
ważyły się, z powodu Wenecji, przeciw F ran ­
cji wystąpić, wówczas Napoleon mógłby po­
wtórzyć świeżo wyrzeczone, a pełne znaczenia, 
słowa: „chorągiew Francji poprzedza wielka 
sprawa, a za nią idzie wielki naród.“

We Włoszech dobija ostatnia godzina; Gari­
baldi nie poszedł za radą swojego króla; w peł­
nej uszanowania i miłości odpowiedzi, doprasza
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się, aby mógł len jeden raz być nie posłusz­
nym, a potem, złożywszy miecz u nóg królew­
skich, po wszystkie dni życia swojego chce speł­
niać drogie dla siebie rozkazy. Wewnętrzny 
stan  k rólestw a obojga S yey lji zdaje się to nie­
posłuszeństwo usprawiedliwiać; zewsząd docho­
dzą ponure dla rodu Burbonów w ieści; naj 
zgubniejsze usposobienie, jakie dotknąć może 
w dzień gniewu Bożego, dom na zgubę przezna­
czony,właśnie opanowało dom królewski! szarpie 
go wewnętrzna niezgoda, brat młodszy nastaje 
na prawa starszego i radby mu wydrzeć dziedzi­
ctwo, a naród pogląda ze zgrozą na te gorszące 
zapasy i gotów pierwszemu lepszemu rzucić się 
w ręce, byle raz zerwać z tą wyrodną dzielnicą 
znamienitego niegdyś plemienia. Ten stan rz e ­
czy w Neapolu, ile dodaje otuchy zwolennikom 
jedności włoskiej, o tyle przeraża Austrję. 
Dzienniki wiedeńskie widzą nieuchronne połą­
czenie się Włoch południowych z póluocnemi, 
widzą blizką wojnę o Wenecję, a ufne w Ciepli- 
ckie układy, przepowiadają, że dzień wylądo­
wania Garibaldiego na półwyśpie będzie osta­
tnim dniem pokoju w rocznikach Europy. Snadź 
Austrja wierzy, żc Prusy spoinie z nią działać 
będą, że w takim razie Francja Włoch nie od­
stąpi i od Messyny do brzegów Dunaju zabrzmi 
jeden powszechny okrzyk d o  b r o n i !

W nowym świecie gotują się wypadki od- 
dawna przewidziane, ale w skutkach swoich 
tak ważne, iż potężnie oddziałać mogą na An-
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glję i otworzyć rozległe pole, albo dla zbroj­
nych zapasów, albo dla sp o k o jn e j , przem ysło­
wej i kupieckiej działalności s tarego  lądu. Mię­
dzy s tanam i północnemi i południowemi Ame- 
ry k i , potrzeba zerw ania  politycznego węzła 
dojrzała. Najobrzydliwsza namiętność, bo chci- 
wosc do tego stopnia opanowała umysły i sk a ­
ziła serca mieszkańców stanów południowych, 
ze nad wielkość i szczęście ojczyzny, nad zba­
wienie naw et duszy, przenoszą okrutne prawo 
'"cwolnictwa. W listopadzie b. r .  ma ponowić 
s,ę wybór prezydenta Rzeczypospolitej ; n a j ­
większa liczba głosów zapewne powoła na tę 
dostojność pana L i n c o l n  prawdziwego przy­
d z ie la  ludzkości, k tóry dzielnie pracować ze- 
°')Ce nad wytępieniem  ohydnej zasady niewol­
nictwa. Offoż, jeżeli S tany  północne ten  w y- 
W  przeprowadzą, wówczas Stany południowe 
wybiorą pana R r e c k i n r i d g e  wcielonego o- 
^ o ń c ę  niewoli. Skoro raz do tego przyjdzie, 
2e rozpadnie się jedność am erykańska  i to 
2 przyczyny , której w  kra ju  republikanckim 
żadna przenikliwość ludzka oczekiwać nie mo 
§ła, w net staną  na oścież rozw arte  w ro ta  naj- 
r °z.maitszym widokom. Kto wie, czy obecna 
Podróż ks. W ałji  , młodzieńca jaśniejącego 
wszelkicmi ponętami zew nętrznem i i wyso­
k i m  um ysłowem  ukształceniem  , nie je s t  g łę­
boką polityczną in tu icją? Cokolw iekbądż, je- 
Z ł i  S tany południowe w grzesznym uporze, 
zahaczając prawa czarnych swoich bliźnich, 
dla obawy, że s tany północne zniewolą je  do 
otrzymania zwycięztwa nad sam olubstwem , 
zerwą z nimi ten  związek b ra tn i ,  który ich do 
takiej potęgi i znaczenia poćtniosł, który tyle 
błogosławieństw na kraj ich sprowadził, z dwóch 
rzeczy jed n a ,  albo oderwane od związku zmar- 
n ‘eją i okry te  pogardą św ia ta ,  tylko bogacić się 
1 ciągle w otchłań zepsucia i niedołęztwa za 
Padać będą, albo ukształceńszych braci swoich, 
mieszkańców stanów północnych , osłabionych 
tom nieoczekiwanem oderwaniem się najbo­
gatszych stanów związku, zmuszą do rzuce­
nia się w ręce Anglji. Jak ie  ztąd dla zje­
dnoczonych królestw W . B ry tan ji  wyniknęły­
by następstw a  , jak b y  na Europę oddziałały,, 
najśmielsza w yobraźnia gubi się w tćm  .nie- 
określonem polu przewidzeń, a jednak  co dziś 
zdaje się być m arą ,  ju t ro  stać się może rze­
czywistością.

W  L O C H  Y.
PIEMONT. T uryn, 4  sierpnia. Posłowie neapoli- 

tańscy odbyli wczoraj długą naradę z hr. Cavour. 
^daje się, że czekają dalszych wypadków w sto­
licy swego kraju. Hr. Litta-Madignani powrócił 
do rJ ’urynu; wieść niesie, że przywiózł odpowiedź 
odmowną. W szakże dopóki sam tekst listu kró­
lewskiego i odpisu Garibaldiego nie będą ogło­
szone, trudno z pewnością o tem  rokowaniu wy­
rzec; mnićj wątpliwym jest zamiar dyktatora co 
do wylądowania. W szyscy wierzą, że bez w y­
strzału opanuje stolicę; nawet dyplomacja prze­
widuje bliski upadek dynastji ncapołitańskięj, 
jakoż wielki ruch w niej panuje. Wczoraj poseł 
pruski, p. Brassier de Saint-Simon, złożył lir. 
Cavour, niektóre ustne objaśnienia, tyczące się 
zjazdu w Cieplicach. Chodziło o zaspokojenie 
rządu piemonckiego i p. de Saint-Simon zapewnił 
0 gorącem żądaniu swego dworu, aby sprawy 
Włoskie załatwiły się bez obcej interwencji, miał 
leż dodać, że umówione warunki, podczas osta­
tniego zjazdu, wyłącznie ściągają się do zawaro- 
Wania bespieczeństwa Niem iec. Zagadniony je­
dnak przez ministra spraw zagranicznych, czy 
Prusy poczytują posiadanie W enecji przez Au- 
strję za niezbędne do ochrony bespieczeństwa 
Niem iec, poseł pruski nie dał na to kategorycznej 
°dpowiedzi.

Powyższa wiadomość, lubo pochodząca z do­
brego żrzódła, potrzebuje potwierdzenia. Poży­
czka 150 miljonów wypuszczoną zostanie dnia 0 
sierpnia po 80%  za sto. Potrzebowanie obliga­
cji przewyższa już zakreśloną ilość.

P. Farini powrócił z Genui. Podróż jego u- 
Wieńczył najpożądańszy skutek; wyprawa naU m - 
brję i Marchje zawieszona została do czasu nieo­
kreślonego. Ochotnicy, mający wziąść w niej u- 
dział, postanowili prawie wszyscy odpłynąć do
s ycylji.

Dnia o sierpnia. Dzienniki umieściły tekst 
listu królewskiego i odpowiedzi Garibaldiego; 
dajemy tu dosłowne ich tłumaczenie:

„Kochany jenerale,
„W iesz, iż odpływając do Sycylji, nie miałeś 

z mój strony potwierdzenia tego kroku. D ziś po­
stanowiłem przesłać ci ostrzeżenie w ważnych 
ebecnych okolicznościach, znając szczerość two- 
lch uczuć dla mnie. Aby ustała wojna W łochów  
'■ W łocham i, radzę ci zrzec się zamiaru przenie­
sienia się z walecznem twojem wojskiem na ląd 
rieapolitański, byleby Franciszek II zgodził się 
na oczyszczenie ’ z wojsk całćj wyspy i na zosta- 

Sycyljanom wolności naradzenia się i 
zupełna^n*en*a SW(9 ck)^‘ Zachowam dla siebie 
zie gdvbv nOlj0d« działania co do Sycylji, w ra-
<tq warunku rneaP°litański nie mÓgł Prz>'DĆ te~ 
uirzvsz że' • en«rale, pójdź za moją radą, a

ińiz
„Najjasnie p Z ‘ zw>cl5“

,■!w  iad< tbokieni uszanowaniem i
z jakiem przywiązaniem Jestem dla w  k m_ Bo_
leję, iż me mogę w tym ra, le b , k łus
ifn-r... 'Tnał. U oecne nnłAi • 1 •juKrjym , Pmozeme W łocli nie
pozwala mi wahaC się: iuaność mig wzywa; za­
wiódłbym moję powinność, naraziłbym sprawę 
Włoską, jeślibym  nie usłuchał jej gł0Su. Pozwól

mi więc, królu, uczynić wbrew twoim rozkazom, 
a skoro spełnię mój obowiązek i uwolnię ludności 
od ciemiężącego ich jarzma, złożę mój pałasz 
u nóg twoich i będę ci posłusznym na w szyst­
kie pozostałe dni mojego żywota.“

„ Garibaldi. “
M ilazzo, 27 lipca.

Powyższą odpowiedź udzielono natychmiast 
posłom neapolitanskim, którzy oświadczyli, że 
nic im nie pozostaje prócz powrotu; lecz hr. Ca­
vour zatrzymał ich, dowodząc, iż nie widzi do­
statecznej pobudki do zrywania rokowań bę­
dących na dobrej drodze i że wzajemny obu- 
dwóch stron obowiązek nakazuje wytrwanie 
w nich aż do ostateczności. W szakże między 
oświadczeniem Garibaldiego, a jego wykonaniem  
mogą zajść wypadki, potrzebujące nowego po­
rozumienia się; z drugiej strony do wojska nea- 
politańskiego należy dowieść, że porządek rze­
czy, którego broni, opiera się na silnych pod­
stawach. Hr. Cavour nie zaniechał rozwinąć 
innych uwag; czuje bowiem znaczenie zuchwa­
lcy polityki wśród okoliczności tak trudnych. 
Posłowie przeto, mimo list Garibaldiego i zapo­
wiedziane w nim zamiary, pozostaną w Turynie 
dla rokowania przymierza; bo rząd piemoncki, 
dla dobra sprawy, pragnąłby zapewnić sobie 
pomoc dobrze wyćwiczonego wojska; wolałby 
być w przymierzu z rządem ustalonym, niż z ad­
ministracją tymczasową dźwigającą się ze św ie­
żego wstrząśnienia, jakie musiałoby zachwiać 
kraj w jego osnowach, po wywrocie neapolitań- 
skiego tronu. Przed doprowadzeniem półwy­
spu do jednolitości, która niemoże ziscic się 
chyba po upływie pewnego czasu, należy my­
śleć o niezależności, o zachowaniu tego co już 
zdobyto, słowem potrzeba m yśleć o możności 
oparcia się gwałtownej napaści, jaką grozi wystą­
pienie Austrji z czworoboku.

P. Farini powrócił z Genui. Przybywszy do 
tego miasta uwiadomił o tem p. Bertani, żąda­
jąc aby mu wskazał miejsce i godzinę widzenia 
się. P. Bertani natychmiast po odebraniu listu, 
udał się do ministra, który przekładał, że wy­
prawa na państwo kościelne wychodząca z P ie­
montu, narazi gabinet na ogromne kłopoty i po­
da go w podejrzenie przed Europą, iż roznieca 
rewolucyjne namiętności. Uprzedził Bertaniego, 
iż wydano już rozkazy zatrzymać broń i niedo- 
puścić zebrać się ochotnikom dla przedsięwzię­
cia wyprawy. Po niektórych trudnościach, p. 
Bertani porozumiał się z ministrem; ochotnicy, 
zamiast udana się do Umbrji, odpłyną do Sycy­
lji, zatrzymania broń będzie wydaną; skoro zaś 
staną w Sycylji, będą mogli udać się dokąd się 
im podoba.

Następne proklamacje wydano do ochotnikow:
I. „Gdziekolwiek znajdują się W łosi, pragną­

cy skruszyć jarzmo uciemiężenia, należy tam  
natychmiast wyprawiać ludzi odważnych. Po­
wstanie Sycylijskie nie w jednej tylko Sycylji 
potrzebuje być popieranem; lecz w Umbrji, Mar- 
chjach, na ziemi neapolitańskićj, słowem wszę­
dy, gdzie są nieprzyjaciele do pokonania.“

„ Garibaldi. “
Ib „Ostateczna chwila wybija. W alka o osią- 

gnienie jedności i swobody ojczyzny, rozpoczę­
ta od kilku miesięcy, toczy się, a zawsze zwy- 
cięzko. Ale potrzeba podjąć wielkie i jednomy­
ślne wysilenie, aby ją co najprędzej ukończyć; 
jeśli się ta wojna narodowa przeciągnie, również 
zwyciężymy; ale zwycięztwo, im więcej się opó­
źni, tćm bitwy będą krwawsze. Nadeszła więc 
ostateczna chwila do uczynienia wszystkiego co 
tylko można, aby ją najbardziej zbliżyć. Mło­
dzieńcy, serdeczni, poświęceni i gotowi na w iel­
kie dzieło odkupienia ojczyzny, pośpieszajcie 
co najprędzej. Garibaldi, w którym natchnie­
nie, potęga i zwycięztwa narodowe wcieliły się? 
pokłada w was nadzieję i wzywa do siebie. Przy­
bywajcie co najrychlej, bo inaczej dyplomacja 
wydrze nam owoce ofiar ludzkich, już spełnio­
nych i potężnych zwycięztw już wywalczonych. 
Zaledwo dni kilka temu jak wmówiła światu, 
że król Burbon, nagle tknięty niespodzianą lito­
ścią, odwołał dla oszczędzenia rozlewu krwi 
wojska swoje z Sycylji. Śmierć tysiąca wale­
cznych, poległych pod rnurami Milazzo dowodzi 
jak dyplomacja i Rurboni cenią krew włoską- 
N ie zatrzymujmy się w pół drogi, jeśli niechce- 
my być zdradzonymi. Młodzi ochotnicy włoscy 
nie w samych tylko szeregach neapolitańskich 
rojalistów znajdziecie wrogów jedności i swobo­
dy włoskiej. Poznajcie ich, walczmy z nimi 
wszystkimi i wszędzie. Nasi nieprzyjaciele prze­
rażeni proszą o zwłokę, tćm bardziej więc śpie­
szyć się nam należy. Wrogowie wszelkiej bar­
wy i wszędzie uciekają się do zwykłych sobie 
knowań. Każdy czuwa według przemożenia i 
obowiązku. W y zaś młodzi ochotnicy, przed­
stawiciele narodu, który bić się postanowił, wy, 
na których spoczywa zbawienie ojczyzny, czu­
wajcie i odpowiedźcie na knowanie ogólnem por­
waniem się do broni. Pod tym jednym warun­
kiem potrafimy zdobyć jedność i wolność oj­
czyzny." „Agostino Bertani,"

Z powodu mogących zagrażać spokojności 
W łoch umow tepliekich, dziennik mediolański 
Perseveranza  mówi: „Jeżeli po zjazdach badeń- 
skim i cieplickim, N iem cy odważyłyby się na 
kroki napastne przeciw Francji, Ludwik Napo­
leon byłby rad z nadarzonej zręczności rozsze­
rzenia znowu granic swego państwa. Koalicja 
jest niepodobna przeciw Francji, która broniąc 
niepodległości ludów, znajdzie w nich potężnych 
sprzymierzeńców. Jeśli by ośmielono się napa­
stować Napoleona, Francja, która nie jest ani 
znużoną, ani wyczerpaną, poszłaby za nimj a jej 
cesarz miałby za sobą sojusz ludów, pragnących 
wyzwolenia."

- K R Ó LESTW O  OBOJGA SYCYLJI.
Heapol, /  sierpnia. D ziennik Rozpraw, podług 

otrzymanych z Neapolu doniesień, kreśli nastę­
pny obraz położenia królestwa : „Kraj znajduje
się w pewnym rodzaju zbrojnego rozejmu, strony 
korzystają z niego, dla uzupełnienia swych przy­
gotowań. Król rzucił się, jak mówi, w ręce Boya, 
dąsa się, stawi podejrzliwy opór, albo tylko bło­
gą bezwładność ministerstwu, a raczćj ministro­

wi, który chciałby posunąć go naprzód dla ocale­
nia od zguby. Dwaj stryjowie królewscy, znają­
cy trochę lepićj obecne położenie, robią wielkie 
usiłowania jak przez dyplomacją tak i przez 
przewodzców stronnictwa autonomji królestwa i 
W łoch południowych, spodziewając się tym spo­
sobem rozpędzić burzę wiszącą nad dynastją. 
Królowa macocha, schroniwszy się do Gaety, o 
toczona wszystkimi kierownikami reakcji, stojąc 
na czele stronnictwa monarchji absolutnej, przy­
gotowuje w całćm królestw ie, a szczególniej 
w Neapolu, powszechne powstanie; aby osadzić 
na tronie syna swojego hr. Trani i zniszczyć kon­
stytucję i liberalnych. Ci ostatni, stanowiący 
siedm dziesiątych ludności, gotowi są odeprzeć 
napaść, a może i sami dać początek ruchowi. 
Praca organizacji w obudwu obozach już daleko 
pomknięta. P. Romano, jak człowiek przekona­
ny, p. Pianelli, jako świeżo nawrócony, przedsta­
wiają królowi jedne dekreta po drugich, ściąga­
jące się do zmiany osób i do ulepszeń w zarzą­
dzie; ale Franciszek II z 10 dekretów podpisuje 
dwa, inne zaś odkłada do następnego miesiąca. 
Minister sprawiedliwości bardzo pracowicie o- 
czyszcza sądownictwa, które Ferdynand II i jego 
syn zaplugawili wszelkiego rodzaju nędznikami. 
Rady gminne, układają bardzo opieszale listy wy­
borców; z jednej strony nagli ich do pośpiechu 
minister spraw wewnętrznych, z drugiej wstrzy­
mują podszepty i obawa reakcji. Duchowieństwo  
neapolitańskie, a na jego czele arcy-biskup, sze­
rzą rozmaitego rodzaju zatrważające pogłoski, 
ale ludność, nad wszelkie spodziewanie, okazuje 
się liberalną. Pospólstwo nierównie jest śm iel­
sze od arystokracji; pierwsze śpiewa na ulicach  
hymny na cześć Garibaldiego, ostatnia trzyma 
się na uboczy lub pracuje na rzecz neapolitań­
skićj udzielności. Duchowieństwo wiejskie do­
brze myśli. Wojsko jest mocno zachwiane, zwła­
szcza od klęski pod Milazzo, więcćj przechyla się 
na stronę dyktatorską niż królewską, szczególniej 
zaś podoficerowie; ale na tćm nie należy wiele 
liczyć, bo wojsko zawsze pójdzie za tym, który 
będzie miał więcej nadziei powodzenia. Chciano 
przed kilku dniami doprowadzić je  do pobratania 
się z gwardją narodową. Kilkuset żołnierzy od­
wiedziło jój odwach, przyjęto ich lodami, jak 
w 1848 r. ale to im nie przeszkodzi, przy pier­
wszej zręczności, strzelać na obywateli, podo­
bnież jak w 1848 r. W szakże, jeś li Garibaldi u- 
każe się na stałym lądzie, trudno wnosić, żeby 
wojsko miało stawić mu zacięty opór. Półki cu­
dzoziemskie usiłowały zagaić w Avelino cóś na- 
ksztalt reakcji, lecz mieszkańcy, a nadewszystko 
cała ludność wiejska powstała i wyrugowała je  
z miasta, przy czćm 7 lub 8 żołnierzy zabito. Te  
półki są teraz w Ilocera, gdzie pewnie nie obej­
dzie się bez rozruchów, bo Niem cy zasmakowali 
W rabunku, a kierownicy utrzymują ich w tem  
pięknem usposobieniu. W ychodźcy, wnet po swo­
im powrocie rozbiegli się po kraju, dla doświad­
czenia tętna publicznego ducha. Dzisiejszego  
wieczora pewna ich liczba udaje się do Kalabrji 
i Abruzzów, jutro inni wyjadą do Avelino i Ka­
pitanatu. Jeden z ajentów Garibaldiego przybył 
tu wczoraj i dziś wieczorem odjeżdża, widział 
się z członkami tutejszego komitetu, ale wraca 
zniechęcony; bo komitet czeka na pierwszy krok 
ze strony Garibaldiego, ten zaś powstania w N e- 
r 7°nU’ ”Trwam w m°jć) zasadzie, pisał dyktator 

lipca, opuszczając Palermo, niewyzywaó re­
wolucji, przybędę jeśli poddani Franciszka II za­
wołają mię i położą ufność we mnie. Znajdę do­
syć przeszkód materjalnych do zwalczenia; nie- 
chcę wikłać położenia mojego przeszkodami mo- 
ralnemi, które dyplomacja nie omieszkałaby za­
siać, po rnojój drodze."

Krąży tu wieść, że Garibaldi miał odpowie­
dzieć na list królewski w następnych niemal sło­
wach: „Najjaśniejszy panie, dziękuję w. k. m. za 
uczyniony mi zaszczyt pisania do mnie. Przyją­
łem z uszanowaniem rady w. k. m. i zachowuję 
sobie stanowczo na nie odpowiedzieć z Rzymu." 
Niektórym zdaje się, że ten list zgodny jest 
z charakterem, stylem i kierunkiem umysłu je ­
nerała, przecież trudno wierzyć, aby Garibaldi 
popełnił krok tak lekceważący.

Broń i zapasy wojenne codzień tu zwożą, ale 
podobno nie przyjdzie do ich użycia. Neapolita­
n s  nie wychodzą ze spokojnego i pełnego rezy­
gnacji umiarkowania.

Pracują tu we dnie i w nocy nad przygotowa­
niem izby posiedzeń parlamentowych. Przezna­
czono na ten cel obszerną budowę, położóną 
przy Toledo, między muzeum i placem Spirito- 
Santo ?

Kom itet centralny, odbywający skrycie swoje 
posiedzenia, rozrzucił przez tajemnicze ręce, na­
stępną proklamację:

D o  w o j s k a .
„Jeżeli kto wam powie, że rząd okazał się 

szlachetnym, nadając ustawę, że będzie szczerym  
w jej Utrzymaniu, odpowiedźcie, że chowanie wojsk 
cudzoziemskiego zaciągu jest jawnem zgwałce­
niem tej ustawy, którą wam zaprzysiądz kazano. 
Przypuśćcie nawet, że przyjdzie do wyborów de­
putowanych, czyż można je będzie dokonać pod 
groźbą obcych bagnetów? Rząd mówi, że pragnie 
wojny za niepodległość włoską; ale czyż podobna 
kochać naród, i trzymać na swym żołdzie, cu­
dzoziemców? Rząd mówi, że poważa wojsko; ale 
czyż można razem poważać i odmawiać ufności r 
Czyż nie widzicie jak was ze czci odzierają * 
prowadzą do krzywoprzysięztwa, każąc wam ślu­
bować to, co sami obalić pragną przy pomocy 
cudzoziemskiego wojska? Jedyna droga, o współ­
obywatele, jest położyć raz koniec temu wszyst­
kiemu i to spoinie z ludem, który chce wybrnąć 
i wybrnie z niepewności. Jen. Garibaldi powie­
dział wam, że jesteście mężnymi, on poprowadzi 
was do chwalv i zapewni waszą dolę. M iejcie od- 
wagę, połączcie się z ludem, wytępmy tych cu­
dzoziemców, co krew naszę wysysaj^, a staniemy 
się wszyscy wolnymi synami tej ukochanej oj­
czyzny." Neapol 29 lipca.

Dnia 4  sierpnia. Stolica jest spokojną, ale przy­
szłość groźna, ministrowie usilnie pracują, jene­
rał Pianelli stara się podnieść ducha w wojsku, 
udało mu się wstrzymać oficerów od żądania •

uwolnień ze służby. W  przywidzeniu wylądo­
wania w Kalabrji, najdostępniejsze miejscowo- 
wosci są dobrze osadzone wojskiem, ale tajemne 
kom itety, działające na rzecz dyktatora, ze swo­
jej strony nie próżnują; nielicznych zwolenników  
dynastji i udzielności królestwa przeraża zupeł­
na obojętność ludu, dla podniecenia w nim du­
cha konstytucyjnego, p. Romano skłonił króla, 
że przybył do stolicy i oglądał prace około urzą­
dzenia sali posiedzeń na przyszły parlament, 
ale i to niewiele sprawiło wrażenia; nikt w ze­
branie się parlamentu nie wierzy’. lYprawdzie 
kraj okrył się komitetami wy borczemi, lecz naj­
większa część członków jest za jednością wło­
ską, ludz:e zaś, na których prawdopodobnie w y­
bór padnie, urzędu nie przyjmą, m usieliby bo­
wiem zaprzysięgać wierność królowi i konstytu­
cji, w sercu zaś swojem już przysięgli statutowi 
piemonckiemu i Wiktorowi-Emmanuelowi. Z ro­
dziny królewskiej jeden tylko hr. Aquila szcze­
rze przywiązany jest do swego synowca. Hr. Sy- 
rakuzy trzyma się na stronie, pewno w duszy 
jego tkwi obraz Ludwika-Filipa. Hrabiowie': 
Trapani i Trani są wcieleniem  reakcji. Żadna 
mądrość nie przeniknie czem się wszystko skoń­
czy. (Le NordJ.

W YPRAW A GARIBALDIEGO.
Goniec kupiecki um ieścił kapitulację twierdzy 

Milazzo następnego brzmienia: „Art. 1. Wojska 
królewskie , opuszczą twierdzę z wojennemi za­
szczytami, wyjąwszy jen. Bosco, który wyjdzie 
pieszo. 2. Twierdza pozostanie w ręku jen. Ga­
ribaldiego z działami i wszystkicm i zapasami 
wojennemi. 3. Konie i połow i mułów należą­
cych do Neapolitanów przejdą na własność Gari­
baldiego."

D ziennik Urzędowy Sycylijski ogłasza: „Go- 
dnem jest pożałowania, że do rzetelnych opi­
sów dokonanych cudów w aleczności przez wojska 
narodowe, mieszane są wierutne kłamstwa, zm ie­
rzające splamić nazwisko miasta sycylijskiego i 
rzucić cień na ten blask wewnętrznej zgody, któ­
rej Sycylja dała wzór podczas swego ostatniego 
cudownego wyzwolenia. Pisano, że wielu mie­
szkańców Milazzo połączywszy się z przebranymi 
żandarmami, oblewali garibaldystów z okien 
wrzątkiem oliwy i wody. Pisano o rozstrzelaniu 39 
przebranych mieszczan i ż a n d a r m ó w .  W szystko 
to jest jawnym fałszem. W prawdzie, z kilku 
domów, w M ilazzo, strzelano na wojsko, wkra­
czające do miasta, ale te wystrzały pochodziły od 
żołnierzy królewskich, zajmujących pojedyńcze 
domy, skąd byli kolejno przez naszych wyparci 
bagnetami. Spodziewać się przeto należy , że 
dzienniki, które zbyt skwapliwie przyjęły te wie­
ści, pośpieszą z ich odwołaniem."

A. Dumas, który sam mianował siebie histo- 
rjografem Garibaldiego, puszcza o nim w świat 
rozmaitego rodzaju powiastki; tak między innem i 
mówi: „Garibaldi naznaczył dla siebie 10 fr. na 
dzień, to stanowi jego listę cywilną. Przypad­
kiem osmalił spodnie, a że niem iał drugich na 
odmianę, znajdował się przez kilka dni w  kło­
pocie. Niedawno rzekł do Dumasa, gdybym był 
bogatym, naśladowałbym ciebie i sporządził so­
bie gaoletę, a mówiąc to podpisyw ał assygnatę 
na pół miljona franków."

W  roku 1859, d. 20 listopada pisał do króla 
Wiktora-Einmanuela:

„Najaśniejszy Panie."
„Jestem  bardzo wdzięczny W . K. M. za w y­

soki zaszczyt mianowania mnie jenerał-poruczni- 
kiem; ale razem powinienem zwrócić uwagę W . 
v. M., że to odejmuje mi wolność działania, przy 

której mógłbym j e s z c z e  być u ż y te c z n y m  bądź we  
W łoszech środkowych, bądź gdzieindzićj. Chcićj 
W . K. M. dobrotliwie rozważyć sprawiedliwość 
mojego przełożenia i zawiesić przynajmniej na 
teraz wyżćj wyrażone mianowanie."

W . K. M. przywiązany
„J. Garibaldi. “

Podróżny, p r z y b y ły  dzisiejszego rana do N ea­
polu, przepływając mimo latarni messyńskićj, na­
liczył 108 łodzi, uszykowanych w jeden rząd 
przez Garibaldiego, gotowych do spuszczenia na 
morze; każda z nich mogła podjąć 25 ludzi nie  
licząc wioślarzy; 4 działa zajdowały się na brze­
gu, czy to dla przewiezienia ich do Kalabrji, czy  
dla osadzenia baterji na krańcu latarni.

Któś chciał darować Garibaldiemu 2 działa 
gwintowe, kupione w Belgji.—-Dziękuję, odrzekł, 
od wynalazienia bagnetu, działa Są bronią zbyte­
czną. Sto lat temu marszałek de Saxe mówił: 
karabin jest tylko rękojeścią bagnetu.

Kiedy M edici szedł na Milazzo, miasto M essy- 
na darowało mu pięknego wierzchowca. Gdy 
znowu Bosco wychodził przeciw powstańcom, za­
powiedział Messyńczykom, że przyprowadzi im  
półkownika Medici jeńcem i że odbędzie wjazd 
do miasta na darowanym mu koniu przez patrye- 
tów. Koń Medici został zabity pod nim, w bi­
twie pod Milazzo. Podczas umów o kapitulację 
Garibaldi pozwolił wystąpić z twierdzy jeźdźcom  
na swych koniach, tylko jenerał Bosco musiał 
oddać swego konia p. M edici, sam zaś wyjść pie­
szo. Jeden z artykułów kapitulacji zastrzegał, 
że broń podzieli się p0 połowie. Objąwszy tw ier­
dzę, Garibaldi postrzegł, że zostawione 12 dział 
były zagwożdżone. Oburzony tą złą wiarą do­
padł łodzi i sam jeden wstąpił na fregatę neapo- 
litańską, na której znajdował się jen. Bosco i 
zmusił do oddania sobie 12 dział, które Bosco  
uwoził.

Zapewniają, że ochotnicy Garibaldiego zajęli 
warownię Scyllę, leżącą o 5 kilometrów od latar­
ni nad ciaśniną m e s s y ń s k ą ,  ale już na brzegu  
Kalabryjskim. .

Dziennik palermitański /  olączenie um ieścił po­
równanie hr. Cavour z G aribaldim .— Oto wyją­
tek z tego p is m a : „ Cavour, charakter stanowczy, 
umysł zimny, głęboki rachm istrz  polityczny, mąż 
stanu, dyplomata, finansista, mówca, kierownik 
stronnictwa, mógłby z godnością stanąć obok  
p ie r w s z y c h  ministrów Europy. Garibaldi nie tyl­
ko jest człowiekiem  rycerskim, postacią legendo­
wą, ale ma też zasługę, że zrozumiał i umiał dać do 
zrozumienia swoim spółziomkom, że w okoliczno­
ściach Wątpliwych, w jakich się W łochy znajdu- 
hb i wobec uzbrojeń^ Austrji, niezbędną było po-



trzebą wprowadzić rewolucję do czynnego dzia­
łania, aby za jćj pomocą osłabić przez zuchwały 
napad zbyt jeszcze mocne podpory Austrji we 
W łoszech południowych.

Liczba ochotników, zbiegających s'? P°d cho­
rągwie Garibaldiego urasta do tego stopnia, że 
dyktator nie mając na dobie co z nimi począć, 
pisał do p. Bertani, aby wstrzymał się z nadsy­
łaniem nowych posiłków. Liczba cudzoziem­
ców, a mianowicie Anglików, chcących walczyć 
za jedność włoską jest ogromna. Go dzień z M al­
ty  przybywają oficerowie angielscy, którzy po 
otrzymaniu uwolnień ze służby, wchodzą w sze­
regi Garibaldystów. Nie dawno fregata angiel­
ska, stojąca u brzegu w Palermo, musiała wypły­
nąć na pełne morze, aby nie stracić swojej osa­
dy, która postanowiła uciec dla powiększenia za­
stępów ochotniczych.

Dziennik Wschodnio. Niemiecka Poczta czyni 
następne smutne przepowiednie zamierzonego 
wylądowania Garibaldiego w Sycylji „W ylądo­
wanie Garibaldiego na stały ląd królestwa Oboj­
ga Sycylji rozpoczyna nowy przejaw rewolucji 
W łoskiej. W ypadki Sycylijskie były tylko ustę­
pem. To przedsięwzięcie miało z początku po- 
zor obłąkania, podobnego do wyprawy egipskiej, 
rozpoczętej przez Napoleona I, w celu wojny 
z Anglją. Ale Garibaldi b ył szczęśliwszym od bo­
hatera Piramid i wycieczka jego do Sycylji wy­
dała owoce, które zbierać teraz pocznie na lą­
dzie. Wobec opłakanego położenia i zupełne­
go rozprzężenia, jakiego monarchja Burbonów 
przedstawia dziś obraz zdumionej Europie, nie 
ma najmniejszej wątpliwości, że się zamach Ga­
ribaldiego na Neapol powiedzie. W ojsko i flota 
są w rozprzężeniu i upadłe na duchu; zniesiono 
wszystko co istniało, nie utworzono zaś nic no­
wego; król młody, bez doświadczenia, jest igrzy­
skiem rad sprzecznych, oczywiście opuszczony 
przez państwa europejskie i przeznaczony na ca­
łopalną ofarę przez Francję i Anglję; tymczasem 
Piemont polityką swoją wspiera wodza, którego 
nie uznaje, jakże dynastja neapolitańska zdoła 
oprzeć się tym wszystkim burzom? Chyba cud ja ­
ki nie dozwoli Piemontowi, nim G tygodni upłynie 
rozpocząć wcielenia Neapolu do swoich posiadło­
ści. Królestwo Obojga Sycylji nie tylko jes t bo­
gatą zdobyczą, jak  księstwa środkowe, ale jest 
to zbrojownia pełna oręża, złota, żołnierzy, okrę­
tów; skoro przejdzie w ręce Piemontu, Piemont 
stanie się natychmiast, i rzeczywiście, wielkiem 
mocarstwem: liczba jego wojska nie będzie mniej­
szą od siły zbrojnej lądowej pruskiej , flota bę­
dzie liczniejszą niż nowego wielkiego państwa 
Hiszpanji, albo niż flota skandynawska. Piemont 
skoro połączy'wojska i floty obudwóch królestw, 
stanie się potęgą, z którą liczyć się wypadnie. 
Niemamy potrzeby wymieniać kraju , przeciw 
któremu wnet oręż swój obróci. Garibaldi, dy­
ktator, nam iestnik uznany lub nieuznany W ikto- 
ra-Emmanula, przedstawia tylko krótki rozejm 
w historji wojny włoskiej. Tryumf polityki sar- 
dyńskiśj na południu w ło s k ie m  j e s t  niebezpie­
czniejszym dla "Włoch wyższych i dalmackiego 
pomorzą, niż wcielenie W łoch środkowych. 
Przeddzień wylądowania Garibaldiego w Kalabrji 
będzie ostatnim dniem w rocznikach europej­
skiego pokoju."

F  R A N C J  A.
Paryż, 3 sierpnia. Załączamy poniżej dwa pro­

tokóły podpisane przez przedstawicieli sześciu 
mocarstw w Paryżu. Są to właśnie akta, które 
tyle pracy kosztowały p. Thouvenel, a które tćm 
się odznaczają, iż są pierwszemi dyplomatyczne- 
mi umowami, zawartemi wyłącznie za pośredni­
ctwem telegrafów:

I. Jego cesarska mość Sułtan, chcąc zapo- 
biedz przez środki prędkie i skuteczne dalszemu 
przelewowi krwi w Syrji, i dać dowód mocnego 
postanowienia co do ustalenia spokoju i porząd­
ku między podległem! władzy jego ludnościami, 
cesarz Francuzów, cesarz Austryjacki, królowa 
połączonych królestw B rytanji i książę re jen t 
Pruski oraz Cesarz W szech Rossji oświadczyli 
chęć czynnego współdziałania, która przez jego 
Sułtańską mość została przyjętą; w skutek czego 
posłowie wymienionych panujących zgodzili się 
na następne arty k u ły :

„Art. I. Oddział wojsk europejskich, mogący 
wynosić 12,000 wyprawionym zostanie do Syrji, 
ażeby tam dopomógł do przywrócenia pokoju."

„Art. U . Cesarz Francuzów' dostarczy natych­
miast połowy tych wrojsk. W  razie potrzeby pod­
wyższenia ich aż do liczby umówionćj, mocar­
stwa przystąpią do układu z Portą w zwyczajnej 
drodze dyplomatycznej, ile które z nich ma do­
starczyć rzeczonych posiłków.

Art. I I I . Głównodowodzący wysłanym oddzia­
łem wnet po przybyciu wejdzie w stosunki z nad­
zwyczajnym komissarzem Porty i odtąd łącznie 
ma z nim działać i obmyślać środki, jakich oko­
liczności wymagać będą, oraz zajmować stano- 
wiska jakie uzna za potrzebne ku wypełnieniu 
niniejszego aktu.“

A rt. I ł r- Cesara Francuzów, cesarz Austryja­
cki, królowa połączonych królestw Brytanji i Ir- 
landji, książę re jen t Pruski, Cesarz W szech Ros­
sji p rzyrzekają , utrzymywać dostateczne siły 
morskie, dla przywrócenia, w razie potrzeby, po­
koju na syryjskiem wybrzeżu.“

Art. 1. W ysokie mocarstwa zakreślają czas 
trwania zajęcia Syrji przez europejskie wojska na 
sześć miesięcy, w tćm przekonaniu, żc dostate­
cznym będzie do przywrócenia pożądanego po­
koju."
. Ą-rt. VI. Porta obowiązuje się, podług możno- 
S° '3^ atwiać obroty wojsk i dostarczenie żywności, 
kuło a S*ę r0zurn'eco żc sześć powyższych arty- 
którą zat*^n^ w *-re^c* zamienione na konwencję, 
tylko będąU rdzą nizój podpisani posłowie, skoro 
cowani; posuan to przez sw.vcl1 panujących umo- 
łu natychmiast w ? 13 atoli niniejszego protokó- 

Pełnomocnik Pru\ ^  działanie' 
okręta pruskie mogąk l «swiadczył, ze ponieważ 
w dalekich stronach, PrL7;ajęto stużb4 rządową 
może doznać ze strony p rus° •Pełnienie art. 4, 

..Dan w Paryżu, 3 sierpnia \sT o  *włoki: 
w szesciu osobnych odpisach.

Thouvenel, Metiernich, c muU, 
Reuss, Kisielew, Achmet- Vefik «

Ił. Pełnomocnicy Francji, Austrji, Wielkiej- 
Brytanji, Prus i Rossji, pragnąc określić, zgo­
dnie z zamiarami przedstawianych przez nich 
dworów prawdziwy charakter udzielonój Porcie 
pomocy stosownie do dziś podpisanego protokółu, 
oraz wynurzyć uczucia, które powodowały nimi 
w opisaniu zastrzeżeń niniejszego aktu jak równie 
z u p e ł n ą  bezinteresowność, oświadczają, że tra ­
ktujące mocarstwa ani obecnie, ani na później 
nie mają na widoku żadnych zysków terrytorjal- 
nych, żadnych odrębnych wpływów rządowych, 
żadnych wyłącznych ustępstw handlowych na 
korzyść własnych poddanych.

„W szakże czują obowiązek przypomnienia a- 
któw wydanych przez jego Sułtańską mość, któ­
rym 9 art. trak ta tu  1856 r. wielką przyznaje wa­
gę, i zapowiedzenia, że dwory ich cenią obietni­
ce Sułtana, i na nich polegając ufają, że spręży­
ste środki administracyjne użyte będą ku pole­
pszeniu losu chrześcijańskiej ludności wszelkich 
obrządków w państwie Ottomańskiem.

„Poseł Turecki, biorąc w uwagę to przedsta­
wienie posłów wysokich mocarstw, przyjm uje o- 
bowiązek przesłania go swemu dworowi, zapew­
niając przytćm, że Porta dotąd pracowała i nadal 
pracować będzie w myśl żądań powyżćj wyrażo­
nych.

„Dan w Paryżu 3 sierpnia I860 r .
w sześciu odpisach.

„ Thouvenel, M etternich, Coioley,
Reuss, Kisielew, Achmet- VefikA

Dnia (i sierpnia. Doszły do Paryża ciekawe 
wiadomości z nad brzegów morza czerwonego 
i z Abissynji. Pogłoski o niezwłocznem urządze­
niu parostatków francuzkich, mających odbywać 
podróże z Suez do Chin i mieć skład węgli na 
brzegu etjopskim sprawiły wielką radość między 
chrześcjańską ludnością wschodniej Afryki. Ne­
gusie, panujący w Tigre, przysłał do Massuah 
dwóch oficerów dla zasięgnienia wiadomości,
0 nowinach nadeszłych z Europy, oraz dla po­
nowienia oświadczeń przysług konsulowi fran- 
cuzkiemu i prefektowi apostolskiemu księdzu Ja ­
cobis. W rażenia zostawione przez śmiałą wypra­
wę kapitana llussel wydały już owoce; imie Fran­
cji spotężniało w tych dalekich stronach. Imie 
Napoleona znane jes t w całćj Europie. Wiadomo 
że poselstwo francuzkie przywiozło podarunki 
miejscowemu władzcy. Łatwo zrozum ieć, że 
stosunki przyjaźni i handlowe ustalą się z tą  lu­
dnością chrześcjańską, skoro okręta wojenne i ku­
pieckie zaczną, w oznaczonych czasach, przepły­
wać Czerwone morze. Wczoraj przez Indje nade­
szły wiadomości o poselstwie do Chin. Podczas 
rozbicia okrętu posłowie zaledwie mogli ocalić ży­
cie i instrukcje, które, według przypisów dyplo­
macji powinni mieć zawsze przy sobie. Dnia 14 
czerwca znajdowali się w Singapore. W  tej bo- 
gatćj i świetnej osadzie angielskiej przyjęto ich 
jak przystało na stopień i piastowane przez nich 
urzędy. Gubernator, w pałacu rządowym, wy­
prawił dla nich świetny obiad, poseł francuzki, 
b a r o n  G r o s ,  p r o w a d z i ł  do s to łu  p a n ią  O ’Sullivan, 
małżonkę posła a m e r y k a ń s k ie g o ,  lo rd  E lg i n ,  j a k o  
przedstawiciel Anglji, podał rękę żonie guberna­
tora. Wszyscy konsulowie znajdowali się na tćm 
przyjęciu. Kilka dni przedtem, podczas imienin 
królowej, był bal, na który zaproszono admirała
1 14 oficerów fregaty rossyjskićj, która właśnie 
znajdując się w tych morzach, zatrzymała się 
w Singapore. Nic niedorówna przepychowi i 
świetności uczt dawanych w tej osadzie, w któ­
rej obrót handlowy wynosi rocznie 200 do 300 
iniłjonów, a więc jes t łatwość robienia ogromnych 
majątków. Oficerowie angielscy, pobierający wy­
soką płacę wnoszą i tam, jak wszędy, swoje zwy­
czaje wykwintne. Na brzegach singaporskich co 
wieczór krążą najświetniejsze europejskie poja­
zdy.

Cesarz wyjechał dziś (G) do Chalons. W iado­
mo, że żołnierze francuzcy są mistizami w przy­
ozdabianiu swoich obozów; gaje, ogrody, wyobra­
żenia plastyki i t. p. są dziełem ich ręki i boga- 
tćj wyobraźni; pracują więc najczynnićj nad tćm 
aby zewnętrzna postać obozu podobała się cesa­
rzowi. Półki przeznaczone do Syrji, już Wyru­
szyły; wielu podoficerów zrzekło się galonów, by­
le być uczęstnikami wyprawy. Baron de Chasal 
udał się do Azji dla zaciągnienia się pod rozkazy 
Abd-el-Kadera, któremu, jak jnż donieśliśmy, 
cesarz przesłał ozdoby wielkićj gwiazdy legii ho- 
norowćj, osypanćj drogiemi brylantami.

Monitor powszechny pisze: „W ypadki syryjskie 
głęboko wzruszyły Francję i w chwili kiedy żoł- 
uierzc nasi śpieszą na pomoc chrześcijanom Wscho­
du, sądzimy, iż odpowiemy uczuciu powszechne- 
mu, otwierając składkę w naszej redakcji. Czy­
telnicy nasi będą mogli przystąpić do uczęstnictwa 
w szlachetnej sprawie, którą Europa cywilizo­
wana bierze pod swoje orędownictwo."

Dzienniki paryzkie poszły tąż drogą, wiedzą 
bowiem, że jeżeli są krwawe krzywdy do pom­
szczenia, ohydne zbrodnie do ukarania, znajdu- 
aują się także liczne i okropne nędze do wsparcia. 
Na czele pierwszćj listy składkowćj jaśnieje imie 
cesarza w summie 25000 i cesarzowej w summie 
10000 fr: J

Dnia 7 sierpnia. Cesarz przed wyjazdem swo­
im do Chalons zwiedził wojenno-naukowy zakład 
Saint-Gyr; bawiąc w nim przez 4 godziny, przy­
patrzywszy się obrotom wykonywanym przez 
młodzież ze wzorową dokładnością, oraz strzela­
niu z dział, zwiedziwszy budowle zakładu, szcze­
gólniej zapytywał uczniów z przedmiotów nauk 
wojennych jako to: fortyfikacji, artyllerji i t. p. 
W  liczbie wychowańców, znalazłszy jednego 
z młodszych synów królowej Krystyny, dłużćj 
z nim rozmawiał i winszował uczynionych postę­
pów. Za przybyciem do Chalons, pożegnał woj­
ska udające się do Syrji; przemówił do nich 
w sposób następny : „Żołnierze, odpłyniecie do 
Syrji; Francja wita uszczęśliwiona wyprawę nie 
mającą innego celu, tylko tryum f zasad spraw ie­
dliwości i ludzkości. Nie udajecie się na tocze­
nie wojny z jakiemkolwiek państwem, ale, aby 
pomódz Sułtanowi zniewolić do posłuszeństwa 
poddanych zaślepionych fanatyzmem zamierz­
chłych wieków. Na tej dalekićj ziemi, bogatej 
w wielkie wspomnienia, spełnicie waszą powin- 
u°ść i okażecie się godnymi potomkami tych 
>o l a t e ro w ,  k tó r z y  z taką sławą Wnieśli do ty  dl) [

krajów proporzeeChrystusa. Oddalacie się w nie- ’ 
wielkićj liczbie; ale vcasze męztwo i otaczający 
was urok za liczbę stanie, bo wszędzie gdzie dziś 
świat widzi przechodzącą chorągiew Francji, 
ludy' wiedzą, iż wielka sprawa ją  poprzedza, a 
wielki naród za nią idzie!" Otrzymana dziś de­
pesza telegraficzna oznajmuje, że jen. Beaufort- 
d’H autpoul, wsiadł razem ze sw-oim sztabem 
w M arsylji na okręt zwany Amerykanin i odpły­
nął do Syrji.

Jen. hr. Goyon, dowódzca oddziału franeuz- 
kiego w Rzymie, przyTbył do Paryża. Przez czas 
jego niebytności jenerał brygady de Noue zastą­
pi jego miejsce.

a n g l j a .
Londyn, 3 sierpnia. Posiedzenie izby gmin. 
Lord John Russel. Mój zacny przyjaciel P. 

F itzgerald najdokładnićj skreślił, podług doku­
mentów izbie złożonych i z dzienników', obraz 
rzezi i okrucieństw dokonanych w Syrji. Niemam 
więc potrzeby w szczegóły się zagłębiać. Lecz 
słusznem jest oczekiwanie Izby, abym jej przed­
stawił jaki biorą udział rządy J. K. M. i Turecki 
w sprawne spowodowanej tylu czynami dowodzą- 
cemi, z jednćj strony, niesłychanego zaślepienia 
i okrucieństwa plemion tureckich, z drugiej, zbyt
wielkiego niedbalstwa, że niepowiem więcćj, 
rządców prowincji.

Otrzymane przez nas ostatnie doniesienia 
stwierdzają wieść o tem,że rzezie w znacznej części 
ustały i zdołano przywrócić porządek w Damasz­
ku. D ata wysłania nam owych doniesień jest za­
razem dniem przybycia Fuad-Paszy do Damasz­
ku, i wysłania stamtąd na sąd do Konstantyno­
pola rządcy, którego to niedbalstwo i zbrodnicza 
obojętność spowodowały tyle morderstw chrze- 
śeijańskićj ludności; chociaż łatwo by mógł, jak 
powiadają, zapobiedz im z setką żołnierza. Z de­
pesz , przysłanych mi przez sir Bulwera, do­
wiaduję się, że owrego rządcę odesłano nazad na 
miejsce, gdzie żyją świadkowie jego przestępstw; 
ale że Porta postanowiła nic okazywać żadnego 
pobłażania, że daleką jest od chęci usunięcia go 
z pod władzy sprawiedliwości, i że surowe cze­
kają go kary. (Słuchajcie! Słuchajcie!)

Porta oprócz Fuad-Paszy , człowieka woli i 
czynu, kilkurazowo wysłała do Azji mniejszój oko­
ło 25,000 ludzi. ZJaje się sprawdzać wieść, że 
10 zeszł. miesiąca rodzaj pokoju czy przymierza 
został między Druzami i Maronitami zawarty; 
jednym z jego warunków było, zobowiązanie się 
Maronitów nieposzukiwania krzywd byleby odtąd 
ustały wszelkie napaści.

Szanowny deputowany z A yr‘u ma zupełną 
słuszność, gdy powiada, żeśmy niepowinni uwa­
żać Maronitów za ludzi bezbronnych i niezdol­
nych napaści siłą odeprzeć; że nawet podlega 
wątpliwości, kto był pierwszym napastnikiem. 
Wszelako wątpić o tern niepodobna, że się Dru- 
zowie dopuścili niesłychanych okrucieństw prze ­
ciwko chrześcijanom, których wyginęły krocie.

Takiem było zachowanie s ię  Porty w tej spra­
wie. Zobaczmyż jak postąpiły chrześcijańskie mo­
carstwa. Na p ie r w s z ą  wieść tych r z e z i  s t r a s z l i ­
w y c h ,  r z ą d  f r a n c u z k i  r a d z i ł  m ia n o w a ć  k o m is s ję  
z ło ż o n ą  n ie ty lk o  z  u rz ę d n ik ó w  i komissarzy t u ­
reckich, ale nadto z kommissarzy Europejskich. 
Posłannictwem tych wszystkich członków śledczej 
kommissji miały być poszukiwania, czynione 
w celu poznania prawdziwych sprawców mor­
derstw, a przytem obmyślenie środków ku zapo­
bieżeniu podobnym wybuchom na przyszłość.

Rząd Królowej Jej mości, inne mocarstwa ouro- 
pejikie i sama nawet Porta, ochoczo na te prze­
łożenie przystały', i zgodzono się na mianowanie 
i komissji. Lecz skoro doszło do wiadomości fran- 
cuzkiego rządu , że konsulat francuzki w D a­
maszku i klasztory , zostające pod jego wyłączną 
opieką napadnięto; wtedy nam rząd ów oświad­
czył, że jest to jego żądaniem, nic oddzielać 
własnej sprawy od sprawy ogólnej wszystkich 
chrześcjańskich państw'; że niezamierza wcale żą­
dać zadośćuczynienia za obrazę osobistą; ale 
owszem, żeby europejskie mocarstwa wzięły na 
uwagę, czy dokonane zbrodnie nie są tak wiel­
kie, aby miały pobudzić wszystkie rządy do łą ­
czności i do starań zapobieżenia wspólnemi siłami 
powtórzeniu się ich na przyszłość. Muszę tu 
wspomnieć o wniosku posła Rossyjskiego: «Sądzę 
ż.e oddzielne pytanie miejśca tu mieć nie powinno. 
Ż adne mocarstwo nie ma osobno działać; cokol­
wiek zaś zajdzie, niech będzie dziełem wszyst­
kich.))

Rząd francuzki przełożył wysłanie do Syrji 
wojsk Europejskich, dla pomocy Turkom w przy­
wróceniu pokoju w ow'ćj krainie. T en środek bez 
wątpienia jest wielkiej wagi i niezupełnie bez­
pieczny; wszakże wymagania chwili obecnej zda­
ją  się go nakazywać, i rząd J . K. M. zgodził się 
na rokowanie w tej mierze z innemi mocarstwami. 
To sprawiło znaczną przewłokę; trudno było zgo­
dzić się na formę w jakiejby mocarstwa swoje 
przedsięwzięcie wyrazić miały.

Uchwalono nakonieo przyjąć formę protokołu 
co do wysłania wojsk europejskich do Syrji.

D/.iś o godzinie trzeciej doniosła mi Paryzka de­
pesza, że już posłowie pięciu państw i poseł tu­
recki protokoł następnćj treści podpisali : Mo­
carstwa europejskie, zgodnie z przedstawieniem 
Sułtana, żądającego od sprzymierzeńców pomo­
cy ku przywróceniu pokoju i porządku w Syrji, 
postanawiają, że wojsko nieprzewyższające 12,000 
ludzi wysłane będzie, że połowę tych wojsk do­
starczy Francja, i żc wsiądą na okręta wnet po 
podpisaniu protokołu. Zastrzega się, -że wspom­
niane wojska od dnia przybycia do Syrji działać 
będą za porozumieniem się z komissarzem Porty, 
z drugiej strony Sułtan dostarczy potrzebną żyw­
ność i ułatwi przechody.

Pobyt wojsk cudzoziemskich w Syrji n iem a
trwać dłużej nad o miesiące; bo spodziewać się 
należy, żc w yin przeciągu czasu osięgną cele
zamierzone, i  ytał rnię szanowny p. Fitzgerald, 
CZy Rossja me podawała swych uwag w tym 
względzie, i czy te uwagi nie opóźniły podpisania 
protokołu, lo p e w n i, że jes t żądaniem R ossji, 
aby pięc wielkich mocarstw, za zgodą Sułtana, 
zajęły się z jak najoględniejszą uwagą polepsze­
niem losu chrześcjan w Turcii zamieszkałych.
1 Porta i owe mocarstwa zobowiązały się do tego 
traktatem  Idoli r.; więc działania obecne są tylko 
jego spełnieniem.

Powiedzieć winienem, że sir Henryk Bulwer, 
na liczne zapytania, czynione konsulom europej­
skim w Turcii, odebrał odpowiedzi dowodzące

wielkiego rozsądku i głębokiej znajomości teg° 
kraju. Z nich zgodny wypada wniosek, że cho­
ciaż rząd turecki nie jest z gruntu ciemiężcą pod­
danych, jednak pełno jest nadużyć wszelkiego 
rodzaju. W ielka jest liczba takich, którym nie 
łatwo da s'ę zapobiedz; ale są też i inne nie tru­
dne do wyleczenia. Rossja więc miała słuszne 
do uczynienia swych przełożeń powody. Ale te 
uczynione w ogólnych wyrazach bynajmniej nie 
upoważniają do cudzoziemskiej interwencji; przy- 
szłość nas sama nauczy, co czynić wypada.

Tymczasem nic nadal nie postanowiono i zda­
niem rządu J. K. M. nierozsądnem i niebczpie- 
cznem byłoby przyjęcie wszelkiego zastrzeżenia 
dozwalającego interwencji w rządy Sułtana.

Podpisano drugi protokół, w którym trzymając 
się wyrazów protokółu z 1840 r., zapowiedziano, 
że, mieszając się w sprawy Tureckie, żadne mo­
carstwo nie ma myśleć o rozszerzeniu swych gra­
nic, o zapewnieniu sobie wpływów politycznych, 
albo szczególnych dogodności handlowych.

Obok trudnego i chwiejącego się położenia 
Francji, i potrzeby interwencji od czasu do czasu, 
rząd rossyjski sądzi, a zdanie jego cała Europa 
podzieli, że niemasz bezpieczeństwa jak  tylko 
w zgodzie i łączności państw. Żadne z nich nie 
powinno się ubiegać o korzyści szczególne i od­
rębne ; lecz wszystkie wespół powinny działać, 
aby Sułtana na dobrą naprowadzić drogę; wska­
zać mu najwłaściwsze środki ustalenia władzy i 
zadośćuczynienia potrzebom i chrześcijańskiej i 
muzułmańskiej, poddanej mu ludności.

Obce rządy mają dawać rady Porcie, i kiero­
wać ją  ku reformom, lecz potrzeba aby ich wy­
pełnienie powierzonem było tureckim  urzędni­
kom. Gdyby i w tćm interwencja Europy do­
puszczoną była, bardzoby się należało obawiać, 
aby mahometanie nie mieli siebie za zdradzonych, 
a ta  okoliczność mogłaby całe cesarstwo we krwi 
ponurzyć. Na tern zależy cała trudność.

Protokoł jednak podpisano, i skoro go .tylko 
otrzymam złożę na stole izby. Ale ufam, że izba 
nie zechce żądać odemnie przedstawienia doku­
mentów. Powinniśmy usiłować, zgodnie z wido­
kami polityki naszej, czynić to wszystko co się 
zdawać będzie najstosowniejszem do utrzymania 
pokoju w Europie i uorganizowania Turcji. Lecz 
dopóki jakieś pewne rozwiązanie nie nastąpi, nie 
wypadałoby dokumentów od nas wymagać.

Co się tycze zapytania szanownego deputowa­
nego z Devites, rozumiem, że nic roi do dodania 
nie pozostaje. Już wyjaśniłem politykę naszą 
co do W łoch południowych; jes t ona rozległą. 
Nie będziemy siłą przeszkadzać Włochom w obra­
niu rządu, jaki się im podoba, oba rządy zacho­
dnie postanowiły nie wdawać się w tę sprawę, 
(słuchajcie!)

P. Bright. Z uwagi na stanowisko szlachetne­
go lorda, nie inam zamiaru ponawiania udzielo­
nych nam wyjaśnień, ani interwencji która ma 
właśnie nastąpić. Może nam pamięć nie nastrę­
czy innój interwencji; którąby można tak jak  
obecną usprawiedliwić? Zaiste jest to bardzićj 
środek policji humanitarnej aniżeli wyprawa 
z wyłącznie politycznych widoków. Z zadowole­
niem widziałem postępowanie prawe i umiarko­
wane we względzie tego trudnego zadania, mam 
nadzieję, że droga, którą pójdzie rząd francuzki 
posłuży ku zmniejszeniu jeszcze bardziej nie­
ufności z jaką nań spoglądają.

P. Fitzgerald, zwracając mowę do szlachetnego 
lorda, powiedział, że jest przekonanym, iż szla­
chetny lord stale, jak zawsze, pragnie utrzyma­
nia w całości cesarstwa tureckiego. Co do mnie, 
zabrałem głos dla tego, abym wystąpił przeciw 
podobnej polityce. Rozumiem trudność położe­
nia szlachetnego lorda sekretarza spraw zewnę­
trznych. Dotąd utrzymywał on Sułtana z małym 
skutkiem. Wiadomo, że w części Azji, zostającej 
pod władzą paszy egipskiego, panuje największa 
spokojność, i że podróżni mogą ją  wszędy naj- 
bezpiecznićj przebywać, lecz skoro mu tę władzę 
odbiorą, kraj wpadnie znowu w pierwotny stan 
anarchji.

Będę się opiera! temu, żeby nasz kraj miał po­
magać do zachowania państwa skazanego na zga­
śnięcie. Cofając się aż do smutnej klęski krym­
skiej, mogę powiedzieć, że byłem przeciwnikiem 
tej wojny. Zawsze twierdziłem, że szafujemy 
miljonami i potokami krwi na to, co mi się wyda­
wało rzeczą niepodobną; a jednak podjęliśmy się 
tej sprawy, jako łatwej. Przypominam sobie, że 
pewien szlachetny lord w drugićj izbie wystąpił 
z mową w celu przekonania, że mahometanie 
w swych praktykach religijnych byli lepszymi 
chrześcijanami od samych chrześcijan.

Pamiętam jak szlachetny lord, stojący na czele 
rządu, a który nie bardzo waży słowa, gdy idzie 
o to, aby izby popchnąć ku pewnemu postanowie­
niu; starał się dowieść w swej mowie, że niemasz 
w Europie kraju, w którymby od lat dwudziestu 
administracja większe uczyniła postępy niż w 
Turcji.

Nie mówię, aby szlachetny lord nie miał tego 
przekonania, jakie wyrażał, ale jeśli je  miał, to 
miał je  sam jeden ze wszystkich co są oznajo- 
mieni ze sprawami Europy. Po stoczonej przez 
nas wojnie, widzimy Turcją po siedmiu leciech 
w smutniejszem jeszcze położeniu, niż przed in­
terwencją. Oprócz tego wojna ostatnia zniszczyła 
resztki floty i wojska tureckiego i nierównie wię­
cej zwikłała skarb tego kraju.

Co więcćj, owa wojna poniżyła w obliczu ma- 
hometańskiej ludności godność Sultana, niegdyś 
tak  szanowaną, utrzym ała ona na tronie tureckim 
człowieka słabego, niezdolnego silnie poprzeć 
swą władzę na żadnym punkcie administracji- 
Kilka miesiący temu dowiedziliśmy się, że Suł­
tan surowe wydał rozkazy do urządzenia s k a r b o -  
wości; lecz był to ruch zwodniczy, skierowany 
ku podniesieniu wartości tureckich papierów po 
giełdach i rynkach Europy. W rzeczy samej, nic 
się nie polepszyło.

W  samej Turcji, w każdym zakątku wzrastają 
nieufność i nienawiść ku rządowi, i n a w e t  osoby 
przezeń płatne niezdolne są powstrzymać prze­
lewu krwi chrześcijan, braci n a s z y c h  w Chrystu­
sie. Niedawno rozmawiałem z człowiekiem zna­
jącym d o k ła d n ie  s ta n  T u r c j i ;  mówił mi, żc nim 
5 l a t  minie, a  może nawet i połowa tego czasu, 
a  T u r c y  powstaną i  zrzucą jarzmo rządu, nie-
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mającego ani mocy, ani godności. Po w szystkich 
1 ierpieniach i s tra tach , poniesionych w Krym ie, 
na to  aby istnienie T urc ji zabezpieczyć, mamyż 
nowe przedsiębrać walki dla utrzym ania tego 
narodu skazanego na upadek? Sądzim y, że tem u 
zapobiedz m ożna za pom ocą dwóch środków: 
przez zupełne w strzym anie się od in terw encji 
europejskich m ocarstw , albo przez zgodzenie się 
na ustanowienie w Syrji oddzielnego zarządu. 
Lecz niech w imię rozsądku i człow ieczeństw a 
odstąpią owe m ocarstwa od rnyśli u trzym ania 
stale rządu, którego trw anie ogół E uropy za n ie ­
podobne uważa.

Ritdbym, żeby A nglja stroniła  od polityki tego 
r°dzaju. Pow tarzam , mylnie rozum ują ci, któ- 
rym się zdaje, że się jeszcze może utrzym ać wi­
śnio sułtańskiej w ładzy, że godzi się przelew ać 
krew naszych spółziomków dla osiągnienia rze- 
(‘7-v niepodobnych.

Lord Palmerston. Szanowny dżentelm an po­
s ia d a , żem n ieskąpy  na słowa, skoro w nich zysk 
"udzę. Rozum iem .że mu słusznie ten  kom plem ent 
sk  rócić mogę (śmiech), z tą  różnicą, że w wielu 
Pytaniach tyczących się spraw  zew nętrznych, a 
mianowicie Syrji, w  skutek wielu rozm aitych oko­
liczności, zdarza mi się być nieporów nanie świa- 
domszym od szanownego dżentelm ana. Pozwolę 
sobie przypom nieć mu, że w tych  w szystkich 
sprawach moje wiadomości czerpię w Foreign 
Office, gdy tym czasem  szanowny członek to co 
uam pow iada, słyszał od osób tu  i ówdzie spoty­
kanych, przesądnych inoże, których zdania i ra­
dy nie są ani pew ne, ani zupełnie prawdziwe.

Szanowny depu ta t pow iada, że inną razą u trzy­
mywałem, iż żadne z państw  europejskich nie 
uczyniło ty le  postępów co T urc ja  od daty  śm ier­
ci su łtana ' M ahm uda i w tak krótkim  przeciągu 
czasu. Śm iało i te raz  ponawiam moje ówczesne 
tw ierdzenie, i pow tarzając je , wiem doskonale co 
mówię. (Słuchajcie). Jestem  przekonany, że 
ktokolwiek zna choć trochę położenie spraw  tu ­
reckich, zgodzi się z mojem zdaniem ; rozumie 
się, je ś li to będzie osoba bezstronna, oświecona, 
wolna od przesądów i z obszerniejszym  poglądem . 
(O klaski i śmiechy).

Mam głęboką wiarę w szczerość szanownego 
dżentelmana; lecz winienem powiedzieć, że w na­
zbyt szczupłćm obrębie rozpatrywał te pytania. 
Łatwo powiedzieć, że się wkrótce państwo ture­
ckie rozpadnie i że nim to nastąpi,winniśmy my­
śleć zawczasu, co też z temi szczętami pocznie­
my. Jeśliby obce mocarstwa poszły za radą sza­
nownego dżentelmana, i zawczasu podzieliły się 
ułamkami tureckiego cesarstwa, bardzoby wąt- 
pliwćm było długie jego istnienie po podobnym 
podziale. (Słuchajcie).

Chociaż dużo pozostaje do zrobienia na to, aby 
T urcję  w rzędzie e u r o p e j s k i c h  mocarstw posta­
wić, i chociaż poglądając na  n ią  bardzićj my- 
ślem y o tćm , co nam  czynić pozostaje niżeli o 
tćm  co już się stało; mojem zdaniem  jednak , ce­
sarstwo tureck ie  pozostawione sam em u sobie, 
bez wszelkiego obcego wdania się, chyba dla p ra­
wej rady lub pomocy, w caleby n ie upadło tak
rychło, jak to sobie szanowny dżentelman wyobra­
ża. (Oklaski). .

T rzeba poczynić wszystkie przygotowania, aby 
z upadku T urcji korzystać. T ak , łatw o to po­
wiedzieć. A le czyby szanowny dżentelm an rów­
nie gorąco obstaw ał za jej podziałem , gdyby się na 
chwilę zastanow ił, jak iby  to wpływ wywarło na 
równowagę Europy? Szanowny dżentelm an wi­
dzi ty lko obećne dolęgliwości, a dobrowolnie za­
m yka oczy na w ażniejsze i uciążliw sze daleko 
klęski, k tóreby z rad jego polityki wynikły.

K w estja obecna ma ogromne znaczenie;i niepo­
dobna ją  lekko traktow ać. Zastrzegam  ty lko , aby 
zbyt łatwo nie chciano się zgodzić na polityczne 
maksyrnv szanownego deputow anego. Proszę go 
aby chciał mi zawierzyć, że droga, po którćj p ra­
gnie nas prowadzić, doprowadziłaby w końcu do 
najzgubniejszych wypadków.

Dnia 6* sierpnia. Rozm aite odcienia parlam en­
ta rn e  żywo są zajęte w ielkiem  zebraniem  stron­
nictw a liberalnego, k tóre lord Palm erston zgro­
m adził w swojem urzędowem  m ieszkaniu. M ówią 
iż znajdow ało się w salonach pierwszego m ini­
stra  około 200 osób; chodziło o zapew nienie w ię­
kszości dla przełożeń kanclerza szachownicy p. 
G ladstone. Lord Palm erston oświadczył obe­
cnym, iż w dzisiejszych okolicznościach gabinet 
musi żądać, aby przedstaw iciele gmin okazali, że 
z nim  trzym ają, w  przeciw nym  bowiem  razie 
przyszłoby mu odwołać się do zdania narodu t. j. 
rozwiązać parlam ent i czekać komu tenże słu­
szność przyzna: czy m inistrom , czy opozycji. Ze 
wszystkiego co dotąd słychać o w ypadku tego ze­
brania, zdaje się, że m inistrow ie, z pewnością 
liczyć mogą, na znaczną większość w izbie.

Posiedzenia d. 6 i 7 sierpnia w obu izbach po­
święcone były w yłącznie załat wieniu spraw, ty ­
czących się wew nętrznego zarządu kraju. S ku­
tek  zebrania się liberalnych członków izby, u 
lorda P a lm ers to n a , był widoczny'. W niesione 
przez p. G ladstona p ro jek ta  co do opłat od przy­
wozu papieru  i książek w yrabianych za granicą, 
od w in, stosownie do ilości zaw artego w nich 
Wyskoku i t . p. p rzy jęte  zostały znaczną większo­
ścią. W  ogóle dał się też  postrzedz wpływ listu  
cesarza Napoleona. Ze w szystkich stron izby od- 
zywano się życzliwie o rządzie francuzkim , w y­
baczono mu naw et, że nie potrafił przeprow adzić, 
na  tegorocznem posiedzeniu izby prawodawczej, 
zniżenia cła od szm at służących do w yrobu pa- 
P(eru - N ie mało też zajęła czasu rozpraw a o orga- 
'l'i'rZa. i* .'v,‘Jska w Indjach wschodnich, lecz ten  

( miot nie został jeszcze wyczerpanym.
W{ed , A U S T  R J  A.

mi erka Slerpnia. D ziennik Wschodnio N ie-

tryjotyzmemot'SkaZU:ie z od, 7 gą’ jak Pa*
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SrnaWf  m  nie wrnf » CSena’ rzeczony dziennik bar-

zo s us/. * potrzebę wolności druku i ja ­
wności rozp , Przedm iotach obchodzących 
istnienie państw«i. Obecny zaś skład rzeczy na­
stręcza mu następne uwagi, „N iebyli.ómv fał­
szywymi prorokami. W pływ członków węgier-
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skich nie tylko w zrasta, ale  już je s t pew ną, że 
w wielkiej kommissji rady większość będzie za 
nimi, większość, którą nie dosyć je s t liczyć, lecz 
nadto  po trzeba ją  ważyć. Ludzie tacy  jak  hr. 
C lam -M artin itz , jak  biskup Strossm ayer i baron 
Salvotti przyłączyli się do program atu hrabiów 
Szecsen i Apponji. Siedm iu lub 8 członków, 
składających w gronie kommissji oppzycję, obsta 
jącą  przy systeinacie centralizacyjnym , m ają prze­
ciw sobie większość liczebną i społeczną. Powa^ 
ga w ielkich imion, wielkićj własności, wysokie 
stanow iska polityczne, pam ięć zasług parlam en- 
tow ych na daw nych sejm ach węgierskich, stron ­
nictwa widzące w nich obrońców narodowości, 
dążących do udzielności; prawo dziejowe i pisa­
ne, oto je s t zbiór żywiołów stających naprzeciw  
mniejszości, broniącej system atu  centralizacji 
w tegoezesnem  słowa pojęciu, a który przez la t 
9 od 1851 do 1859 wykonywany i utrzym ujący 
ustaw iczną tymczasowość, przedstaw ia tyle stron 
słabych na pociski swych przeciwników-

D zienniki Prasa  i Gazeta Austryjacka  w ystąpi, 
ły  z bardzo rosądnem i uwagami o decentralizacji 
zalecanej przez program at Eoetvoesa a wzmocnio­
nej jeszcze przez program at Szecsen-Apponji: 
„A le nie dosyć prostego zaprzeczenia dla zjedna­
nia naszem u stronnictw u chw iejących się m nie­
mań, k tóre kolejno przechodzą na  stronę progra­
m atu  naszych przeciwników. N ie dosyć je s t gło­
śno wołać, że my jedn i chcem y potęgi i w ielko­
ści państwa. W  szeregach naszych przeciw ni, 
ków znajdują się podobnież mężowie niezaprze­
czonego patryotyzm u, i memorandum  hr. Szecsen, 
pisane ze św ietną logiką, zaw iera o politycznej 
organizacji myśli godne jaśn ieć  w programacie 
m inisterjalnym . Co do nas, dalecy od zaprze­
czenia rozumu i zdolności naszym przeciwnikom, 
podziwiamy ich sprężystość, działalność i od­
wagę. W  obec nich potrzebowalibyśmy takich 
sam ych przymiotów', należałoby nam dowieść, że 
jedność państw a nie je s t  wymysłem biurokracji, 
jak  to u trzym ują dzienniki węgierskie, lecz że 
je s t  zdaniem  ludzi praw ych i niezależnych. Na 
to  potrzebna nam  je s t swoboda głosu, swoboda 
rozbioru. D la  czego nie skorzystać z oddzielają, 
cej nas przerwy od rozpraw publicznych, które 
nieochybnie rozwiną się w tym  przedm iocie w ra ­
dzie państwa? D la czego nie postawić na przeciw  
ich program atu , podobnież stanowczych przeło­
żeń? Dom agam y się głosu! N iech nam  dozwolą 
rówmości warunków, a dowiedziemy, że jedność 
może, z naszej strony, okazać się tak  dalece sil­
ną, i praktyczną, iż niepotrzeba będzie krępować 
prawćj swobody narodowości. Jeżeli p rzedsta­
wiciele jedności mniej liczą w swoich szeregach 
im ion rodowego szlachectw a, jak  przedstaw icieli 
dziejowej udzielności, nie zbywa im jed n ak  na 
sercach szlachetnych i na  duszach patryoty- 
cznych .“

W  ostatn ich  czasach bardzo czynne rokow ania 
miały odbywać się między A ustrją  i dworem 
rzym skim , ściągające się do zdarzenia nie tylko, 
możliwego ale bardzo prawdopodobnego, w tar- 
gnienia G aribaldiego do państw  kościelnych. W y­
padek tych  rokowań je s t  niewiadom y, to  tylko 
pew na, że w danym  razie  ks. M odeny odda 
swoje wojsko do rozporządzenia papieżowi. F a ł­
szywy je s t pogłoską, że kard. A n t o n e l l i  otrzym ał 
uręczenie, iż w razie wryzucia O jca św. z jego posia­
dłości, A ustrja nie zaw'aha się pow tórnie wypo- 
wiedzieć wojny Piemontowi i F rancji, to  tylko 
pewna, że A ustrja skłoniła papieża, aby w ża­
dnym  razie państw  swoich nieopuszczał.

(Le Nord).
P  R U S S Y.

Berlin, 8 sierpnia. Cesarz N apoleon usiłuje 
wprowadzić H iszpanję do rzędu w ielkich mo­
carstw  europejskich; dotąd dwa dwory odpo­
wiedziały na jego przełożenie w tym  względzie’ 
t. j .  austrjack i i pruski. H r. R echberg  widząc 
w tern zasilenie żywiołu katolickiego, tćm  chęt- 
nićj gotów je s t zezwolić, iż H iszpanja mogłaby 
stanąć w obronie O jca śwt . przeciw  rewolucji; 
zastrzega wszakże, aby  ten  przykład nie upowa­
żniał Piem ontu do żądania podobnegoż, ze strony 
E uropy, ustępstw a. P rusy  z innćj strony za" 
patru ją  się na rzeczony przedm iot. N ie mogą °n_e 
być obojętnem i na  pom nożenie w radzie europej" 
skiej głosów państw  katolickich, a przeto oświad­
czają  w swój odpowiedzi, że zgodzićby się tylko 
mogły, gdyby Szwecja została do tejże rady przy­
jętą. To zastrzeżenie natchnęła głębsza rozwaga 
polityki pruskićj. Co się zaś ściąga do Austrji 
względem P iem ontu, Prussy  nie m ają najm niej­
szej pobudki łączyć się z n ią  w tćj m ierze. J e" 
żeli m łode państwo włoskie będzie ' miało dosyć 
mocy do wyzwolenia się od wpływu co raz 
bardzićj w zrastającego F rancji, Prussy oprą się 
wejściu jego do koła w ielkich m ocarstw .

T U R C J A .
D ziennik Augsburski, zastanaw iając się nad rę­

kojm iam i, jak ie  T urc ja  może dać Europie co do 
przyszłej spokojności,bezpieczeństw a chrześcijan 
w swych państw ach, u w a ż a : „W szędzie gdzie 
tylko ludność turecka i chrześcijańska mieszka 
razem , chrześcijanie są ciemiężeni; i d la tego 
najprędzćj rozruchy wybuchnąć m ogą w Bośnji 
i Bulgarji. Położenie jeograficzne, stanowisko 
żywiołu m uzułm ańskiego, w obec żywiołu chrze­
ścijańskiego, żywotność tego ostatniego, wszyst­
ko dowodzi że w załatw ieniu pytania wschodnie­
go, zacząć należy od reorganizacji tych  dwóch 
prowincji; w nich bowiem ludność chrześcijańska 
przem aga; Bośniacy są jednoplem ienni z Serba­
mi , Bulgarowie podobnież są powinowatym, 
obudwócli. Bośniak je s t m ężniejszy od Bułgara, 
ale Bulgarowie są najczynniejszym  i najzacniej­
szym żywiołem T urcji. W  Bulgarji, wszyscy 
lnuzułm ani są pochodzenia tureckiego; w Bośnji 
właścicielam i ziemi są w części miejscowi rene­
gaci tego kraju. Pierw szym  w arunkiem  wszel­
kich ulepszeń je s t bespieczeństw o osób i majątku. 
T en  warunek zostanie wykonanym, skoro mocar­
stwa w yjednają, aby chrześcijanie tureccy na ró- 
wni z m uzułm anam i obowiązani byli do służby 
wojskowćj i aby Bosnja i B ulgarja nie mogły byc 
osadzane innćm  wojskiem, jak  tylko złożonćm 
z półko w zaciągniętych w tychże prowincjach 
Widziano w Syrji, że w razie_starcia się muzuł­

manów z chrześcijanam i, w ładza n ie  może użyć 
wojsk tureckich; a jeże li w B ulgarji i B ośnji nie 
ma innych prócz m uzułmańskich, dzieje się to 
wbrew  obietnicom sułtana. Baszy-buzuki są 
wszędzie, a mianowicie w A lbanji i Tessalji, p la ­
gą ludności. U tw orzenie więc półków chrześcijań­
skich byłoby pierwszym  krokiem ku  lepszemu 
porządkowi rzeczy i n ie  nadw erężając najwyższej 
powagi sułtana, uczyniłoby wdawanie się wojsk 
obcych zupełnie zbytecznćm . W  T urcji refor­
my prawodawcze są do niczego; ulepszenia za­
czynać należy od w ładzy w ykonaw czej.“ 

Podobnież i w A nglji um ysły są zajęte w ynalezie­
niem  sposobów ostatecznego załatw ienia spraw y 
wschodnićj, k tó ra  je s t  niew yczerpanym  źródłem 
niepokoju i poróżnień, między państw am i euro- 
pejskiemi. Z  tego powodu dziennik Times pisze 
co następuje: „M am y nakoniec przed sobą uchw a­
łę mocarstw  o wypraw ie syryjskiej. Z  w ielką 
ostrożnością starano  się ją  opisać, mówiąc wy- 
raźnićj, oparto ją  na ciasnym zrębie wzajemnej 
nieufności. Jeśliby  kto  chciał dowiedzieć się co 
mocarstwa jedno o drugićm  m yślą, jakiem i suro- 
wemi i ciasnemi w arunkam i uw ażały za potrze­
bne związać pojedyńcze swe działania, dosyć 
je s t pilnie rozważyć w arunki wyżej zawartćj um o­
wy. Jeżeli T urc ja  straci obecną chwilę do sw e­
go odrodzenia, wzajem ne zawiści narodów  euro­
pejskich nie potrafią ocalić Porty  od rychłego i 
zupełnego upadku. Lord Redcliffe Stratford w y­
znaje, że czas ła tan in y  przeszedł; w szakże nie 
sądzimy, aby podana przezeń rada zaprowadzenia 
n ieustającej konferencji, złożonej z p rzedstaw i­
cieli wszystkich m ocarstw  w K onstan tynopolu , 
m iała skutecznie zapobiedz złemu. Skoroby to  
nastąpiło, su łtan znalazłby się w położeniu podo- 
bnćm  do tego, do jakiego doprowadziliśm y ty lu  
władzców w Indjach; bo od chwili, w którćj E u ­
ropa uzna, że z rządem  tureckim  nie można po­
stępować, ja k  z rządem  sam oistnym , ostatn ia je ­
go godzina wybije i nie o to  już  chodzić będzie, 
aby go oddać pod opiekę konferencji, ale  jak  po- 

ił» n n i w ł a ś c i wići miedz.v rozm aite n n r n d idzielić je  najwłaściwićj między rozm aite narody 
Europy. Z atrw aża nas dokonanie tego podziału; 
ale jeże li T u rc ja  nie zaprowadzi u  siebie należy­
tego system atu skarbowości, jeże li nie oprze to ­
lerancji i ludzkości na niewzruszonych podst a- 
w ach, podział jój stan ie  się nieuchronnym . Z n a j­
dą się obrońcy, co zechcą znowu tw ierdzić, że 
żaden naród nie uczynił tak  bystrych postępów 
w ulepszeniach społecznych, ja k  T urcja , że n a ­
leży zostawić ją  ty lko samej sobie, aby mogła 
skupić w szystkie swe siły, d la  przyw rócenia po­
tęgi swojemu państw u. Jeślibyśm y mieli podzie­
lać przekonania gorących przyjaciół tureckich, 
należałoby nam  uwierzyć, że A nglicy na to  ty lko  
rodzą się, żyją i um ierają, aby utrw alić tron  suł- 
tański; wskaże jeżeli ma to narazić Anglję na 
nowe kłopoty i niebespieczeństw a, lepićj raz po­
wiedzieć, niech T urc ja  sama nad sobą czuwa. 
W iem y, że nam  odpowiedzą, iż podział T u rc ji wy­
woła krwawą europejską wojnę. Ależ n ikt nam  
nie w skaże rozsądnego wyjścia z tćj niesłychanej 
trudności; n iechby przynajm nićj T urc ja  widziała, 
iż dziś otrzym uje osta tn i dowód naszćj dla siebie 
czułości. W iadom e je s t to  wszystko, cośmy dla 
nićj poświęcili, nie je s t też  tajem nicą cośmy 
w zam ian za to  otrzym ali. N asze rady nie po­
szły w posłuch, nasze p ro jek ta  ulepszeń zostały 
wzgardzonemi, nasi spółziomkowie, w ierni swe­
mu w yznaniu, śm ierć ponosili jedyn ie  Z tćj p rzy­
czyny. Pow tarzam y, ju ż  uczyniliśm y aż nadto 
l na przyszłość powinniśm y zrzec się obowiązku 
czuwania nad całością tego państwa. N ic m o­
żemy przyjąć na zawsze powinności opiekunów 
tego zgrzybiałego cesarstw a, k tó re  zdaje się, iż 
nigdy nie dojdzie do la t rozum u i nigdy n ie  po­
trafi zawiadywać w łasnem i sprawami. J e s t  to  
rzeczyw iście czarodziejskie wysilenie, utrzym y­
wać w równowadze piram idę postaw ioną na swćm 
ostrzu, ale najbieglejszy kuglarz często tćj sztu­
ki pow tarzać n ie  zdoła, praw a ciążenia przem ogą 
i piram ida ru n ie .“

W iadomości z K onstantynopola są zatrw aża­
jące; bióro pocztowe zatrzym ało wiele listów na- 
deszłych ze W schodu; różne przecież objawy 
zdają się potwierdzać dom ysł rozgałęzionego spi­
sku na  wytępienie chrześcijan, n iek tórzy  ofice­
rowie tureccy, sprzyjaźnieni z instruk toram i chrze- 
ścijańskiem i, natrącali im  półgębkiem , iż powm- 
niby rodziny swoje z T urcji wyprawić, dla uni- 
knienia nieszczęścia. W  głębi Azji, w B agda­
dzie, A lepie i T ripoli głuche zw iastuny mor­
derstw  unoszą się w powietrzu, naw et w osta- 
tn ićm  tern m ieście już rozruchy o mało nie w y- 
buchnęły, z błahćj zresztą przyczyny, ale w na- 
tężonćm  pojątrzeniu umysłów, lada iskra  roznie­
ś ć  może ogromny pożar. G recy, ze swojej stro­
ny zdają się nad  tćm  pracować i bynajm niej nie 
unikają sposobności, mogących zapalić walkę na 
rozleglejszy rozm iar. T ak  w samćrn T ripoli sy- 
r yjskićm , dom konsula greckiego położony nad 
staw em , o mało że nie wywołał rzezi. T urcy  
miejscowi w znacznej liczbie poszli kąpać się 
do tego staw u, a widząc na balkonie żonę i 
córki konsula, zniew ażyli je  gorszącemi rucham i. 
K onsul zam iast oddalenia niew iast i zam knięcia 
okien, począł ciskać czerepam i na kąpiących się 
lu rk ó w  i jednego z nich ranił; w net rozbiegli się 
P ° dolnćm  i górnein m ieście i poburzyli ludność 
m uzułm ańską, która dom konsula napadła i w pe­
rzynę obróciła. K onsul w inien życie opiece kil- 
ku Turków , niew iasty potrafiły  uciec; nakoniec 
G rek w idząc, że niepewnym  je s t życia w Tripo­
li) przeniósł się do B ejru tu  na okręt swojego rzą-. 
du. A le i w samym K onstantynopolu obawiać 
s»ę należy nieszczęścia dla chrześcijan. Zejbeki, 
m ieszkańcy gór przyległych D ardanellom , grożą 
rzuceniem  się na giaurów; jeszcze nie w szystkich 
softasów i ulemów uwięziono, a kto wie czy i te n  
środek katastrofy nie przyśpieszy"

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
BELGRAD, 6 sierpnia. AVczoraj wieczo­

rem zawzięta utarczka miała między Serbami 
i majtkami tureckimi z Bośnji. \Vielu Serbów 
raniono; Turcy ponieśli straty  w ranionych i za­
bitych. Załoga jest spokojna.

MARSYLJA, 6 sierpnia. Pierwsze odpły-

nienie wojsk do Syrji odbyło się dnia wczoraj­
szego. Statek F i n i s t e r r e  dziś opuszcza 
Talon. Statek B o r  y s t li e n e wypłynął wczo­
raj z Marsylji z połową hataljonu strzelców. 
Pótk piąty linjowy przybył. Oznajmują z Nea­
polu, że 300  żołnierzy, którzy wyszli dla połą­
czenia się z Garibaldim, uwięziono, minister 
wojny Pianelli wyprowadził wojsko z A b r u z -  
z o w  i cliec je skupić głównie przy Neapolu.

MARSYLJA, 7 sierpnia. Jenerał G o y o n  
przybył dziś do Marsylji. Listy z Rzymu z d. 
4 donoszą, że mieszkańcy M o n t e p o r z i o ,  
nic daleko Frascati, podburzeni bezimieunemi 
proklamacjami, poczęli dzielić się m iędzy sobą 
posiadłościami ks. B or g i i  e s e .  Mężczyźni, 
niewiasty i dzieci miały udział w rozdawanych 
cząstkach ziemi. Oddział żandarmerji przy­
wrócił porządek. Wysłano z Rzymu instrukcje 
surowego poskromienia podżegaczów rozruchów 
na granicy neapolitańskiej.

MADRYT, 5 sierpnia. Poselstwo marokań­
skie opuściło Hiszpanję. W  niedzielę odpły­
wają do Syrji statki parowe: k s i ę ż n a  A s t u -  
r j i  i W u l k a n .

PARYŻ 8 sierpnia. Wielki ks. Badcński 
przybył wczoraj o godzinie siódmej wieczorem 
do obozu w Chalons.

BELGRAD, 7 sierpnia. Ks. Miłosz przybył. 
Spokojuość jest tylko pozorna. Wczoraj odbyła 
się narada między konsulami i paszą w rzeczy 
policji. Zgodzono się na środki porządkowe. 
Konsulowic zwiedzili szpital, w którym umie­
szczono rannych Turków. Niewiasty tureckie 
z dziećmi schroniły się do cytadeli.

MARSYLJA 7 sierpnia. Jenerał B e a u -  
f  o r  t — d’ H a u t  p o u 1 wsiadł dziś na okręt do 
Syrji z 10 0 0  ludzi. Rozkaz dzienny przypo­
mina wojskom, że idą dla zemszczenia się za 
ludzkość pokrzywdzoną, że znajdą w Syrji 
wspomnieniaGod f r  ed a d c  B o u i l l o n ,  krzy­
żowców, Bonapartego i Rzeczypospolitej fran- 
cuzkiej. Cała Europa, mówi rozkaz dzienny, to­
warzyszyć im będzie błogosławieństwami. Wia­
domości otrzymane przez Maltę z 4 sierpnia 
donoszą, że Damaszek był spokojny, lecz że 
w okolicach dopuszczano się jeszcze zabójstw. 
3 ,0 0 0  niewiast sprzedano po 25 piastrów za 
głowę. Zachowano je  dla zaludnienia haremów. 
Druzowie, opłaceni przez konsula angielskiego, 
przyprowadzili wielu chrześcijan do Bejrutu.

MEDIOLAN, środa 8 sierpnia. Dziennik La 
P e r s e r e r a n z a  ogłasza depeszę, że dzien­
niki wieczorne Genueńskie oznajmują, iż przez 
dekret dyktatora, konstytucja Picmoucka zo­
stała ogłoszoną w Sycylji.

TIJRYN, 8 sierpnia. Dziennik 0  p i n i on  e 
mówi, że krąży niepokojąca pogłoska, jakoby 
jenerał Lamoriciere dostarczył rządowi neapo- 
litańskiemu plan obrony posiadłości stałego lą­
du, a więcej jeszcze pogłoska, że Neapol za­
warł z Rzymem przymierze zaczepne i odpor­
ne. W  tym ostatnim przypadku Piemont, mó­
wi O p i n i o r i c ,  widziałby się zmuszony od­
stąpić od swojej b iern e j po lityk i, bo nie mógł­
by scierpieć, aby wojska cudzoziemskie pod 
dowództwem jenerała  Lamoriciere wkroczyły 
do królestwa obojga Sycylji.

DAMASZEK, sobota -i sierpnia. Fuad-pa- 
sza donosi swojemu rządowi: wczoraj kaza­
łem uwięzić 330 Judzi winnych zabójstw; 
dziś liczba uwięzień przechodzi 4 0 0 .  Pojutrze 
najpóźniej starszyny, najmocniej podejrzane, 
będą uwięzionymi; winowajcy potępieni przez 
sądy nadzwyczajne przezemnic ustanowione, bę­
dą natychmiast ukarani. Wielką liczbę rze­
czy, sprzętów i klejnotów  odebrano. Ludzie 
uczciwi dopom agają nam m oralnie przez spo­
kojne zachowanie się ;  spokojność panowała 
w mieście podczas uwięzień, dokonanych bez 
wystrzału. Wojska sułtauskie dały nowy dowód 
gorliwości i patryotyzmu (Nord i J. De S. P.).

P O E T A .

I dojrzał młodzieniec, i uczul żar w Jonie 
Posłyszał, że serce uderza;

I zajrzał w głąb myśli, obaczyl, i 0 p jonie 
Jak  symbol nowego przym ierza;

W ięc tęczę swej duszy zakreślił nad światem, 
Ukochał, co boskie i św ięte 

Co piękna wiecznego je s t  drobnym pryzmatem, 
•Co ziemskie 10CI n iei,u otijóte;

A anioł tworczośći z p r ic d tronu Jehowy,
Jak  chm urka ku ziemi powiana,

Przypłynął z natchnieniem  anielskiej wymowy 
1 objął skrzydłam i m ł o d z i a n a ;

I urzekł rnu duszę w i d o k i e m  przyrody.
1 odkrył jój uczuć tajniki,

Uospacze nawałnic, wesele pogody,
Jutrzniane nadziei promyki;

W ięc w duszy młodzieńca ja k  w zrodla krysztale
Ujrzała przyroda swe wdzięki, 
i i___ duchowej swćj chwale,Oddane w wieczystej, duchowej 
Zmienione na akord piosenki; 

ł serca współbraci otworzył mu księgę,serca w sp o iu rn i. ' — .
Otworzył w y r o k o w  przybytek,

W iec widział młodzieniec ofiary potęga,
1 widział łzy każdej p o ż y te k ____

Nadzieją natchniony w swe struny uderzył,
Pod dłonią mu tony gorzały,

I c u d a  o p i e w a ł ,  bo w cuda uwierzył,
Bo myśli k sz ta łt bytu przibrały.

A piesl) s " d Ukochał jak  kaptan świątynię.
Jak  święty m ęczennik miecz kata,

Podążył sam otny przez ludne pustynie, 
opiew ając d la liuga, d la św iata,— 
wszystko niu było tak  pięknćm, kochanem,

i k , 'Vszystho do pieśni podnietą,
1 był on d u c h o w ć j  m ł o d o ś c i  k a p l a n e m -  

A ludzie go zwali poetą.

Laskarys.
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Opowiadania o królu Jan ie  III, przpz K. Szajnochy.
Opowiadanie pierwsze: Mściciel. Żytomierz I860.
nakład księg. Jana  H ussarow skiego 8-vo maj. str.
164 i XXIV.

(Artykuł Antoniego Nowosielskiego).
Drugi rozdział Szajnochy nosi napis Ja n  Ż ół­

kiewski: ślicznie h istoryk  potrafił z drobnych na­
pom knień, ułożyć obraz wychowania staropolskie 
go; h e tm an  wychowując jed y n ak a , chciał mieć 
z niego m ęża wojennego jak  sam , chciał mieć bo­
h a te ra ; mniemali bowiem oboje kanclerstw o, żeby 
dom zaginął bez potom nie, gdyby syn odrodził 
sig od ojca i przodków swoich. J e ś li ród he t­
mański miał istnieć, n iechby bohatersk ich  wyda 
wał synów. D la tego trosk liw ość rodziców była 
troskliw szą o przyszłą szlachetność duszy jego 
niż o wygodę i bezpieczens^wo dni jego. Z ap ra­
wiali do h a rtu  m łodzieńczy umysł syna i uczyli 
go zapatryw ać się na życie okiem surowem, ce­
nić w niem  raczej obowiązki i walkę niż przyje­
m ności i używ anie. Już  od la t m łodocianych dla 
przyw ykania trudom  wojennym do obozu wysła­
ny, zapragnął był młody Żółkiew ski pow rotu do 
swoich nauk m atem atycznych, osobliw ie przez 
niego ulubionych, bez k tórych nie pojmowano 
wówczas przyszłości wodza. D ano o tćm  w ie­
dzieć pani kanclerzynie, m atce, k tó ra  w liście 
z d. 2 grudnia 1609 roku tak  na to  odpowie 
działa: „W idzę, że mu się ju ż  w ojaczka sprzy
krzyła, ale nie wadzi mu jeszcze przycierpieo 
nędzy w dymnej izdebce, żeby wiedział co nędza, 
a  potem  żeby um iał swoje szanować, jeśli będzie 
m iał co kiedy. N auka je s t bardzo pożyteczna 
i sam a jestem  zatem , żeby wrócił po niejakim  
czasie do nauki, acz ci i tam niepróinuje, widząc 
tak ie  w ojska i dzieła rycerskie; może się też  na­
uczyć czegoś!" Jak ież  św ięte, a m ądre słowa 
m atk i takićj! A cóż tam  było m iłości rzetelnćj 
w tćm  sercu, tw ardem  na  pozór, starego żołnie­
rza! Ja k ie  rzew ne, pełne gorącej miłości słowa 
ojca, jak iem i ten  upom ina jed y n ak a  swego w te 
stam encie: „Jan ie  synu mój najm ilszy, do ciebie 
te raz  mowa moja. Tego świata mi nie żal z in- 
szćj m iary, ciebiebym  rad wprawował do bogo- 
bojności i w szelakich uczciwych spraw!" A ja k  
m ądrze m u radzi: „młodsze la ta  swe naukam i 
poleruj, n ie daj się nikom u w młodości twojćj od 
tego odwodzić. M nie w ierz, z nauki w ielką pod­
porę i wielki ra tu n ek  do godności, do służby rze­
czy pospolitej, do wszelakiego uczciwego życia 
m ieć będziesz. N ie mów jak o  w iele ich, niemam 
chęci do nauki! W  twojej mocy ta  chęć; każdy 
kto  chce może ją  m ieć. H istoryki koniecznie 
czytaj. M iałem  i sam niem ałą w iadom ość histo- 
rji i w biegu spraw siłam się tern ra tow ał, żem 
przeszłych wieków sprawy w iedział. G dy do 
męzkiego w ieku będziesz dochodził, rycerskie
ćwiczenie je s t szlachcicow i najprzysto jn iejsze.....
N uż jeszcze dla w iary świętćj, jeślić  się trafi oka­
zja czynienia przeciw ko T urkom , T atarom . T a ­
kim  um ysłem  położyć żywot i u  ludzi s ła w n o  i 
u P ana  Boga (co je s t najw iększa) odpłatno. J a ­
kom ja  za najprzedniejszą część dziedzictw a wziął 
ten  um ysł z ojca swego, i ty  chcićj być dziedzi­
cem  jako  w czem innem, ta k  osobliwie umysłu 
mego. N iech przez cię niebędzie polżona, ale 
owszem uczciwa sława m oja..." I n iebyła  polżo­
n a  poczciwa sława ojcowska. S tarosta  hrub ie­
szowski w ykupiony z niew oli, zaledwo w rócił do 
domu, w net za ją ł się negocjacją o wykupienie 
głowy ojcowskićj ze Stam bułu, dotąd bowiem, 
w nieobecności syna, same ciało tylko hetm ana, 
od T a ta r  wykupione, w grobie żółkiewskim zło­
żone zostało. Potem, najgłówniejszą m yślą syna 
bohaterowego było odemścić śm ierć ojca i rany 
ojczyźnie jego zadane przez poganina, śm ierć 
rycerstw a polskiego pod Cecorą. Chciał głośnćj 
po całym św iecie chrześcijańskim  zem sty na T a ­
tarach. Zam ysł ten  pow stał by ł jeszcze w P e- 
rekopie, w ja ssy rze , w głowie starosty. W raca­
jąc z niew oli, ju ż  czynił zabiegi o spełn ienie za­
m iaru  swego, już um aw iał się z kozaki, a to  ni 
mnićj n i w ięcćj, ja k  w tym  celu, aby zawojować 
k ra j ich. Był jeszcze nieżonatym ; nie zaciągnął 
był jeszcze żadnych obowiązków, by ł jedyna 
k iem , w ięc mógł dowolnie rozporządzać fortuną 
ojczystą. Z am yślił więc sprzedać m ienie rodzin 
ne, zaciągnąć za ściągnięte z tąd  pieniądze wojska 
najem ne i udać się z niem i do K rym u. Po ci 
chu mówiono o tern w kraju; udał się starosta  na 
sejm do W arszaw y, na  k tórym  Jakóbow i Sobie­
skiemu, pow inow atem u starosty  i mówcy przy 
każdćj okazji w Żółkw i, szlachta laskę m arszał­
kowską pow ierzyła. Rzeczpospolita ignorować 
miała przygotow ującą się w ypraw ę, k ieru jąc  się 
w  tym względzie tą  zasadą, k tó rą  ju ż  i przy za- 
mierzonćm przez Jazłow ieckiego zniesieniu K ry ­
m u zachowywano t  j .  „niem ogąc pozwolić, nie- 
przeszkadzać." W szyscy ludzie rycerscy  czasu 
owego, którym starosta H rubieszow ski zw ierzył 
się był ze swego planu, i obeznał ze środkam i 
dopięcia zamierzonego celu, rokowali niezaw o­
dną pom yślność dziełu. A le—nim  zbrojąca się 
zcicha zem sta spadła na karki pohaństw a, zła­
m ał starostę m łodego dawny cios bisurm ański. 
Z adana w bitw ie m arskiej rana, dostatecznie nie 
zaleczona, rozw arła  się niespodzianie w W arsza­
wie i zabiła go jad em  swoim: um arł w m alignie 
m arząc o płonącym  Perekop ie  pod żagwią koza­
cką. R azem  złożono do grobu rodzinnego w Ż ół­
kwi ciało syna i ty lko  co w ykupioną w Stam bule 
głowę hetm ana, ojca starosty . W ymowny przy­
jaciel domu Jakób  Sobieski, niedaw no m arszałek 
®ej®owy, zagaił nad  zwłokam i syna mowę i dzię- 

obecnym za ich zgrom adzenie się liczne 
rostyÛ  u r°czystości żałobnćj. N a grobie sta-
rodzicr°d0i0" 0 t.en oto naPis krótki: „w ielkiego
U m arł 1623lelk' c^  rzeczy zrodzony syn jedyny ."  
m atka. P Q ~  w rok P° synie poszła do grobu 
się w zamku Żółw®01 od la t cz terech  zebrało 
i szlachty , a p ^ w o j ^ ^ ^ 11 liczne Srono panów 
m ówił nad  grobem het*2’0 lu belski znowu prze- 
elokw encją; przy tćj o k ^ 0^  ze zwykł;l mu 
śli gdzie w tych czasach w£ ^ ledzial 0115 ”z e j e '  
gedyj tea trum  się otworzyło, tedv *a*°śnych tra -

y t ym zacnym,

a świętym  domu Żółkiew skich." Dom ten  już 
uważano słusznie w kraju  za dom m ęczenników  
św iętych za w iarę. Ale n iebyła to  jeszcze osta­
tn ia  krew  w ylana w obronie ojczyzny i krzyża; 
pozostaw ała bowiem jeszcze zem sta do spełnie­
nia za krew  hetm ańską nad D niestrem . Ż y ła  je ­
szcze córka hetm ańska Zofja, wojewodzina ruska 
Daniłłowiczowa w O lesku, m atka dwójga kilko- 
nasto letn ich  dzieci w tćj chw ili, córki Teofili i sy­
na Stanisława; przez m atkę ten  ostatn i był dzie- 
dzicem fortuny w uja swego Żółkiew skiego, staro­
sty hrubieszowskiego, n iedaleka zaś przyszłość 
okazała, że się poczytyw ał także dziedzicem  jego 
niedopełnionego obowiązku pom szczenia na T a­
tarach krw i hetm ańskićj.

P. Szajnocha ślicznie sk reśla  żywot krótki 
S tanisław a Daniłłowicza, jako ustęp  tćj wielkićj 
tragedji rodzinnćj. Opowiada jego w ychowanie, 
w ystąpienie u  dw oru, pojedynek ze starostą Win­
nickim  K alinow skim  i to  w czasie bezkrólew ia po 
królu Zygm uncie W azie, przez co m łodzieniec 
tem  zniechęcił był ku  sobie króla W ładysław a 
IV. A le um iał on okupić tę  burzliw ość krwi mło- 
dćj, poczas bowiem  podarzonćj wojny moskie- 
wskićj ty le  dokazał, że król W ładysław , na tak 
w ielkie dzieła mężności jego zapatrując się, nie- 
tylko, że mu urazę, k tórą m iał do niego z odpra­
wionego w W arszaw ie pojedynku przebaczył, ale 
naw et do wielkićj przypuścił estym y i konfiden- 
cji. Po skończonćj wojnie m oskiewskćj, poczęła 
się była w ojna szw edzka, a więc nowe pole dla 
duszy rycerskićj wojewodzica ruskiego. Po woj - 
nie przyjaciele radzili młodzieńcowi pom yśleć 
o sobie, o postanow ieniu, ale częściej niż o żonie 
przyszłćj m arzył on o Cecorze, o niepomszczo- 
nej krwi dziada i wuja, o ziszczeniu przez te ­
go ostatniego zam ierzonych bojów z T ataram i. 
W ówczas postrachem  ziemi ruskiej było imie 
m urzy K antem ira , krwawego ielaza, przyw ódcy 
jednćj z hord  nogajskich i baszy Sylistrji. N iena­
w idził on ta k  Polaków  ja k  ród zm arłego he tm a­
na Żółkiewskiego nienaw idził ordyńców i T u r ­
ków niew iernych. K iedy inn i przywódcy ord 
więcćj łup  i niewolnika m ieli na widoku w napa­
dach swoich, bohater nogajski, żelazo krwawe, 
pragnął krw i przelew u i mordu jak  wilk zjuszo- 
ny. K an tem ir w ieszał się z ordą swoją nad  ta ­
borem hetm ańskim , kiedy Żółkiew ski cofał się 
z garstką rycerstw a ku D niestrow i, a kiedy n ie­
sforność tego ostatniego podała była oboz na ro­
zerw anie T atarów , on to z sułtanem  G ałgą zadał 
cios ostatn i Połakom , a kiedy n iedobitk i i ciury 
obozowe kryły się w trzcinie, dopadłszy rzeki, 
on kazał zapalić oczeret i bezbronni stali się 
pastw ą płom ieni. K iedy go sułtan  uczynił był 
baszą białogrodzkim  i spraw cą T ehin i i K ilji, 
rozzuchw alony tem  w padł w granice polskie i od­
grażał się w liście do króla Zygm unta, że pod 
stolicę podstąpi i do białego morza rozpostrze za­
gony swoje. Skończyło się na grabieży, pożodze 

niew oli wielkićj liczby Polskiego ludu; ale od­
b ił go z jassy ru  zięć hetm ana Żółkiewskiego S ta­
nisław  K oniecpolski pod M artynow em , a miecz
krwawy ledwo uszedł przed pogonią polską. S te­
fan C hm ielecki bronił potem  i zastaw iał się za 
Podole i R uś przed T ataram i, ale w reszcie i ta  
obrona potężna kraju ustała  ze śm iercią bohate­
ra, a K an tem ir znowu był postrachem  pograni­
cza Tureckiego. T u  w łaśnie w ystąpił do walki 
D aniłłow icz, starosta  korsuński; wsparty na ko- 
zactw ie ukraińskiem, gotowem zawsze wojować 
T atarzyna, dokonał on kilka wypraw ku Pereko- 
powi, a zawsze pom yślnie dla siebie, a z ciężką 
klęską nogajstw a. M łodem u staroście płonęła 
głowa od sukcessów; nie w ierzył w możność prze- 
granćj, zebrał po raz któryś wojsko i w drugiej 
połowie października 1636 r. w yruszył znowu 
w dzikie pole. Napróżno czyniono staroście per­
swazje i przedstaw ienia, iż niezw yczajna pom yśl­
ność jego zaczepek pobudziła T atarów  do sta­
wienia tćm groźniejszego oporu. Z  przestrogam i 
najdoświadczeriszych żołnierzy połączyły się pro­
śby przyjaciół i rodziny. Kozacy naw et radzili 
się mieć na  baczności. A łe, zdawało się, fa ta  
jakieś ciągnęły młodego ku owemu polu dzikie- 
mu. Z aledw ie D aniłłowicz ujrzał się z garstką 
rycerstwa w stepach  ta tarsk ich , spraw dziły  się 
przestrogi udzielone mu przy pożegnaniu. Z a­
skoczył go nieskończenie liczniejszy zastęp no­
gajski pod dowództwem jednego z podrzędnych 
wodzów im ieniem  N ełszeja.

Po niefortunnem  spróbowaniu oręża przekona­
no się o potrzebie odwrotu; cofano się taborem , 
kozacy, zwyczajem  swoim, z rusznicam i pieszo, 
otoczeni dokoła pośpinanem i, czyli ja k  mówiono 
„pobatożonem i" końmi. A le m łody starosta  n ie- 
dal sobie mówić o ratow aniu  życia tym  kozackim  
sposobem; odstąpił Ukraińców, a sam, na czele 
swojćj nieodstępnćj drużyny domowników, po­
między którem i był w ierny sługa Rzeszowski, 
spodziewał się z orężem w ręku utorować sobie 
drogę przez nieprzyjaciół. A le zaw iodła go for­
tuna, został rozbitym , sam ugodzony postrzałem  
i vyraz z Rzeszowskim i k ilką sługam i został wię­
źniem N ełszeja m urzy. T a ta rzy n  ten  okazywał 
mu więcćj niżli chrześcijańską przychylność. 
M iano traktow ać o wykup w ięźnia, kiedy na po­
czątku roku następnego dowiedział się o staroście 
najw yższy murza K an tem ir „miecz krwawy," 
i kazał go sobie dostawić. Posłuszny N ełszej 
m urza z żalem serca odstaw ił S tanisław a i sługi 
jego do koczowiska kantemirowego. T en  pomny 
na syna, ktorego Polacy zabili byli pod Uściem, 
chciał on krwawego za śm ierć jego odwetu. Przy­
bycie gości uczczone było szumnym bankietem  
T atarsk im . Jeszcze w pełnym  szale pijaństw a 
kazał był K an tem ir basza przywieść sobie do na­
m iotu ciężko zakutych  jeńców  polskich. Zastał 
tam  D aniłłow icz spoczywającego po uczcie m ur­
zę, a przy nim  syna jego  nazwiskiem T urtim ira , 
a podał sta ł koniuszy książęcy. W idok starosty 
młodego, przypom inający mu straconego u bro­
dów dniestrow ych M am beta zapalił wściekłość 
Nogajca. N iedając Stanisławowi ani chwili cza-

znae zaodrodnem u synowi, iz go nie zechce 
krew  swoją, je ś li będzie obojętnym  na krzywdę 
b ra ta . Zatrw ożony Tatarzyn ciął S tanisław a 
w szy ję  drżącą ręką, jednak  bez zadania mu 
śm ierci. K oniuszy dopiero książęcy dokonał m or­
du silnem  pchnięciem  dżirytu , które zabiło sta ­
rostę korsuńskiego. Przytom ny tem u Rzeszowski 
na barkach  sw oich wyniósł z nam iotu krw aw e 
zwłoki m łodzieńca.

Rozdział p iąty  powieści Szajnochy nosi ty tu ł: 
M arek i Ja n  Sobiescy. Jakób Sobieski, ów 
orator rodziny Żółkiew skich, ożenił się pow tór­
nie z siostrą S tanisław a D aniłłow icza, a w nuką 
hetm ana, Żółkiew skiego. W ychow any staran­
nie, podróżował za granicą, p rzykładał się do ję ­
zyków oDcych, lubił nauki, więc starał się o po­
lor światowy i dworszczyznę zagraniczną synów 
swoich, tem  bardzićj, że na tron ie  polskim zasia­
dały n iem ka pierw ej, a potem  francuzka. P . Szaj­
nocha m iał tu  dosyć m aterjałów , pozostała bo­
wiem nam  instrukcja Jakóba Sobieskiego, woje­
wody ruskiego, dana synom jadącym  do Paryża, 
a oprócz tego m iał au tor pod ręką instrukcję 
drugą, w ielce ciekaw ą, k tó rą  wojewoda wręczył 
panu O rchow skiem u ochm istrzowi dzieci swo­
ich kiedy ich w ypraw iał na akadem jąK rakow ską. 
O brazek ten  życia paniczów w szkołach i za­
chow ania się ich w m ieście i na akadem ji w ielce 
je s t powabny i oryginalny. W e Francji, gdzie 
dochowało się mnóstwo pam iętników  o obycza­
jach , ludziach i w ypadkach politycznych nie tru ­
dno je s t  pisać dzieje czasów przeszłych w sposób 
poufały i potoczny, ale u nas je s tto  dowodem 
wielkiego oczytania i ta len tu , jeże li k to  potrafi 
sobie uzbierać szczegółów tak ich  i ułożyć z nich 
pew ną całość, rozśw iecającą czas, ludzi i ich  spo­
sób życia. Panięta dworno w yjeżdżają do K ra ­
kowa, pod przew odnictw em  pana Orcliowskiego, 
mając za nauczyciela pana liożenkiew icza, do 
rzeczy szkolnych i do rozmowy w języku łaciń­
skim z wojewodzicami; miał ich też wprawiać 
w przyzw oitą akcją przy deklam acjach akadem i­
ckich, a nareszcie starać  się o to , aby przy obie- 
dzie n iebrakło  nigdy przedm iotu do rozmowy po- 
wużnćj. Obowiązek drugiego nauczyciela pełnił 
n iejaki Żdarow ski, szlachcic byw ały zagranicą, 
przydany do rozmowy w językach francuzkirn 
i niem ieckim ; a le  ponieważ obudwu tych języ ­
ków mieli panicze ci uczyć się popiero od kogoś 
innego w K rakow ie, więc ciężyła tymczasowie 
na  panu Żdarow skim  powinność pilnowania b ie­
lizny i szat panięcych; tam tej pod rejestram i ja ­
ko liczniejszćj, ty ch  bez reg iestru  bo ich było 
nie w iele. D o posługi i zabawy przeznaczonych 
było trzech  wyrostków szlacheckich, z których 
jeden  W y d żg a , syn urzędnika powiatowego i 
przyjaciela pana wojewody, w inien był rozm a­
wiać z pańskiem i synami po łacinie, dwaj inni 
Barcikow ski i Żóraw slti dopomagać m ieli w za­
kupyw aniu różnych rzeczy w sklepach i czyścić 
suknie panięce. W  tym że samym charak terze  
w yrostka towarzyszył wyprawie szkolnćj pew ien 
Francuzik , oddany na ręce panu  wojewodzie i po 
lecony ztąd osobliwszej baczności pana Orcho- 
wskiego, „aby niełotrow ał." Um iejąc po tu re- 
cku, miał on przy zabawie poduczać wojewodzi- 
ców tego języka, nim by -w razie postępu synów 
w tureczyźnie zaciągnął ojca osobnego do niej 
Greczyna lub W łocha z Carogrodu. Oprócz w y­
m ienionych tu  osób jech a ł kredencerz ze sre­
brem, z cyną i z obowiązkiem czyszczenia sukień 
pp. Rożenkiewiczowi i Żdarow skiem u, niew cho- 
dzący w kom put instrukcji wojewodzińskićj. C a­
łem u orszakowi kom putow em u, czyli wyrazem 
instrukcji mówiąc „całćj czeladzi" przew odniczył 
z dyskrecjonalną w ładzą ochm istrz Orchowski. 
W ojewodziee mieli sobie od ojca przepisany we 
w szystkiem  porządek; wojewoda trak tow ał oso­
bno .,o m odlitw ie, o zdrowiu, obyczajach, ochędo- 
stw ie, miłości braterskiej, konwersacji, nauce, 
językach , listach do domu, sto le , piwnicy, p ra ­
czce, kam ienicy najm owanej, rzem ieśln ikach i 
kupcach." Ma się rozum ieć, że podobna in struk ­
cja Sobieskiego była prawdziwym  skarbem  dla 
h isto ryka  syna jego. W ojew odziee rozpoczynali 
dzień od nabożeństw a w kościele  ś A nny, potem  
uczęszczali do audytorjum  akadem ickiego, przyj­
mowali u siebie kolegów znakom itych, oddawali 
im odwiedziny, byw ali w dom ach przytom nych 
w K rakow ie senatorów , przyjmowali u siebie 
u  sto łu  professorów; m ieli osobnego księdza, k tó­
ry dla n ich  m iał codziennie mszę św iętą u ś. A n­
ny. W szstko to  robiło się dla osten tacji, dla 
ściągnienia na się oczu. Bo kiedy w ypraw iał po­
tem  wojewoda synów zagranicę, oszczędnićj po­
stępow ał w tćj m ierze i zalecał im w tćj m ierze 
skrom ność w szelką i w ystrzeganie się długów. 
„W olę, dodaw ał ojciec, na was w Polsce ważyć 
in oculis pana i w szystkiej ojczyzny niż się wysi­
lić na sum pty do cudzćj ziemi, a potem  żebyście 
w P o lsce  sam otrzeć chodzili, uchowaj Boże!" 
kazał im osobliwie uczyć się w Paryżu  języka 
francuzkiego i dworszczyzny, a to  tćm  bardziej 
że nowa pani z F rancji osiadła była wówczas 
tron  polski.

N astępuje wybornie napisany ustęp  o wojnach 
Chm ielnickiego. D ziad B ohdana był na dworze 
Żółkiewskiego hetm ana, potem  z córką jego prze­
niósł się był do O leska do dom u Daniłłowiczów; 
ojciec dostał się był do niew oli ta tarsk ie j, toż 
i sam B ohdan, gdzie się był wyuczył czytać na 
koranie i odprawiać m odlitw y po turecku , czem 

H ana Tatarskiego, udając, ż

hetm ana Żółkiewskiego, kasztelanow ej KrakoW- 
skićj, było: „nieznałabym  was za synów, gdyby­
ście kiedykolw iek powrócili ta k  do domu jako ci 
rycerze pilaw ieccy." W krótce B ohdan wypro­
wadzi! na Polskę Islam  G iraja, chana krym skie­
go- Była to więc Owa wojna pańska, na którą 
szli zawsze ochotnie męże tej rodziny. M atka 
osobliwszą m iłością i nadziejam i w ielkiem i o ta ­
czała starszego syna M arka; od niego spodziewa­
ła  się pom szczenia krw ie ty lu  przodków swoich. 
Błogosławiąc dzieciom na wojnę u grobów ojca 
ich, i wuja i dziada, wskazała im na tarczę 
w herbie Sobieskich, na grobie ojcowskim w yrze­
zaną, powtórzyła owe słowa m atki spartańskićj 
„albo z nią, albo na niej." Synowie przysięgli 
m atce niesplam ić herbu  i pomnieć o ciężącym na 
nich obowiązku m szczenia krwi przodków na 
T a ta rach . W ojna ukończyła się ugodą Zborow­
ską, kiedy potrafiono podarunkam i odciągnąć H a­
na od Chm ielnickiego. M arek odznaczał się 
potem  na wojnie, aż poległ w rzezi batow skićj. 
Jan  wówczas był w domu chorobą złożony. Mó­
wiliśmy już wyżej ja k  „M ściciel" ten  ukorono­
wany królem, pogromiwszy T a ta rów  spoczął był 
na mogile pod Batowem , w którćj leżały  pocho­
wane kości brata. Na tem  kończy się tom pierw ­
szy Opowiadań K . Szajnochy; w pośród licznych 
ustępów  um iał on ślicznie przeprow adzić mjTśl 
główną, że był ród jeden  bojujący poganina i gi­
nący w tej walce świętćj, aż Bóg powołał z tćj 
krwi m ęczenników „M ściciela" który  w samo 
serce poraził nieprzyjaciela Chrystusa. 

d. 2 5  czerwca 1800 r.

p o tć m łudził że chce

su do przygotowania się na śm ierć, zawołał pijany 
na T urtim ira , aby ten  pom ścił krwie b rata  swo­
jego i uciął głowę Lachow i. A le ten , trzeźw iej­
szy i litościwszy, ociągał się z w ykonaniem  roz­
kazu. N atenczas rozjuszony K antem ir zagroził

kraj swój poddać islamowi. Historyk jasno  wy­
rozum iał położenie Chm ielnickiego w pośród w y­
padków ukraińskich; nierobi z niego żadnego bo­
ha te ra , męża w ielkiego, tylko wichrzyciela i pod- 
burzyciela ludu, zwłaszcza kozactwa niepokojne- 
go, a chciwego wojny. Przypadek odtrącił go 
na tę d r o p ,  bez krzywdy poniesionćj od Czapli­
ckiego, unie nicki gospodarzyłby spokojnie 
w Subotowie, wcale m edopatrując się krzyw d ludu 
ruskiego i jego w,ary. Z  powodu wojen C hm iel­
nickiego bracia Sobiescy wrócili do kraju 1648 r. 
objechaw szy Francję, W łochy i T urcję; w domu 
zm ar jy ju z  im ojciec a w kraju  przypadła b i­
tw a pilaw iecka, z którćj srom otnie pierzchnęło 
było rycerstw o przed chłopstwem . Pierw szem  
słowem powitania m atk i Sobieskich, wnuki
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List p. Edwarda Boufafa z pltu Rzeżjekiego.
Szczęśliwym trafem  dostałem  lis t p. O dyńca 

i M ickiewicza, pisany do A leksandra Chodźki 
w Persji. U w ażając go za ciekaw y przyczynek 
do życiorysu naszego wieszcza oraz dowod przy- 
jaźnych  stosunków tych  osób między sobą, i ma­
jąc  na w idoku zaszłą polemikę między p. O dyń- 
cem i b ratem  ś. p. M ickiewicza, najuprzejnńćj u- 
praszam  o przedrukow anie tych listów w K u- 
ryerze W ileńskim , a następnie o złożenie ich 
w bibliotece M uzeum  Archeologicznego w- W il­
nie, w darze odem nie *).

Z przyjem nością um ieszczam y te  listy.
1830  p a źd z ie rn ik a  9 . Genewa.

K ochany mój drogi Olesiu, z dnia na dzień od­
kładając pisanie do ciebie, doczekałem  się nako- 
niec najsm utniejszćj chwili. Ju tro  rozstajem y 
się z Adam em . O n na zimę wraca znowu do 
Rzymu. Ja  na dni k ilka jadę do Paryża, a stam ­
tąd  do B erlina na zimę. Ju tro  w łaśnie 14 mie­
sięcy się skończy ja k  ciągle byliśm y razem . Poj­
miesz wńęc jak  mi musi być wesoło !!! L is t twój 
i poezje w grudniu roku  przeszłego wysłane, do- 
pićro w czerwcu odebraliśm y w N eapolu. Czy­
taliśm y je  na szczycie W ezuw jusza. Mój kocha­
ny O lesiu, jak  nas los daleko rozpędził po świe­
cie. O żebyż się to jeszcze choć raz z sobą oba- 
czyć i siedząc gdzie w L itw ie około ciepłego ko­
m inka, rozpowiadać na wzajem różne w różnych 
krajach przygody. Dziesięć la t życia oddałbym  
za taką  chwilę, za samo zapew nienie, że kiedyś 
nastąpi. Poezje tw oje nie sto razy w różnych 
czasach odczytyw ane, były  dla nas książką  k ie­
szonkową w całej z N eapolu  podróży. M ieliśm y 
je  nawre t z sobą chodząc po górach Szw ajcarskich. 
Adam  w ogólności je  chwali. O lesię i M aliny 
przenosi nad w szystkie w tym  rodzaju po polsku 
pisane. Główny zarzut, który  ci robi, je s t w nie­
których m iejscach zbytnie w yszukanie w yrażeń. 
Co do m nie, samo obaczenie twojćj książki już 
mi niewypow iedzianą roskosz spraw iło. P rze ­
czytanie obudziło we mnie długo bardzo uśpiony 
zapał poetycki. W iesz jak  zawsze ceniłem  piosn­
k i  nowogreckie. D erar pełen miejsc nieocenio­
nych. P iosnki po większej części m ilutkie. N ie­
które lubię serdecznie. Piękne i miłe dziew i­
ce polskie, którym  je  pokazywałem , dzielą moje 
zdanie. Co ty  nam  teraz  kochany O lesiu napi­
szesz ? K orsaka poezje wyszły ju ż  z druku. Adam 
dotąd w podróży kilka sztuczek ledwo napisał. 
A le tćj zimy ma zam iar pisać oddaw na ułożone 
poem a Legionista. U niego poezje ja k  M inerw a 
całkiem  już  zbrojne i odrazu się rodzą. J a  także 
prócz pary m ałych kawałków nic nie zrobiłem . 
Może się tćj zim y cóś uda. W  podróży niepodo­
bna pisać, — naw et listów pisanie trudno p rzy ­
chodzi. O statn i mój do ciebie by ł z R zym u, w j e ­
sieni. Baw iliśm y tam  7 blisko miesięcy. W  m aju 
pojechaliśm y do N eapolu. Bawiliśm y 6 tygodni.
Byliśm y na w ierzchu i k ra terze  Wezuwjusza,_
i we w szystkich cudnych tego m iasta okolicach. 
W róciwszy do Rzym u w idzieliśm y sław ną uro­
czystość sw. P iotra i nazajutrz przez F lorencją 
1 , ruszyliśm y do Genew y. O sta tn ią
częsc drogi z M edyolanu odbyliśm y pieszo przez 

. plon, i tym że samym sposobem zw iedziliśm y 
najciekaw sze okolice Szw ajcarji. A dam  ciągle 
zdrów. Będzie też  pisał do ciebie. J a  po raz o- 
sta tn i idę zaraz pakować jego rzeczy. Ż a l mi 
składać pióro. N iew iesz może kochany O lesiu 
ja k  ja  cię szczerze lubię i kocham . Ilekroć spój- 
rzę na gwiazdy, któreś ty  mnie kiedyś poznawać 
nauczył, cala nasza wspólna m łodość sta je  prze- 
dem ną. Zawsze w niej cóś braterskiego łączyło 
nas z sobą. O lesiu! niechże przyjaźń b ra terska , 
ona przynajm nićj, niechaj nigdy nie mija. Bądź 
zdrów  mój najm ilszy, bądź zdrów. W  obcym i 
złym ja k  mówią klim acie, pam iętaj o swojćm 
zdrowiu. N apisz do mnie przez P etersburg .

Twój Edward. 
K ochany mój derwiszu, je ś li masz mappę E u ­

ropy, przejrzyj na nićj drogi, któreśm y po W ło ­
szech i Szw ajcarji górach przejeździli i przecho­
dzili w edle krótkiej noty Edw arda. D rapaliśm y 
się i po W ezuw iuszu i po w iecznych śniegach o- 
kolic M ontblanu i po ty lu  ruinach w łoskich. A le 
ty  kędyś wędrował, n ieste ty  tak  jesteśm y  cie­
m ne niedowiarki, że naw et o tam tych praw o­
w iernych krajach  w yobrażenia nie mamy ! Z re-

Oryginal listu  Mickiewicza 
Muzeum.

OUyiica oddaliśmy du 
Red.
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sz tą  ła tw o  sobie w ystaw isz podróż po E u ro p ie , 
o b e rż e , d y liż an se , i w szechm ocne p ien iądze, 
znasz dobrze. N am  tru d n o  w ystaw ić  i sposób i 
rodzaj w schodnićj w łocęgi. N ap isz  n am  ob szer­
n ie co się z tobą dzieje . N ap isz  p rzyna jm n ie j do 

e te rsb u rg a , skąd  n am  w y ją tk i udz ie lą . L ęk am  
się lardzo, zn a ją c  tw ój posępny  i zgryźliw y c h a ­
rak te r, abyś srodze n ie  zan u d ził się i na zdrow iu  
n ie u c ierp ia ł. P a m ię ta j o i le  m łodszy je s te ś  ode 
m nie, k ilk a  la t  p rzec ie rp iaw szy , b ęd z iesz  m ógł 
wszędzie zna leźć  k ary e rę . A lla li-E k b ir, Bóg je s t  
w ie lk i! C zy ja  spodz iew ałem  się p isać  do cieb ie  
z G enew y ro k  te m u ?  —  Ju tro  ro zsta jem y  się 
z E dw ardem , ja  znow u sam otny  ja k  kij n a  św ię ­
cie w racam  do R zym u, skąd  B óg w ie gdzie się
obr
Twi

Uściskam ciebie tysiąc tysięcy razy.
°je poezje z w ielką rozkoszą tuśm y czytali, za-

cząwszy od N eapolu przez całe W łochy. W ybór 
zrobiłeś dobrv. W szystkie m ają zalety, a wiele 
'vybornvch. Piosenki szczególnie i ballady D e- 
r^ra zawsze dobrzeby wyjaśnić, ale m a m iejsca 
sHczne. Twój Adam.

P aryż , 1 Sierpnia.
(Dokończenie ob. N . 60).

" K s ię ż n a  Belgiojoso w ydaje dzieło polityczne 
0 W łoszech, w którćm  popiera wymownie zjedno­
czenie całych W łoch pod berłem  W iktora-E m m a- 
n'tela. K siążka je s t  nap isana barw isto i w du­
chu niezm iernie liberalnym . Oto co autorka mó­
wi o królu Piem onckim  i jego m inistrze, w ogło­
szonych na przód w yjątkach:

-W ik to r-Em m anuel poszedł sum m iennie dro- 
Sdj którą mu w ytknęła konstytucja i tym  sposo­
bem okazał się W łochom  jako m onarcha liberal- 
n}r> który pod opieką swego berła  może im za- 
Pewnić w ielką, zgodną i niepodległą przyszłość. 
Jednakowoż, król sam jed en , choćby najwyższy 
zdolnościami i charak terem , nie zdołałby w la t 
dziesięć dokonać ogromnego dzieła , jak ie  dziś we 
W łoszech podziwiamy. O patrzność dodała 
"bęc tem u praw em u dziełu i tak  czule przez 
Uąrod ukochanem u m onarsze, m inistra, którego 
nie można porównać z żadnym  z tych , którym  h i­
storja, szczodre sypie pochwały: przew yższył on ich
0 całą głowę: jednych  wielkością m yśli i wido- 
ków, drugich czystością użytych środków— 
Wszystkich bezinteresow nością i zaparciem  się 
siebie. W iktor-E m m anuel z pomocą K am ila 
Cavoura, przez ubiegłe la t dziesięć, zwrócił P ie­
montowi pom yślność, którćj go pozbaw iły poprze­
dnie klęski; we dwóch, pokryli kraj siecią dróg 
nowych, rozpoczęli olbrzym ie dzieło przew ierce- 
n ia A lpów — podnieśli rolnictwo, handel i p rze­
mysł; ufortyfikowali w edle nowej nauki główne 
m iasta; udoskonalili i zwiększyli wojsko i odnie­
śli zwycięstwo nad stronnictw am i i zrobili z P ie ­
m ontu naród jednolity , liberalny i monarchiczny, 
znający swe prawa i obowiązki, przyw iązany do 
króla, do ustaw  swoich, i gotowy wszystko dla 
ich obrony pośw ięcić. Em m anuel z Cavourem  
przekonali ogromną większość W łochów , że wol­
ność i z niej płynące dobrodziejstwa, znajdą 
tylko pow ierzając się domowi Sabaudzkiem u, z a ­
pom inając wszystkie daw ne m iejskie i prow incjo­
nalne ryw alizacje, odpychając wszystkie cząstko­
we sam oistności, ażeby przyjąć jedną bylko W io­
ską i ukonstytuow ać się w* naród potężny pod 
berłem  kró la  uczciwego człowieka i żołnierza. W i­
ktor i Cavour dokonali więcćj jeszcze: zapewnili 
sobie ścisłe przym ierze F rancji i pomoc jćj 
w ojska." M/W

— W yszła nowa historja N elsona. Autorem  
jej je s t francuz, p. Forgues.

Pomiędzy historją daw nych a teraźniejszych 
czasów, ta  zachodzi różnica, że dawnićj wielkie 
rzeczy rzadko dokonywały się bez pomocy w iel­
kich ludzi, teraz zaś, z rzadkim i w yjątkam i, lu ­
dzie mali w ielkie sprawy czynią. Podwójnie więc 
zajm ują dzisiaj, życiorysy potężnych indyw idu­
alności, które były chwałą swego wieku, a k tó­
rych rozgłos zgłuszyła teraz  wrzaw a powszed­
nich kłopotów ludzkości. Pom inąw szy przykłady
1 nauk i, jak ie  można w yciągnąć z biograf]i w iel­
kich mężów, studiow anie moralnego charak teru  
tych , którzy przez własne zalety zaszli wysoko, 
je s t najm ilszem  zajęciem umysłowem. Każdy 
głębszy czyteln ik  lubi wnikać w ta jn ik i ich m y­
śli, odgadywać je , i w edle danych skazówek do­
pełniać sobie starożytne portre ty , k tóre  uszkodził 
czas, lub  historyk niedokończone porzucił.

Inaczej rzecz się ma z w izerunkam i bohaterów 
naszych czasów; dzieł staw iających przed oczy 
Wypadki spółczesne, nie m ożna uważać z czysto 
literackiego stanow iska i w spom nienia jak ie  wy­
w ołują, w zruszenia jak iem i napełniają duszę, 
będąc więcćj politycznej niż literackićj natury , 
pozbaw iają zimnej krw i, którćj wymaga badanie 
dzieła sz tuk i— mianowicie też jeżeli pisarz opi- 
n je  czyteln ika potrąca. K ażden naprzykład A n­
glik, czytając dziś przez F ran cu za  nap isaną h i­
storją N elsona, będzie się zżym ał , a w końcu 
wyda wyrok szubienicy na osobę i zdolność au­
tora.

C zy teln ik  innćj narodow ości, a mianowicie 
francuz lub polak, przeciwnego dozna wrażenia: 
książka w yda mu się napisana z ta len tem , a spo­
sób w idzenia rzeczy słuszny, bo z jego sym patja- 
mi zgodny.

P an  Forgues z trzech  grubych tomow de­
pesz i listów N elsona, wyciągnął tom ik nie w iel­
ki, ale treściw y; dykcja jego żywa— są opisy b i­
tew, w których fantazja nie zaciera faktów. A u­
tor ustrzegł się także dwóch zwykłych wad bio­
grafów: n i e  j e s t  a n i  ślepo-przychyłny, ani syste- 
w S ^ i e  przeciw ny swemu bohaterow i. Często 
wiek N.els°na, ale obok adm irała, pokazuje czło- 
którv ’ l - ’'.’estety , stw ierdza słowa M assillona, 
w iedzia?OVVą? °  fałszywości sławy ludzkiej, po- 
1-t-órP nnó , bększa część tych  dekoracji pysznych, 
n a j p o d l e j s z e j ^  a uPiększaJ‘1 bistorją,, kryją

P an  Forgues skreśliwszy, z dokum entam i w rę ­
ku, życie zwycięzcy Trafalgaru, tak  go W końcu
charakteryzuje: *

N elson byl bohaterem odrębnćj rasy. M iał 
w s o b i e  w szystkie w arunki iedału  W ielkićj B ry- 
tanji: niezacnw ianą ^odwagę, Updr niezłom ny, o- 
graniczone widzenifl^rzeczy, entuzjazm  patryoty-

czny, pochopność do wielkich poświęceń, i ma- 
ło-duszną drażliwośó— słowem, m iał wszystko co 
charak teryzuje  angielskich m ajtków, owe „dębo­
we serca" ja k  ich zowią i był też ich bożyszczem, 
oraz bożyszczem narodu, który może byłby się 
mniej zachwycał kom pletniejszym  bohaterem , 
geniuszem  wyższym, typem  wznioślejszym i poe- 
tyczniejszym .— M orza nie zobaczą zapewne już 
nigdy równego mu adm irała—bo gdyby naw et 
na to  pozwoliły okoliczności (o czern wątpią lu­
dzie w ierzący w postęp idei pobojowych) to 
w arunki wojen m orskich zupełnie dziś odmienne, 
sprzeciw iają się tem u.— N elson traci bardzo na 
bliższem  poznaniu; mianowicie porównany z ge­
niuszem  z którym  walczył, i na którego losy 
wpływał (z N apoleonem ), spada z wzniesionego 
sobie przez rodaków  piedestału ."

— W ydaw ca Plon przedsięw ziął przedruk Mo­
nitora z la t dziesięciu: od 1789 do 1799 roku. 
Jes tto  nader w ażna i użyteczna publikacja. K to  
kolwiek chce na serjo badać historją Rewolucji 
F rancuzkićj, żadna książka nie oświeci go lepićj 
ja k  monitor ówczesny. T am  to, znajdują się 
najw yraźniejsze objawy ducha publicznego, je ­
go najwyższe porywy, najm ocniejszy prąd  n ie­
śm iertelnego życia, które F rancji nadała w tedy 
O patrzność. M onitor je s t więc najważniejszym 
pom nikiem  wielkiego przeobrażenia, jakie doko­
nało się w owej epoce nie tylko we Francji ale 
w całćj E uropie .— Ozdobą tego wydania będzie 
w spaniałe A lbum , złożone z dw udziestu akwareli! 
przedstaw iających dwadzieścia wielkich bitew  
stoczonych za rew olucji i pierwszego cesarstwa.

— P an  G astineau w ydał nader zajmującą h isto ­
rją  pierwszej połowy życia M irabeau. M on- 
ta lem beif, korzystając ze sprzyjających okoliczno­
śc i, w ydał dwa tom y swego dawno zapowiedzia­
nego dzieła pod napisem  „ les Moines d Occident 
depuis Saint Benoit, ju squ ’a saint Bernard . “— 
A kadem ik Legouvć napisał La Madonnę de l Art; 
je s t  to studium , w którćm  au to r porównywa dram at 
z pow ieścią i staw ia wyżćj tę ostatnią-

— Pom iędzy widowiskami stolicy, uczone prze­
ważają. O pera odbudowała Babylon dla Sem i- 
ram idy  Rossiniego. P rzecudne dekoracje tćj sztu­
ki były dokonyw ane z pom ocą H ćrodota, Strabona 
Eusebiusza i wszystkich starożytnych pisarzy, któ­
rzy zw iedzali Babylon, oraz świeżych wykopalisk 
znalezionych przez konsula Francuzkiego w zie­
mi na którćj niedyś stała Niniwa.

P łochy  T e a tr  D e ja z e t w  tćj chw ili je s t  k a te d rą  
z k tó rć j p a n  R o h d e  w yk łada przedpotopow ą 
geo log ją . B ardzo  za jm u jącą  je s t  ta  d ioram a p ie r­
w o tnego  św ia ta , w e cz te rd z ie s tu  p ięciu  ob razach . 
O b ra zy  te  z m a la rsk ą  p la s ty k ą  rozw ija ją  rozm a­
ite  fazy form acji ziem i: pokazu ją  pok ładam i geo­
log iczne p ię tra ; gdzie  h is to rja  naszego g lobu  u - 
uk lassy fikow ana leży  ja k  k siąg  rzę d y  na b ib lio ­
te c z n y c h  p ó łk a ch — odbudow ują  w ed le  C uv ier’a, 
ow e b a jeczn e  źw ierzę ta , z k tó ry ch  częstok roć j e ­
d e n  tylko pozostał ząb , lu b  o d ciśn ię ty  n a  g lin ie  
ś la d  stopy . W idow isko  to  m ożna n azw ać czar- 
n oksięzką  la tarn ią  stworzenia.

N a B ulw arach W łoskich  otwarto wystawę obra­
zów m alarzy francuzkich zeszłego w ieku.— 
W  szkole sztuk  pięknych przygotowują expozy- 
cję płaskorzeźb E leuzyjskich , n ie dawno z G re­
ckiej ziemi w ydobytych, a do P aryża  nadesła­
nych przez pana L enorm ant, w pięknych i w ier­
nych odciskach.

K arol Lenorm ant, uczony archeolog i artysta, 
podróżując rok  tem u po G recji, oglądał w E le- 
u z is , w ielką płaskorzeźbę z k ilku  części złożoną, 
którą robotnicy znaleźli w ziemi,kopiąc fundamen­
ta  pod szkołę. Zachwycony pięknością tych  m ar­
murów, pan L enorm ant prosił rządu o pozwole­
nie zdjęcia z n ich  odciskowT i posłania takowyc 
francuzkićj szkole sztuk  pięknych. Stało się 
zadość jego  życzeniu.

W e trzy tygodnie po tern, francuzki archeolog
przepaliw szy głowę na słońcu, um arł w Atenach.
P rzysłany przez niego odcisk, będzie niezadługo 
wystawiony na widok publiczny. U czeni, którzy 
go już w idzieli, tw ierdzą, że przedstaw ia jedno 
z najprzedniejszych arcydzieł sztuki G reckićj— 
a prócz w artości artystycznćj, ma w artość myto- 
logiczną. P łaskorzeźba wyobraża Triptolem a 
w tajem niczanego przez C ererę i Prozerpinę. P 1?" 
kna ta  bajka zbyt znana, żeby ją  powtarzać.
D łuto oddało to najczystsze w idzenieG reckićj fan­
tazji. C erera i P rozerpina są m adonam i wielo- 
bóśtwa: dobrodziejstw o życia i pośm iertne na­
dzieje— cud odradzania— pole, co żywi i zapła- 
dnia— grób , co oczyszcza i w skrzesza—miłość 
m acierzyńską i synow ską— opatrzność na ziemi 
i szczęśliwość w n ieb ie—słowem, w szystkie idee 
najw yższe, w szystkie najczystsze uczucia, staro­
żytni uosobili w C ererze i Prozerpinie. C hara­
k ter ich pozostaje bez zm azy w mytologicznym 
karnaw ale. K u lt tych  dwóch bogiń, Tajemnice 
Eleuzyjskie, nazwać by można sakram entam i po­
gańskiej G recji. Chociaż znaczenie dokładne 
ty ch  obrzędów wym yka się poszukiwaniom  my­
śli nowoczesnej, je s t  rzeczą pew ną, że Tajemnice 
owe, niebyły czem  innćm , jeno  w ielką szkołą 
w którćj w ykładano adeptom  teorje nieśm iertel­
ności duszy.

Płaskorzeźba o której mowa, nie je s t więc tylko 
przedziw nym  kawałkiem  dorzuconym  do okruchów 
epoki najwyższego rozkw itu rzeźbiarstw a a ‘e 
praw ow iernym  pom nikiem  najczystszego kultu 
Grecji.

U kład głównćj gruppy następujący . Cerera 
jed n ą  ręką oparta na berle , drugą podaje w ykar- 
mionemu przez siebie Triptolem ow i ziarnko zbo­
ża, k tóre m a zasiać na R arieńskićm  polu. Bogini 
odziana je s t  długą tun iką żłobioną w pasy, na* 
ksz ta łt kolum n P arthenonu. Ciężkie to  odzienie, 
zdaje się przykuw ać do ziemi matkę jć j plonów- 
K rótki i tw ardy włos męzki, trefi przeczysty pro­
fil bogini— postawa jćj pontyfikalna.

T rip to lem  stoi przed nią i jed n ą  ręką sięga po 
ziarno, drugą odrzuca płaszcz i jak o  a tle ta  ziem i, 
staje  nago do ziemskiego znoju. C i a ł o  jego je s t 
prawdziwym typem  rolnika, syna królów paste­
rzy, co zam iast miecza nosili p rę t do poganiania 
wołów.

P ro z erp in a  sto i za n im  z pochodn ią w dłoni. 
K ró low a p ie k ie ł, ja k  p o ety czn e  w idm o w ydaje  się

obok dwóch dodatnich postaci— znać, że tylko 
chw ilę na ziemi gości i wnet powróci do fantasty­
cznego królestw a cieniów.—U czeni tw ierdzą, że  
ta  rzeźba przedstaw ia główną tajem nicę E leuzyj- 
ską: Cerera odkryw a Triptolem ow i fenomena 
ziemskie, a Prozerpina odsłania przed nim tajniki 
przyszłego życia.

D otąd nie zgodzono się na dokładne ozna­
czenie epoki, w której te  rzeźby były robione; 
atoli, sądząc po ich doskonałości, zdaje się 
rzeczą pew ną, że do w ieku P eryk lesa  należą. 
K ażde uderzenie d łu ta  wykuło na nich  tę n ie­
śm iertelną datę. Są one spółczesne F idiasza, n a ­
leżą do epoki w której rzeźba, by ła  cudna jak  
bogowie, a prawdziwa ja k  rzeczywistość, bo idea­
ły swe b ra ła  z na tu ry  na igrzyskach w A renie. 
W łaściw e miejsce tćj płaskorzeźby, pom iędzy 
W enus M ilo, a ułam kam i dzieł Fidiasza. M ar­
m ury Parthenonu są Illiadą,a m arm ury E leuzyj­
skie Georgikami sztuki greckićj.

— Zapowiadają nową kom edjąPonsarda pod ty tu ­
łem  „ Ce qui plait uux dames. “— W  Porte-S ain t- 
M artin  wznowiono „studentów " Soulićgo. N ie 
je s tto  jed en  z najlepszych dram atów  sławnego 
rom anso-p isarza; przedstaw ione w nim figury 
porównanie ze studentam i i gryzetkam i G avarnie- 
go, w yglądają jak  jarm arczne bohomazy obok 
przedziw nego pastelu. G avarni ty lko um iał od­
dawać te  znikłe typy dziś tylko w jego rysunkach 
żyjące. W  rzeczywistości już ich nie znajdzie. 
G ryzetka um arła pod kołam i lecącej do lasku Lo- 
rety ; suknia M im i-Pinson, wisi na gwoździu 
w Banku m iłosierdzia— św ieży jej czepeczek prze­
padł na zawsze, a śm iejąca się tw arzyczka co 
rozkw itała pod jego falbankam i, dziś pobielona 
pudrem  ryżowym, wdzięczy się w bezczelnym  
kapeluszu. Czas rezedy przem inął—teraz  kw itną 
kam elje.

Soulić nie umiał łapać m otylków — szczęśliwie 
polował ty lko na grubego zwierza; potrzeba mu 
było typów  gwałtownych, silnych, ja k  męzki ta ­
len t jego. D la tego to, najpiękniejszą jego dram ą, 
je s t Clóserie des Genets— a studenci najsłabszą. 
Z by t czarna in tryga odbiera je j w szelkie prawdo­
podobieństw o a z tćj uczącćj się m łodzieży czyni 
istną bandę wisielców.

A  propos wisielców, muszę opowiedzieć dziwny 
w ypadek, jak i się tu  zdarzył niedaw no. W  m a­
łym  domku na przedm ieściu Paryża, m ieszkała 
od la t wielu pani C: lite ra tka . D am a ta  dość 
zamożna, dnie spędzała na  czytaniu  i pisaniu a 
do Paryża jeździła tylko po książki; była bardzo 
m iłosierna i w szystkie swe dochody rozdaw ała po­
między biednych.

O toż, przed kilku dniam i, znaleziono tę panią 
powieszoną w swej sypialni. N a stole leżało tłó- 
m aczące powód samobójstwa pismo następującćj 
treści:

„Życie mi obrzydło—um yśliłam  więc skończyć. 
Ja k  mówi przysłowie: „A ussitó t pris, aussitót 
p endu ."— W ięc w tej chw ili pow zięty zam iar wy­
konywam. Muszę wyznać że zawsze wdałam wiel­
ki pociąg do wisielców. N a pierwszćj półce w mo- 
jćj b ib lio tece znajdziecie spory rękopis; je s tto  
przezem nie napisana historja wszystkich sławnych 
wisielców. W  drugim tom ie zebrałam  także, 
w szystkie przysłowia i koncepta ściągające się 
do powieszonych. W yznaję także, że nigdy nie 
przyszła mi się ochota powiesić, dopiero dziś, 
kiedym  poczuła , że niem am  już upodobania 
do n iczeg o , naw et do czytania, k tóre  było za­
wsze moją najm ilszą zabaw ą.— Z araz po napi­
saniu tego listu odbiorę sobie życie.— P ragnę, aże­
by powróz na którym  się powieszę, był podzielony 
pomiędzy moich najbliższych sąsiadów. W szyst­
ko co posiadam, ma być sprzedane za gotówkę. 
Z tćj sumy, roczna pensja 1000 franków ma być 
płacona mojćj służącej—resz ta  zaś rozdzielona 
na  dziesięć części i uplacow ana tak , żeby, w każ­
dym czasie mogła być daną dziesięciu ubogim ro ­
dzinom, których członek jak i. ojciec, syn, b ra t, 
mąż lub sw at, powiesi się po mojćj ś wierci. L is t 
niniejszy je s t moim jedynym  i ważnym testam en­
tem ."

Jak a  szkoda że Hofman nie żyje! m iałby wy­
borny tem a t do swojćj pow ieści.

N . B . D zienniki F rancuzkie piszą, że najcie­
kaw szą relacją  z zaćm ienia słońca widzianego 
w H iszpanji otrzym ał dotąd ksiądz M oigno red a­
k to r Cosmosa od dyrektora obserw atorium  w ar­
szawskiego, pana K rasinowrskiego. Nazwisko mu­
si być przekręcone, list tego astronom a datow a­
ny z Bridiesca, był pisany ołówkiem, w kwadrans 
po zupełnćm  zaćm ieniu. jjŚT

z N ow ogródka.

(D okończenie ob. N . 6 0 ) .
K tóż nie uważa, że u  nas oddanie się m uzyce 

kobiet przeszło w m anję. T aniec i m uzyka, to 
dwa punk ta  kulm inacyjne, w koło k tórych  k rążą 
bliżćj lub  dalćj, inne w arunki wychow ania. G dy- 
by  kto n a  to  spojrzał z ludzi przedw iekow ych 
pow iedziałby, że to  są czasy padającej Romy, 
czasy B a c h a n te k , nie zaś czasy odrodzenia, 
ehrześcijańskićj społeczności. W  wychowaniu na­
szych kobićt, w stosunku do muzyki, rysunek  i 
m alarstw o bardzo szczupłe m a dotąd miejsce. 
A jed n ak  zwróciwszy uwagę na  naturę  kobiety 
* jćj ch arak te r i stanowisko w życiu społecznem, 
wolelibyśm y może d la  nićj rysunek , niewyłącza- 
jąc  jed n ak  muzyKi. M uzyka, chociaż może się 
obejść bez słuchaczy, m usi być słyszaną; Jes  ̂
zawsze rodzajem  popisu. Skrom na i cicha postać 
kobićty, (oprócz praw dziw ych artystek) źle się 
w ydaje na popisach publicznych. Uczucia serca, 
poruszenia d u szy , k tóre  zaledw ie w samotnej 
pracow ni lękliwie się objaw iają, mogąż się w3 ac 
śm iało i profanować w obec obcych słuc aczy. 
Je stto  czuła roślinka, którćj niepoświęcony tłum  
bezkarn ie  dotknąć niepow inien, a jeżeli ta k  się 
stanie, będzie to ju ż  deklam acja, pozowanie, od 
czego krok jed en  ty lko  do kokieterji; a ileśm y 
to w idzieli fortepianów, służących za kulisy  dram - 
m atom  i komedjom! M alarstwo przeciw nie sku­
pia m yśl, przywiązuje do m iejsca, zm usza poko­
chać swój dom, swoje ustronie, podaje klucz, 
który otw iera skarby nieznanych  przedtćm  pię­
kności do koła, broni od roztargnienia^ pragnie 
ciszy. N ie m yślimy bynajm nićj oceniać i porów­

nywać w artość wpływu tych dwóch ta , 
i lekceważyć z nich który; cenimy wysoko 
lecz pragnęlibyśm y, aby  upraw ianie jednego n. 
było kosztem drugiego. I jeże li w edług słuszne- 
g °  p ro jek tu  hrabini Skarbek jed n a  W arszaw a m a 
zapłacić kilkadziesiąt tysięcy rub li podatku, p ła­
cąc po jed n y m  rublu  od fortepjanu, za niepokoj 
w dom ach , na cej dobroczynny, n iechaj choć 
dziesiątek rub li by wpłynęło od cichych pracow ­
ni pięknych artystek .

Zresztą w podróżach zagranicznych, śród dzi- 
siejszćj migracji, ile by  sję t 0 oszczędziło przy  
znajomości rysunku zawodów, i niespodziewa­
nych nud; wiele by się to  otw arło oczu, które 
patrzą a niewidzą, wiele p rzybyłoby  miłego zaję­
cia, i dusznych rozkoszy tym  co dowodzą, że się 
baw ią, a którzy się fatalnie nudzą. M uzea Rzy­
mu, F lorencji, Paryża, Drezna, ile to  już  wi­
działy n iedyskretnych ziewań ślicznych ustek , 
w obec arcydzieł swoich ?! W ieleż to b iednych  
męczenników mody, po godzinach całych czekało 
przed m adonnam i Rafaela, M urilla, chwili n a ­
tchnienia, chw ili jasnow idzenia, k tóraby im dała 
przeczytać, zrozum ieć te  dla nich  hieroglify. A le 
nie przyszła ta  chwila, bo i zkądże przyjść m ia­
ła? N ieprzy goto w ały jć j przeczytane stosy D u- 
m as’ow ojców i synów, a potęga w łasnćj m yśli, 
n iem ając nigdy czasu ni wprawy do sam odziel­
nego lo tu , n ie  mogła dźw ignąć skrzydeł przytło­
czonych ołowiem czcionek B ruxelskich i Paryz- 
kich edycji.

T ak i stan rzeczy niepom yślną zapow iada przy­
szłość. Coraz sm utniejszy przedstaw ia obraz n a ­
sze ognisko domowe, gdzie z dniem  każdym  sty­
g n ą  popioły opuszczanego Znicza. T łum y pod­
różnych naszych, co tak  nieprzygotow ani i obo­
ję tn i spacerują po E uropie, co przyniosą nam , za 
wyrzucony tam  ogrom ny kapita ł czasu i pienię­
dzy, co przyniosą? bodajby tylko znudzenie.

W  tych kilku m yślach o rysunku , nie m yślim y 
podejmować rękaw icy, rzuconćj przez krytyków 
p a ry z k ic h , którzy wymównie chcieli dowieść 
zgubnego wpływu u  nas sztuki na charak te r na­
rodowy. Z am iast przewidywać czćm by być mo­
gła sztuka przy  fałszywym kierunku, wolimy 
widzieć czćm  być może, gdy się jćj położy za 
pun k t w yjścia m oralną i narodow ą dążność. A  
jakeśm y  w lite ra tu rze  nie poszli, przymajmniój 
pójść n iechcieli, p rzez bezdroża szalonćj szkoły, 
tak  i w sztuce p lastycznśj, choć słabo i cicho 
pójść możemy drogą, po którćj czas i potrzeby 
m iejsca nas popychają. E dw ard  Pawłowicz.

Z g u b erą jl M ińskiej.

Czytaliśmy w nrze 32 Kurjera, artykuł z gubernji 
Wileńskićj P. Bialiny. Szanowny korrespondent 
wyraził smutny upadek ducha i zobojętnienie ziemian 
naszych w kwestjach zbawiennych, tyczących się do­
brobytu i szczęścia ichźe samych, oraz całego kraju 
w przyszłości. Podzielając to zdanie P. Bialiny naj- 
zupełnićj z boleścią serca wyrzekamy: ta k  j e s t  r z e ­
czyw iśc ie .

Nie przeczę, że zawsze byli i są zacni obywatele, 
którzy swój kraj i bliźnich, więcćj kochają niż w ła­
sny interes, wiemy to dobrze, że jest takich niema­
ło, ale ogół?., mój Boże! serce zamiera, gdy człowiek 
czuje najdotkliwiej, jaki chłód stamtąd powiewa dla 
prawdy i sprawy publicznćj. Niech prawym ludziom 
nie wydadzą się zbyt ostremi słowa moje, gdyż one 
są wymierzone do tych tylko, k tó r z y  się  z e sp o lil i  
z  ż y d a m i  a zagłuszywszy w sobie głos sumienia od­
dali tymże żydom na pastwę swój ludek poddany, 
wbrew miłości ehrześcijańskićj, w brew  praw u k ra ­
jo w em u , wbrew swoim własnym interesom, a takich 
jest wielu,—i bardzo wielu.

Obecnie dwie kwestje żywotne stanęły u progu na- 
szych pi zeznaczeń; u s am o w olnie nie w łościan , i  
s - ta  propaganda w strzern ięzliw o śc i;  wprowadze­
nie w czyn tych idei, jest dlatias tak potrzebnem tak 
niezbędnem, tak koniec.znem, jak jest koniecznym 
deszcz w czasie suszy, jak jest koniecznym pokarm 
zgłodniałemu, napój spragnionemu— nietrzeba dowo­
dzić tego aksjomatu, gdyż rozumieć go każdy powi­
nien- Do m s  więc należy jako do przewodników 
ludu, przewodników prawdziwego postępu, otworzyć 
podwoje boskiej idei, pomnąc na'to, że mamy w swych 
rękach klucze i środki olbrzymie. Ale gdzie tam! 
wielu nie rozumiemy nawet tego— czy też raczćj ro­
zumiemy, lecz wewnętrzny egoizm i duch sobkow- 
stwa wypleniły w nas zarody tych cnot rodowych, 
któremi się szczycili praojcowie nasi— z tlejącą wia­
rą, tleją czyny nasze.— Rozprawiamy głośno, wymó­
wnie o postępie, cywilizacji, o poświęceniu się dla 
ludzkości, i t. d. a czyny!?., jest to ten olbrzym K a ­
r z e ł  kor. espondenta z guber. Wileńskićj. YViadomo 
dokładnie, z jakim nadużyciem niektórzy panowie 
używają swój konającej władzy, odmawiając chłop­
kom wszelkiej zapomogi,eksploatując pracę kmiotków 
i zaprzedając ich tłumami przedsiębiercom do robót 
na kolei żelaznej, słowem, jak nieprzytomni topielce, 
nie dążą do brzegu, lecz straciwszy zmysły, chwy- 
tająsię po wodzie pływających lekkich przedmiotów, 
naturalnie tam nieznalazłszy punktu oporu, utonąć 
muszą. Niebaczni mepojmują tego, że chłopek i tak 
niechętny, zniechęcony do reszty takiem postępowa­
niem, odwetuje kiedyś w trójnasób idąc prędzćj 
do żyda robić za kwaterkę wódki, jak do swego pa- 
na za rubla srebrnego i za niski ukłon. Dobitny tego 
przykład mamy w Galicji: tam w swoim czasie jak 
i u nas obecnie, stosunki panów z chłopami miały ten 
sam charakter, te same warunki. Usidlone przez 
żydów Obywatelstwo, oddawszy im na łup. swych 
kmiotków, później samo stało się ofarą tych nieszla­
chetnych spekulacji— albowiem jednocześnie z nasta­
niem reformy włościańskiej, żydzi przewidując w tem  
własne korzyści nie omieszkali użyć wszelkich mo- 
żebnych środków odstraszenia chłopow od panów 
i od służby dworskićj. Ludek tameczny, nie mający 
podówczas żadnej moralnćj podstawy (podobnie jak 
dzisiaj u nas) łatwo dał się uwieść obmierzłym pod­
szeptom, do czego najbardziej przyczyniła się wódka. 
Nieuprawione łany folwarczne leżały odłogiem, po­
w s t a ł  głód wielki, żyta beczka dochodziła do 40  tu 
rubli; rząd widząc, że producentów coraz mnićj było, 
liczba konsumentów stosunkowo się zwiększała, aby 
złemu zaradzić,mocą prawa zmusił próżniaków pra­
cować na roi; wtedy żydzi propinatorowie widząc 
przed sobą otwarte pole zysków, weszli w wygodne 
umowy ze swemi juryzdatorami dzierżawy mają­
tków, a w dzisiejszych czasach widzimy większą 
część m ajątków  galicyjskich w rękach żydowskich, 
I r  le lk a  to d la  nas nauka.



GOG —

Obojętność n a sza  dla sp r a w y  w ło śc ia ń sk ie j ,  srnu- f 
tną j e s t  wróżbą na p r z y s z ło ś ć ,  środki w s t e c z n e  przez  
n a s  p rzed s ięw z ię te ,  nie odpow iadają  zam iarom  rządu 
i praw ym  dążnośc iom  sz c z e g ó ln y c h  zacnych indyw i­
duów , a so b k o s tw o  n a sze  n iedaje  swobodnie  rozwijać  
s ię  św ię tć j  idei, w in n iśm y  p rzeto  obudzić s ię  ze snu,  
w  którym  g łęboko p o g r ą ż e n i  je s te ś m y ,  uczuć pon i­
żen ie  sw o je ,  w y z n a ć  prawdę i iść za nią.

Cóż po w ied z ieć  o spraw ie  ś-tćj w s tr z e m ię ź l iw o ­
śc i? . . .  m ó g łb y m  w ie le ,  lecz szczupły zakres  miejsca 
ujarzmić chęci zniewala, jednak pokrótce  napomknę. 
Teorje o b sze r n ie  rozwin ięte  przez  najznakomitszych 
medyków św iata  jako to: Ś n ia d eck ieg o ,  Thorylda,  
H ufelanda,  Linnć, Magnus-Hussa, B ecq uere la ,  i wielu  
in n y ch ,  o zgubnym w p ły w ie  mocnych napojów, na 
organizm  cz ło w iek a  i na  s i ły  jego d a c h o w e — pokaw/uiwietUl | j e g o ------ '
z a ły  s ię  praw dziw em i w  s m u t n y c h  następstwach roz­
pow szech n io n eg o  p ija ńs tw a ,  tak m iędzy  w y ż sz ą  j a ­
ko też i n iższą  k la ssą .  M ożna pow iedzieć ,  ż e  dziś  
św ia t  ca ły  o tem  za g a da ł ,  a naw et rządy zwróc i ły  
uw agę  uży w a ją c  w s z e lk i c h  środkow  legalnych, aby  
p o ło ż y ć  tamę p ijańs tw u ,  a ztąd nędzy i n iem oralno-  
śc i  ogó lnej-  w  S z w e c j i ,  Anglji i w Stanach z jed n o ­
czo n y c h .  u ż y c ie  sp iry tuso w y ch  napojów prawem  j e s t  
w zb r o n io n e  w  w ojsku ,  na f locie  i w e  w s z y s tk ic h  in ­
s ty tu cja ch  rządow ych ,  sz y n k i  zam knięte  hrb bardzo  
o g r a n icz o n e ,— czyta łem  niedawno, że  rząd Francu­
zki s ta n o w czo  m yśli  sk a so w a ć  monopol na m ocne  
napoje,  i już  uk łada planv, czćm by  ten dochód za-  
st4F‘Ć- ( Dokoń ozenie nastąpi).

2 Ukrainy. 20  lipca s. s. 1800.
(Tadeusza  Pada lici/).

Najwydatniejszym wypadkiem obecnej chwili 
były dla nas wybory szlacheckie, czyli jak wy jc 
u siebie nazywacie: sejmiki. Otrzymaliście już 
z nich sprawozdania i moje doniesienie byłoby 
spoznionc. W warszawskich pismach przechwa­
lono je trochę, lecz zawsze poświadczyć słuszna; 
jest kilka objawow szlachetnych i zdrowych my­
śli, jak ie ,tu  miały zastosowanie i dobre znalazły 
pojęcie. Żeby obecnie ocenić istotną zasługę pra­
cy obywatelskiej, możem to zrob c; li przez stosu­
nek wyborów- tera źn iejszy ch  <lo p rzesz ły ch , a  wte­
dy się okaże różnica. Niegdyś ciało to zbiorowe, 
posiadające niewątpliwie pewne przyw ileje, na 
mocy których mogłoby mieć głos i znaczenie, zda­
wało się zupełnie nierozumieó tych prerogatyw 
i zjechawszy s ię , osnuwnło siebie w drobne i 
prywatne intrygi, dzieliło się na poziomego zna­
czenia partje i za najwyższy cel pracy, uważało 
osadzenie marszałka powiatowego na urzędzie, 
który wywdzięczając patryotyczne uniesienie i cy­
wilną odwagę współobywateli, okarmiał ich i o- 
pajał na proszonych obiadach. Za serwisami po- 
wiatowemi szły gubernjalne,na ucztę odpowiadano 
ucztą , na bal balem i zwykle kończono tćm, że 
szlachta nasycona jadłem i trunkiem, nahałaso- 
wawszy się i nagrawszy się w karty do syta, wy­
tańczywszy się do zdeptania butów,—rozjeżdżała 
się do domów w przekonaniu, że się ndobrze zasłu- 
żyła ojczyźnie.# Tak się paraliżowały czynności 
i powinności obywatelskie na całe trzy lata, i nie 
jedno tak bezowocnie stracono trzechlecic! A tym 
1 zasern sprawy ogólne, potrzeby naglące, skargi 
' prośby  k on ieczn e , le ż a ły  o d ło g iem  lub od obcej 
zależały ręki. T ak  strwoniliśmy krocie na sk ła d ­
ki rozmaite, tak pękły miljony na podatkach ziem­
skiej powinności, tak oplatano nas coraz ściślej 
stecią dowolnych podejrzeń i pretensji, tak nako- 
niec ciemna i uboga szlachta nasza, pozostawiona 
bez zbiorowej opieki i pomocy, zapadła w stan 
obecny zagnuśnienia i nędzy i niema ty c h  nawet 
praw i prerogatyw jakie są najuboższemu dostę­
pne wieśniakowi. A patja i próżniactwo zostały 
tak epidemiczne, iż  nie postrzegano się nawet 
w tćm zapuszczeniu moraluem i tak dalece zgu­
biono skalę są lu, że oburzenie się brano za dzi­
wactwo. . .

Mozę ktoś kiedyś opisze i oceni te szkody i ten 
czas smutny naznaczy dla przykładu i nauki, bo co 
jest smutniejsza, że obok takiej poziomości życia 
niezbywało nam na bolesnych cierpieniach i ofia­
rach, jakby w najgorętsze chwile roboty ducha!... 
M y, wracając do obowiązków korrespondenta 
powiemy tylko, że z ostatnich prac obywatelskich, 
wynieśliśmy przekonanie inne. Więcej w nich 
było systematu i ładu i widać było myśl główną, 
kierującą tćm wszystkiem. Prace około zawiąza­
nia towarzystwa rolniczego, projekt towarzystwa 
kredytowego, uchwała na składkę dla przypro­
wadzenia do porządku archiwum centralnego 
trzech gubernji, ogolna tendencja co do wyboru 
zacnych urzędników, mniej obiadów, wystawy, 
gier i prywaty,— oto są cechy które charaktery­
zowały obecne wybory i które poświadczyć jest 
naszym obowiązkiem. W szakże me uniesiemy 
się w pochwałach i zamiarów nie weźmiemy za 
czyny. Obietnic mamy bardzo dużo i zaznacza- 
my je. Teraz będziem śledzić za stopniowern ich
urzeczywistnieniem.

W życiu naszem wioskowem nie mogło przejść 
bez wptyWU takie ocknienie się ogólne i opinja 
publiczna pomału zaczęła zdobywać przynależne 
jej stąnuwisko. Bardzo to stało się na czasie, bo 

krytycznie zaczęło być koło nas....
■ *,srny na własną rękę, i na własną odpowiedzial­

ność , a vu-iu 2 nas postępowali sobie jak  banici 
nieuznający żadnego nad sobą prawa. Nie byli 
to wszakze banici na wzór Potockich, nie robili 
najazdów, nie otaczali się  zbrojną strażą, ale roz­
pierali się w tych emsnych ramkach , do jakich 
zeszliśmy dzis wszyscy. To stąd to z owąd do­
chodziły nas wieści o złem obejściu się z poddany­
mi, o niesłównościach w zobowiązaniach się, "o 
naruszeniu umów, o procesach i t .  p, n;e grzeszy­
liśmy nigdy przesadą i w tem zdarzeniu dalecy 
byl smy od pretensji przeobrażenia ukraińskiego 
obywatela w wychuchaną kukiełkę cnoty; a]e w;_ 
dzieliśmy złe w zupełnćj obojętności ogółu na to

się obok niego działo. Nie oglądał się naopi-
łllfi Tun n n  a I 1 * • 1 "I I • -J _ *

namy opielać umysł z chwastów, czujemy potrze- I 
bę w książce, nie gardzimy chęcią do nauki, uczym » 
się jeografji • • • z gazet, zapisujemy machiny i 1 
narzędzia rolnicze, obudowujemy się"—i choć te­
go dobrego jeszcze wcale nie dużo, ale już tu i 
ówdzie robi się coś przecie.

J e s t  więc i upamiętanie się i praca i pewna 
czułośc w nerwach narodowych— słowem, (daruj­
cie, że się tak wyrażę) apetyt do czynu, daj tylko 
Boże, zeby nie był fałszy wym !

{Dokończenie nastąpi).
LEO N  IIR . Ł U B IE Ń S K I.

(List z Warszawy.)
Dnia 31-go iipca r. b umarł w W arszawie, 

w czterdziestym ósmym roku życia po dwudnio­
wej chorobie, Leon hr. Łubieński, syn Tomasza 
hr. Łubieńskiego b. jenerała wojsk polskich, wnuk 
Feliksa hr. Łubieńskiego , ministra sprawiedli­
wości w epoce księstwa Warszawskiego, założy­
ciela szkoły prawa i któremu winni jesteśmy, 
urządzenie sądownictwa po zaprowadzeniu u nas 
kodeksu Napoleona. Niespodziany i przedwczesny 
zgon jego pogrążył w żałobie sędziwych rodziców 
i liczną familię a powszechną boleść obudził 
w społeczeństwie warszawskiem.

Zmarły Leon hr. Łubieński był ogniwem połą- 
zającćm rozmaite (d  nenia towarzystwa tutej-
7 P Cr O " 11 fTl 1 !11 lri Cl V \ J W i o o l n ri f t An •* * — Z — —n L ln  n  i n aszego; umiał je ożywiać, jednoczyć i nakłaniać 

do działania mającego na względzie utrzymanie 
nauk i literatury ojczystćj. Od pierwszego za­
wiązku wydawnictwa bibljoteki Warszawskiej,był 
najeżynniejszym członkiem Redakcji tego pisma. 
On to złączył w jedno ciało jego współpracowni­
ków, on dodawał im zachęty, on usuwał prze­
szkody tak materjalne, jako też z innych oko­
liczności wynikające, on młodych pisarzy, chęt­
nie przyjmował i ułatwiał im sposobność wystąpie­
nia na widok publiczny. W ostatnich dwóch la­
tach życia swego, najsilniój przyłożył się do roz­
winięcia redakcji Bibljoteki W arszawskićj, do za­
prowadzenia grutownćj ceny nadsyłanych arty ­
kułów; skłonił wielu pisarzy, młodych i dawniej­
szych, żeby to pismo zasilali pracami swojemi; 
żadnego posiedzenia tak redakcyjnego jak wy­
działowego nie opuścił, a gruntownym sądem nie 
jedną kwestję rozstrzygnął. Jemu także głównie 
zawdzięczamy wykłady popularno-naukowe za­
prowadzono ostatnićj zimy w Resursie kupieckićj, 
których z zadowoleniem słuchała tłumnie zgroma­
dzająca się publiczność.

Co niedziela, od godziny dwunastej z rana do 
trzeciej, dwa szczupłe pokoiki, kawalerskie mie­
szkanie ś. p. Leona hr. Łubieńskiego, natłoczone 
były zebraniem osób, których połączało uczucie 
zamiłowania literatury ojczystćj i dobra powszech­
nego. Ludzie wyżsi rodem lub urzędem, literaci 
starsi, lub wstępujący w ten zawód, publicyści, 
prolessorowie, artyści, obywatele z różnych czę­
ści kraju przybywający, cudzoziemcy odznaczeni 
w zawodzie naukowym lub artystycznym, śpie 
szyli na tę godzinę do domu ś. p. Leona hr. Ł u ­
bieńskiego, bo tam zobaczyć mogli niemal wszy­
stkich, którzy stanowili część intellektualną spo­
łeczności warszawskićj. Ś. p. Leon hr. Łubień­
ski dla. w szy stk ich  uprzejm y i o tw arty , b ez  cere  
m onjalnej g rzeczn o śc i, zo sta w ia ł każdem u sw o ­
bodę rozmawiania z tym, którego sobie życzył wi­
dzieć albo poznać.

J tak było przez lat dwadzieścia i kilka. Nie 
prędko a może już nigdy nie znajdzie się takie 
miejsce które byłoby, że tak powiem, neutralnćm 
polem dla literałów, publicystów, ekonomiko ”

w l S i  S  8k¥ ał " P™*“. * » b n c k
tad ’ ł niecbęci, a częitokroć powziął stam- 
4 pożyteczną myśl lub zdanie. Nie można na­

zwać s. p. Leona Łubieńskiego, mecenasem nauk 
i literatury, w dawnem znaczeniu tego wyrazu; 
lecz był nim zgodnie z pojęciami i duchem te raź ­
niejszego społeczeństwa: bo dawał zachętę i po - 
pęd do pracy, bo zbliżał i jednoczył umysły, bo 
do każdej myśli dobro powszechne na celu m ają­
cej chęt nie należał i dla jćj przeprowadzenia tru ­
dów me szczędził , bo nareszcie różnorodnemi 
stosunkami swemi mógł to ułatwić i zdziałać, 
w czćm go trudno, a może niepodobna będzie za­
stąpić. v

Nie odmawiał on pomocy materjalnćj nie jedne­
mu z piszących, przyłożył się do wydawnictwa 
w u óMeł pożytecznych, i do takićj ofiary za­
wsze był gotów. Bibljoteka Warszawska, G a­
zeta Codzienna w iatach 185-4 i 5-tym, spółka wy­
dawnicza około 1845 r. zawiązana , są tego do­
wodem. L at blisko trzydzieści był urzędnikiem 
w Banku Polskim i w tym zawodzie zaszczytne 
zajmował stanowisko , przez swoją nicskazitel- 
™3C a zarazem uprzejmość i uczynność. Skoro 
ylko rozeszła się wieść o jego zgonie, ozwały 

8IS liczne głosy, świadczące o jego dobroczynnych 
a za życia w ukryciu zachowanych ofiarach, a bę­
dących nowym dowodem szlachetności jego serca.

Leon hr. Łubieński urodził się w r. 1812-stym; 
po ukończeniu szkolnych nauk w Warszawie, słu­
chał kursów prawa i administracji w b. uniwer­
sytecie Warszawskim, a potem wEdym burgskinr 
posiadał dokładnie język francuzki , angielski 

w ioski, wiele czy ta ł, a głównie historyczne

. *  p -  i '  ivy © ” -----   C >1(1 ( jp j-
ten co broił, i nie odwoływał się do nićj p0_Krzv i  r  w,mu) dz°ny. Dziś zaczynamy pojmować, że co 

p rz e lr ,jest wygrać sprawę w policji, a co innego 
czną w sądzie opinji publicznej. Konie-
a kruk takfecz4 nadać tćj ostatnićj hart i powagę, 

Zycie naszeyn'os*by nam w*e*kie korzyści, 
ami, wystawa *iU Ijrovv>ncji zaznaczano dotąd ba-. ..--- - ?’ Kartam;   :___ i__ :lann, wystawą ^ f ,u "uii;ji zaznaczano uotąu oa- 

żmem arystok’ru^)d\mi, czasem zaprawiano je  pi- 
nistwem i głupotą**1̂ ? ’ czasem stagnacją, le- 
mi co posiej i czego‘nie * płodaćj ukraińskiej zie- 
doszlismy do tego, iż obok m utrodzi bujnie, więc 
mieliśmy (sromam się pięknych,
ny i bodjaki kolosalnćj wielkości* niarlu>’) burza -

’ • z a c z y .

— J a ijiuwiilB IllSLOryCZIK
aaministracyjne dzieła. Był także prezesem wy- 

zuPy rumfordzkićj w towarzystwie do- 
b oczynności. Obowiązki urzędowania i obszerne 
s osunki towarzyskie, bardzo mało zostawiały mu 
wolnego czasu do zajmowania się pisaniem, lecz 
mimo o widzą czytelnicy z powyższego zarysu, 
jak  wiele dobrego zdziałał dla piśmiennictwa na-

Od lat dwudziestu siedmiu bliski świadek czyn 
nosa zmarłego poczytuję sobie za powinność 
oddać należny hołd zacności jego charakteru, 
pięknym przymiotom serca i umysłu, oraz nie- 
znużonej troskliwości o wzrost literatury ojczystći.

D nia 3-go sierpnia r. b. odbył się pogrzeb jego. 
Tłum osob ze wszystkich klass społeczeństwa od­
prowadził zwłoki na miejsce wiecznego spoczyn­
ku. Od kościoła S-go Krzyża aż na cmentarz po­
wązkowski nieśli trumnę , krewni , członkowie 
redakcji Bibljoteki W arszawskićj , współtowa­
rzysze w urzędowaniu i przyjaciele zmarłego. 
Przy złożeniu ciała do grobu, Kazimierz W ójcicki 
w pięknćj przemowie uczcił pamięć zmarłego, a 
głos jego słuchany był z powszechnćm współczu­
ciem. * **

Druskieniki, 2 5  lipca.
W jednym z poprzedzających numerów Kuryera 

przeczytaliśmy krótkie sprawozdanie, wyjęte z pry-

watnćj korespondencji, o życiu w Druskienikach. 
Potwierdzając najzupełmćj, wszystkie spostrzeże­
nia i uwagi tam zrobione, czujemy się obowiązani 
dodać niektóre szczegóły oraz dopełnić zdaniem 
sprawy o tem co poźmćj zaszło.

Było we zwyczaju że dawnemi czasy, w tych 
samych Druskienikach, albo leczono albo się ba­
wiono, a chociaż były cząstkowe usiłowania, co 
do wydawania pisma zbiorowego, jak Ondyna, w celu 
skupienia wszystkich mogących pracować, do je­
dnego celu, usiłowania te jednak nie wiele się przy­
czyniły do ożywienia i podtrzymania moralnych za­
sobów zebranego towarzystwa.

W bieżącym roku, głównie starano się zwrócić 
uwagę, na zbadanie własności wód Druskienickich, 
pod względem lekarskim i w tym właśnie celu, od­
bywają się posiedzenia pod przewodnictwem, ze 
wszech miar szanowanego uczonego prezesa Cesar­
skiego Towarzystwa lekarskiego professora b. uni­
wersytetu Wileńskiego A. F. Adamowicza. Od lat 
wielu uczony ten pracownik, skupia koło siebie 
wszystkie usiłowania na niwie naukowo lekarskićj, 
jemu zawdzięcza swój rozwój i wpływ na naukę to­
warzystwo Wileńskie, nic więc dziwnego że za przy­
byciem swym do Druskienik, dla poratowania star­
ganego pracą zdrowia, niezaniechał użyć chwil 
wolnych, dla dobra cierpiącej współbraci, tem bar­
dziej żc w doktorze Pileckim, znalazł godnego sie­
bie współpracownika, co przez lat kilkanaście, ba­
dając wpływ na rozmaite choroby wód Druskie­
nickich, mógł lepiej od innych zbadać ich naturę 
i własności, oraz dostarczyć wiele ciekawych a 
nowych w nauce postrzeżeń, na miejscu stwierdzo­
nych praktyką pomyślną.

Mamy nadzieję, że się nam uda udzielić do Kurye­
ra, mnićj więcćj szczegółowe sprawozdanie, o owo­
cach tych posiedzeń naukowych. Przejdźmy te­
raz do rozrywek Druskienickich— a najprzód do 
widowisk teatralnych , dawanych w teatrzyku tu­
tejszym przez kompanją Grodzieńską.

Dawano kilka sztuk oryginalnych, jak Córka 
Miecznika, przez Majeranowskiego, Szlachectwo  
duszy  i t .  p. Wykonanie ich było, jak zwyczaj­
nie, wedle stawu grobla; chociaż na prawdę w tćj 
niewielkićj kompanii spotykamy kilku zdolnych, 
artystów, jak pni Linkowska, p. Lauvernay, p. Kor- 
czuska i inni. Oceniać ich talentów nie mamy za­
miaru, dosyć tego że publiczność nasza—uczęszczała 
do teatru i często bywała zadowolona.

Mieliśmy w tych dniach koncert na skrzypcach 
p. Borowskićj, o grze tćj artystki tyle już pisano 
w rozmaitych dziennikach, że głos nasz nic dodać 
już nie potrafi, wspomnimy tu tylko, że program 
koncertu był ślicznie dobrany, grała bowiem takie 
utwory, jak A ndantino i Hondo Beriot’a, ].e Rere 
A rtot'a  i t p.

W koncercie jej brał udział p. Ejchman, na wio­
lonczeli, i p. Hflgel amatorka artystka towarzyszy­
ła na fortepianie, był to ze strony amatorki, pe­
wien rodzaj poświęcenia, za które w imieniu publi­
czności druskienickićj składamy podziękowanie.

Roman P.
WJADOiWOŚCI B IE ŻĄ C E.

W dziennikach rossyjskich wytoczoną została, w 
tych c z a s a c h ,  p r z e ip s ą i l  p u b l ic z n o ś c i  s p r a w a  u w o ln ie ­
n ia  z p o d d a ń s tw a  r o d z in y  s ła w n e g o  p o e ty  u k r a i ń ­
s k ie g o  T a r a s a  S z e w c z e n k i .  Sprawa t a ,  jako tyczą­
ca się znakomitego pisarza budzi interes w publi­
czności rossyjskićj, niemniej może i nas obchodzić 
przez wywołane zarzuty przeciwko szlachcie pol­
skiej o uciemiężeniu kozaczyzny a także podnie­
sioną obronę tćjże szlachty przez odwołanie"się do 
historji.

Znany na całej ukraińskiej ziemi, jako pićrwszy 
z jćj śpiewaków, Taras Szewczenko urodził się pod­
danym z dawnej lamilji kozaczej we wsi Kiryłó- 
wce (gub. Kijowskićj, powiatu Zwienigorodzkiego).
W ósmym roku życia zostawszy sierotą, został pa­
stuszkiem bydła, a potem wzięty do dworu przez 
ówczesnego dziedzica wioski na pokojowego koza­

czka. Nader zajmujący i pełen szczerości opis tych 
lat dziecinnych, skreślony jest przez samego Sze- 
wczenkę w biografii jego udzielonej wydawcy pi­
sma ^Czytelnia ludow-a». Pociąg do malarstwa był 
główną namiętnością dziecka. ’ Właściciel, widząc 
tę niepospolitą ochotę i na usilne prośby małego 
Szewczenki, oddał go na naukę do Petersburga. 
Tara pod kierunkiem współziomka swego Soszen- 
ki okazał wielkie postępy w malarstwie, tak że 
wkrótce przez starania i wpływy miłośników sztuk 
pięknych, szczególnie zaś za staraniem słynnego 
poety Żukowa, Szewczenko uwolniony z poddań­
stwa, umieszczony w Akademii sztuk pięknych, zo­
stał jednym z ulubionych uczniów Briillowa.

Prócz wielkich zdolności do malarstwa, Szew­
czenko przez swoje dumki i piosnki ludowe zasły­
nął jako znakomity poeta. Ówczesne okoliczności 
rzuciły poetę, artystę w odległe strony Rossji, gdzio 
ciężkie lata niedoli przebył. Nakoniec powrócony 
do Petersburga postanowił zrzucić troskę z du­
szy, która go wciąż trapiła—starać się o uwolnie­
nie z poddaństwa licznej rodziny swojej. W tym celu 
udał się do komitetu petersburskiego Towarzystwa 
WsPie’’.an'a potrzebujących literatów, którego jest 
członkiem. Komitet przesłał pismo do teraźniejszego 
i ziedzica wsi Kiryłowki p. Walerjana Piórkowskie- 
go, prosząc o spełnienie życzenia p. Szewczenki.

j ,owski odpowiedział, że dawno już o tem 
myślał i czynił propozycje rodzinie p. Szewczen­
ki składającej się z 11 osób płci męzkiej, prócz 
kobiet, o uwolnieniu jćj, lecz ta żądała koniecznie 
razem z wolnością otrzymać posiadane grunta. W a­
runek ten, mogący innym włościanom dać powód 
do podobnych w^ymagań niemógł być przyjętym, 
i rzecz cała odłożona do mającćj wkrótce nastąpić 
reformy stosunków obywateli z włościanami. Prócz 
tego p- FJorkowski znajdując w pismach p. Szew­
czenki zarzut zrobiony ogólnie szlachcie polskićj 
uciemiężenia kozaków, w obszernym artykule umie­
szczonym naprzód w Telegrafie Kijowskim, a po- 
tćm w Russkim Inwalidzie, stanął w obronie tejże 
szlachty, odwołując się do historji. Szczupłe ramy 
niniejszćj wzmianki niedozwalają nam skreślić w ob- 
szerności zarzutów i obrony, ciekawych więc tych 
szczegółów odsyłamy do pism, w których się ta 
sprawa toczy.

W gubernji grodzieńskiej pojawiły się na 
polach drobniutkie czarne owady, wielkości głów­
ki od szpilki. Owad ten, który zjawił się także 
i w niektórych prowincjach Czech, jak donoszą ga­
zety zagraniczne, podgryzał źdźbła zbóż niedojrza­
łych przy korzeniu, a teraz toczy ziarna w kło­
sach, i sprawia znaczne spustoszenia.

O trzym ujem y  sm u tn ą  w iadom ość, że uw ielbiony nas'z 
p o e ta  L en arto w icz  baw iący w L iw orno, bardzo  chory.

—  W  M ohylewie n ad  D nieprem  w ydany N. 1 W yciągu  (*?) 
z k a ta lo g u  księg arn i w ydaw nictw a krajow ego  P. W . Z a ­
c h a r e w i c z a  s tr . 35. W idzim y z tego k a ta lo g u  , że 
k s ię g a rn ia  dobrze zao p a trz o n a ; jed n ak że  w ielu  now ości li­
te ra c k ic h  b rak u je .

D. 30 p rzyszłego  s ie rp n ia  w M ohylew ie m a się  odbyć 
w ystaw a i p ró b a  koni w łośc iańsk ich .

—- W I \ .  52 M ohylew skich gub. wiad. czy tam y  ciekaw y 
a r ty k u ł re d a k to ra  Sokołow a p. t , p raw dopodobne d o m n ie­
m an ia  o zas ied len iu  gub. M ohylcw skićj.

- P. K arnow icz, k tó ry  swe a rty k u ły  o P o lsce  u m ieszcza  
w pism ach  ro ssy jsk ich  pod a ł w w iadom ościach  P e te rs b u r­
skich  z a jm u jące  szczegóły o n ieznanćj d o tąd , a  zn a jd u ­
jące j się w bib ljo tece  puhlicznój, h is to r j i  ł to s s ji , w ydanći 
p o h is ,p a a s k u  w r. 1736 p rzez  M anuela V illeg L  / p f n a -  
te lli  jest; w n ićj wiele szczegółów  i 0 s ta n ie  ów czesnym

rU fi l - f r Cf  g°  y tLe,.p0CZCrPnąi P- K-w Petersburgu w C e sa r-  
skićj bibljotece publicznej, nie zaś w Hiszpanji, ja k  o tćm  
donosiły n iek tó re  pism a warszawskie.

O D PO W IED ZI R E D A K C JI K U R JER A  W ILE Ń SK IE G O , 
P a r a f i j a n i  n o w i P t u  W i l e ń s k i e  g o .  N a zarzu ty  

p a u sk ie , rob ione p ism u  naszem u, że używ am y w yrazów , 
k tó re  s ię  p an u  n i e  p o d o b a j ą ,  czu jem y się  obow iąza­
n i odpow iedzić, że z a rzu ty  te  m ogąŁsię  sto sow ać n ie  tylko 
do n as a le  i do M ickiew icza, K rasińsk iego , L ib e lta  i K re -  
m era , i ty lu  innych znakom itych  p isa rzy , k tó rzy  p rzed  n a ­
m i używ ali tych  w yrazów , i ta k  w łaśn ie  zapew nili im  p r a ­
w a obyw atelstw a w mowie naszćj-—  N a n aszą  obronę m ie­
liśm y w ydrukow ać l is t  pańsk i, w k tó ry m  pan  s ta ra s z  
s ię  upraw nić  sw oje p re te n s je ,- le c z  s ta n ę ła ’ te m u  na  zawa 
dzie  fo rm a lis tu .

KA3EHHLM OiJ'bflBJIEHW.
1. BnaeucitiS Rp«K83i oómecTBenHaro npn3p t-  

nia oóiuiRflaeTi), aro bt> ohomt> óyąert iipoąaBfiTŁ- 
ca 3d ccy/jnym HcjjonMKy u upoaia KB3eHHhia B3UCKa- 
nia, BM liHie noMiimuKOBB J]«CHeHcitaro yi3/jfl Hhko- 
naa u Deana IlnnaoBLixT) cunoBei IłapToiueBinei, 
Ie/i3Beą3ioBo, bk 1 craHt Toroan. yt3(ja cocroamee 

c-b 15 HaJHnHMMH MyatecKaro noaa nymasra, 140 ąe- 
CJITHIIflMH 3CM3R 1 BCłiMH KX OlIOMy npHHaątlGJKIIO-
c tb m h , ouhneimoe k t ,  necaTaałjTHel c j io j r h o c th  ąo 
xoąa m> 1550 p, cepeóposrb. O cpoKaxi. upoąajKa
sTaro HMliHia óyąeTi H3BtmeHO npe3i cin me B t-
ąoMocTa. lama 28 ąna 1860 roąa. (476)

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. W ileński Urząd Powszechnego Opatrzenia 

ogłasza, że w nim będzie się przedawał za po­
życzkę skarbową i inne należności skarbowe, m a­
jątek  obywateli powiatu Dzisnieńskiego, Mikołaja 
i Józefa Bartoszewiczów, Niedźwiedziowo zwany, 
w 1 stanie tego powiatu położony, zawierający 
15 włościan obecnych płci męzkićj 140 dziesięcin 
ziemi, ze wszystkiemi przynależytościami, oce­
niony podług dziesięcioletniego dochodu 1550 
rubli srebrem. O terminach przedaży tego ma- 
jątka, ogłoszono będzie w tejże gazecie. Dnia 
28 lipca 1860 r. (476)

OGŁOSZENIA PRYW ATNE.
1, Uzyskawszy pozwolenie od zwierzchności 

szkolnćj, ogłaszam niniejszćin, iż mogę przyjąć 
na kwaterę i stół kilku uczniów, na warunkach 
do umowy. Zarzecze dom w. Jazdowskiego.

b. Naucz. Ant. Odrowąż K am iński. (489)
1. Sprzedają się para K O N I z uprzężą 

i BRY CZK A kryta. Bliższe wiadomości o tćm 
wwziąść można w Redakcji K urjera Wileńskiego.

(491)
1. W  zeszłym miesiącu lipcu pewna osoba 

straciła rs. 410 r. w kredytnych biletach, ktoby ta­
cowe znalazł i odniósł do Redakcji K urjera, Re­

dakcja upoważnia się do wypłacenia trzeciej części 
czyli ra. 137. (492)

BHJIEHCKlfi flHEBHHKT,.
l in  h i a# m u e t  B»amo, c i  1-ro no 4-ro a iiry c rj

FOCTHHHHUA HHlIIKOBCKlfi
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TeabHUt CiaTCKlk COBkTHHKt M. IIoXBHCHeBl.

I lo n .. ,ae® “JmneBnni. 'IH11. npu atej. ą o p . T p a y n M ia m . 1 'ypA oni 
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. . . . . .  „ .  "PinnAo. A j .  P o t i . r p a « i  Bm. l i ju r B e B a n .-
y n n T e .il P • - » a  A nna B lj e H j n e p i .  otot. n a io p i  H. J to j iu u n o , otct  
n o j n o j t .  9 fl. C aA Ł X 0U 08»ni. b o j e . T en . Bo.

1. Otrzymawszy od władzy gimnazjalnćj po­
zwolenie utrzymywania uczniów, mam honor za­
wiadomić szanownych rodziców i opiekunów, że 
przyjmować będę: 1) Uczniów gimnazjum; 2) p ra ­
gnących wychowywać się w domu.

Poświęcając się od lat wielu wychowaniu mło­
dego pokolenia, cały zasób zdobytego doświad­
czenia, będę się starał pożytecznie zastosować 
w prowadzeniu powierzonój mi młodzieży, która 
oprocz nauk klassycznych będzie się kształcić 
praktycznie w językach francuzkim i niemieckim.

O szczegółach, szanowni interessanci, mogą się 
dowiedzieć w mieszkaniu mojem przy Skopówce 
w domu Cywińskiego.
  Antoni Rodziewicz.__________ (490)

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rzy jech a li do W ilna , od 1 do  4 sie rp n ia .

HOTEL NISZKOWSKI.
Ob.: P usto w sk i. Salm onow icz. K orsak . W olski, s tu d e n t 

u n iw er. Ja k u b o w sk i, k u p iec  3-ćj gildy G oenter.
W  r ó ż n y c h  d o m a c h .

W  d . K rassow skiego: dym . kap . Mich. Ja c y n a .— W  dom u 
M yszkow skiego: rad z . bon. Ju lja n  B obom olec.— W d. G uta : 
p rezes W ileń . izby cyw il. Ja n  C zechow icz.— W  d. M ontw iłły: 
p an i W a le r ja  W róblew ska, ob. Pete lczyc . rad z . s t . T iu ra n .—- 
W  d . G ieca: dw orzan ie: Ks. D m ochow ski. Ig. Sulkow ski.—- 
W  d . skarbow ym : rad z . dw. Al. K arp iń sk i.— W  d. F io re n ti-  
n iego : głów ny inżyn ier przy kol. żel. V au-B larenberg .— W d- 
Ł ow m iańsk iego : ass . koli. E d . W ołodko.— W  d. A patow a 
p rzy  u l. W ileń .: m ajo r A lf.P ie trzk iew icz . H en. K urnatow ski- 
a ss . koli. S t. N aglow ski. rad z . dw. K. M uszyński, ob. Ad 
R ym sza. pu łk . M. Bubnow.

W yjechali z W ilna, od 1 do 4 sie rpn ia- 
Wileński cywilny gubernator, r z e o z y w .  radzca 

stanu M. Pochwiśniew.
O b.iS zem io th . Ja n u szk iew icz , u rzęd . P.rzł. łi, l r a

u lm an . G ourd in . książę  O giński. Z enon K inciuo. Al. R oth. 
h r .  W in. T yszk iew icz, naucz . G rass, p an i A nna S zlejzner. 
dym , m ajo r i. K ołyszko. E d . Salm onow iez. polk. H. Bo.


